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Kraków 12 kwietnia.
Położenie parlamentarne w Austryi skupia się di?f 

koło budżetu, który po tylu w monarchii pówoclziach 
daje powód do nowych powodzi mów i gadaniny. 
Galicy®, która pod względem wylewu rzek odzna­
cza się. nie pozostała tym razem w tyle i p. Hans- 
ner jeden z pierwszych otworzył ślazy swojej 
wymowy, która bystrym prądem zalała Izbę. P. 
Hausner staje się coraz więcej mówcą dla efektu, 
szuka go starannie i znajduje czasem. Przy tem 
jest to widocznie mówca każdorazowej większo­
ści. W  dawnej Izbie zwykł był przemawiać w du­
chu liberalnej większości, dziś zbiera staranteil 
5 1 -  k»™ ?**i7 at6'w * Pra*i*yś hajraniej je- 
S ’ 5 y " ę m® “ ^ “ y ^ F a ż a  zapatrywania 
Koła polskiego, co dla niego może nodrzędaą
f i u  J o w f t  Zr ła8” *a’ 519 rasy dotknie poli
S  j V 'ap^ B8CEa Bię w mn’®j lub wie-

I  kT U? f W '  heg ki6re ^talnie mmerzają zawsze do zbliżenia Austryi ku Rosyi
Z powodu kolei Arulańskiej uderzył'on na przy
r*kni»oAUSt!ryaCkO' ni0mieekie’ na ®®C* M k ó ń -  

* ynaI ze, w1a?on7» a kaponmieł, jak ktoś
E m S l f i i 6 -6P j  “ ie<5 &6 m n im h  smocar- 

, |8 e “  w*«fony, niż z innfew, km-
Teraz -  .Da- <3owe *.WMwra własności,
a t« W M  Pfw °du ^ d ź e tu  podał rękę Francy
nas"enstwiV t « ! l r K ’ " i9 pon,?y’ źe w następstwie trzebaby zaraz podać druga tekę R0
syi •Jff? * y n6w 1 Apuchtiftów. Te awanturnicze
S 2 6S L r ^ ’ kt %  M ż  co b ą d 7 ; ~K-! ►^ «»r»siems jego stanowiska w 
fnuicyce zewnętrznej. Słyszeliśmy, iż zamierzał to 
uczynić p. Czerkawski, lecz ten tylko przypuścił 
szarżę do eentralistów, może nieeo gwałtowną, 
zważywszy iż dziś jest spóźnioną. Polityka ze 
wnętrzna Koła polskiego nie może być na łasce 
oratorskich mów p. Hausnera. Za to p. Krzeetu- 
nowiez jak zwykle poważnie i gruntownie przed­
stawił fachową stro ę przedmiotu w sposób nie­
mal programowy. Nareszcie hr. Clam mówił spo­
kojnie, jak zawsze rozumnie, a nawet tym razem 
o polityce zewnętrznej dosyć przedmiotowo. Bu­
dżet oczywiście, pomimo powodzi mów, nie u- 
tonie bynajmniej w nich. bo maszyna państwowa 
stanąć nie może. Przy funduszu dyspozycyjnym, 
bes którego ostatecznie iść może, stronnictwa 
przypuszczą dopiero prawdziwy szturm do rządu, 
bo tu rzeczywiście idzie o kwestyę zaufania, a 
interesa państwa nie są w grze. Co do nas radzi- 
byśmy, aby Koło polskie przy tej sposobności nie 
unosiło się żądzą wielkiej polityki, ani złudze­
niem, iż obeenie powstać może lepszy rząd, lecz 
żeby starało się o praktyczne zdobycze, o ile one 
będą możliwe i przypomniało, że należy się Po­
lakowi drugie w ministerium miejsce. ’ Możnaby 
przy tern podnieść w Izbie niesłychana anomalię 
nie zwołania dotąd sejmu, oraz sejmu uchwalające­
go dwa budżety naraz. Słyszeliśmy, ża ostatnie zaj­
ścia w kraju nie sprawiły dobrego w Wiedniu wra­
żenia. Należałoby je zatrzeć roztropnem dostępo­
waniem i zajęciem silnego stanowiska. Najlepiej 
do tego posłużyć może określenie dokładne tego, 
czego się żąda. Dla tego mniemamy, że droga 
memoryałów we wszystkich sprawach ważniejszych 
byłaby właściwą, a pray funduszu dyspozycyjnym 
możnaby się  ̂ na nie odwołać. Targ byłby tu na 
swojem miejscu. Zanim rozpoczną się te zajmu­
jące rozprawy; we wspólnem ministerium, nastą­
piła od dawna zapowiedziana zmiana. Baron Hoff­
mann ustąpi^ tekę wspólnego ministra finan 'ów 
Węgrowi, z niezupełnie, jak nas zapewniają, do­
brym humorem, aczkolwiek znsjdzie nie jedną 
pociechę w nowej sytuaeyi, którą mają dla niego 
Btarorzyć, intendenta teatrów i muzeów, tak odpo­
wiedniej jego nawyknieniom i obyczajom artysty­
cznym. Świat artystyczny wielce z tego się cie- 
e*y, przenosząc tym razem giętkiego barona nad 
nieco sztywnego ks. Hohenlohe. Gdyby p. Szlayy 
wchodząc do ministerium wspólnego jako naczel­
nik skarbowośsi, przynosił ze sobą rozkwit eko­
nomiczny Węgier i równowagę w ich budżecie. 
Przedstawiałby tam istotną siłę swojego narodu; 
jeez' w dzisiejszych okolicznościach przedstawiać 
będzie tylko własne zdolności i uprzejmość Ce­
sarza dla Węgrów, który nie chce ich pozbawiać 
pozorów tego wpływu, jaki już nie istnieje.

Prawdziwie europejskiemi wypadkami w ubie- 
głym tygodniu były tylko wybory angielskie i żą­
danie dymisyi ks. Bismarka; oceniliśmy je w osta­
tnim numerze naszego pisma. W  dziwny sposób

Hst cesarza Niemieckiego odmawiający^dymisyi ks. 
Bismarka zbiegł si§ i  Wiadomością o pogorszeniu 
się stanu zdrowia ks, Gorezabowa. Zdawaóby się 
mogło, że już nic pomyślnego stać się nie może 
jednemu z tych mężów stanu, żeby natychmiast 
nie wyszło na złe drugiemu. Tymczasem wiado­
mość o powołaniu mężów zaufania do Petersburga, 
która wszędzie a zwłaszcza u iias nie małe spra­
wiła wrażenie, dotąd nie śpraigdziła się. Zamiast 
tego dśpesza z Petersburga wspomina o instru- 
keyach dla gubernatorów, które p. Wałujew, twórca 
wszystkich nie istniejących kdnstytucyj rosyjskich, 
miał wyprasować. Gzy te instrukoye mają przy­
gotować grunt do przygotowawczych kroków w ee 
lu przygotowania przygotowawczej konstytueyi 
Nie wiemy , ale widzimy, że jenerał Melikow 
aczkolwiek podobno znienawidzony już przez stron 
nietwo dworskie, postępuje dotąd z taktem i nie­
mal skutecznie. Najnowsze wykrycia są ważne, bo 
dotyczą" właśnie tych wyżsiyeli sfer spółeezeń 
stws, w których sympatyaeh a jak się pokazuje 
i czynnej pomocy nihilizm znajdował silny punkt 
oparcia. Zbyteczną tu jest legenda o W. księciu, 
dla którego miano już urządzić anartamenta w je- 
dticj z fortec cesarstwa. Hr. Adlerberg, faworyt 
Cesarza miał, powiedzieć: „Melikow, to nie dykta­
tor, to jeden żandarm więeej.“ Tymczasem podo­
bno inteligentny Armeńczyk cieszy się jeszcze 
zaufaniem Gira a zupełnem ponarciem następcy 
tronu. Zapewniają nas, że względem Polaków nie 
żywi ani przesądów, ani nienawiści tych wszy­
stkich, którzy dziś słuchać go muszą. Zdziwiony 
jest różnicą królestwa ^ ‘cesarstwem pod’ wzglę­
dem prądów soeyalistycznych i miał wyrazić zda­
nie, że Polacy niezależni powinniby częściej znaj­
dować się w Petersburgu, aby przedstawiać isto­
tny stan rzeczy a tern samem nie zostawiać wol­
nego pola raportom takiego Apuchtina i jemu po­
dobnych. Jenerał Melikow miał podobno przed 
dyktaturą życzyć sobie jenerał-gubernatorstwa 
Warszawy. Ostatnie festyny jubileuszowe jenerała 
Kotzebueg® w Warszawie ścieśniły stosunki mię­
dzy tym sędziwym wojakiem a obywatelstwem'pol- 
skiem. Mimo tego bardzo wątpliwa jest rzecz, czy 
lr. Kotzebue pozostanie długo jeszcze na swej 
losadzie, czego w obecnych okolicznościach 

w Warszawie życzą sobie, bo dzisiejszy jenerał- 
gubernator zna kraj i pod niektóremi względami 
dobrze mu życzy. Może właśnie dla tego doradzać 
mu będą spoczynek. Między następcami możliwy­
mi wymieniają gubernatora wileńskiego jenerała
Albedyńskiego, człowieka cywilizowanego, ożenio­
nego z księżniczką Dołgoruki. To tylko pewna, 
że jenerał Totleben nie dostanie tej posady a to 
dla tego, że nie okazał zdolności odpowiednich 
na podobnem w Odessie stanowisku.

Porta przeczuwając zapewne niepomyślny dla 
niej zwrot po upadku torysów, pospieszyła uła­
twić sprawę granic z Czarnogórą. Nie tak łatwo 
zakończyć spór z Greeyą, brzemienny przerażają­
cą dla Turcyi przyszłością.

W e Franeyi jeden z najskandalicsniejszyeh pro­
cesów, o jakich nawet w dzisiejszych czasach sły- 

y, proces aktorki, która trzy razy strzelała 
do kochanka a jednogłośnie uniewinnioną została 
irzez sąd przysięgłych przy hucznych oklaskach 
lubliczności. zajmował więcej nawet niż wydalenie 
ezuitów. W sprawie zakonów zachowanie się Sto 

iey Świętej jest dotąd nadzwyczaj oględne a 
trzeba było tak bystrego i niepospolitego dyplo­
maty, jak arcybiskup Czacki, aby nierozognić sytu­
acji i uniknąć Sultwrkampfu we Franeyi, w chwili, 
w której zdaje się, iż uda się go zakończyć w Niem­
czech. Wprawdzie Ojciec Święty i jego w Paryżu 
przedstawiciel zachowują wobec fatalnej kryzys 
spokój godny podziwienia, ale społeczeństwo ka­
tolickie da żywego jest dotkniętem rozporządze­
niami ministeryalnemi, dotyezącemi zakonów i już 
na tym gruncie rozpoczyna się działanie bardzo 
poważne, które znajdzie przeważniepunkt opar­
cia w kobietach, w matkach rodzin będących dziś 
we Franeyi główną, jeżeli nie jedyną podporą ka­
tolicyzmu. Ce que femme vmt, Dieu te veut: mo­
żna tym razem słuszniej powiedzieć niż kiedy­
kolwiek. Wmięszał się do doskusyi wywołanej tą 
sprawą ks. Napoleon a wystąpieniem swojem przy­
pomniał się jako prawdziwy Plenplon, jako en­
fant terrible bonapartyzmu, a tym razem jako nie­
smaczny cynik, opowiadający, co się dzieje w jego 
kuchni i fanfaronująey mięsnym obiadem w Wielki 
ńątek. Jeszcze nikt' za pomocą bluźnierstwa nie 
mdniósł upadłej sprawy, ani nie ugruntował dy- 
astyi. Jeżeli bonapartyzm ma być jeszcze rzeczą

poważną, trzeba żeby synowie księcia czerwo­
nego w wielki piątek jadali obiad z matką a nie 
z ojcem i jego towarzyszami. Do tego dziś redu­
kuje się sprawa bonapartyzmu, w którym jeden 
pozostał dzielny człowiek, Cassagnae, eo nigdy 
nie cofa się przed wypowiedzeniem hołocie praw­
dy, czy ona jest w izbie, esy na ulicy, czy w ksią 
żęeym nałacu, i jedna godoa czci kobieta, cesa­
rzowa Eugenia, która właśnie bolesną a niema 
bohaterską w tej chwili odbyw* pielgrzymkę na 
miejsce zgonu syna.

Pogłoski o przekroczeniu granicy chińskie; 
przez ruehawkę w skutku niepotwierdzenia trak­
tatu między Rosyą a Niebieskim cesarstwem 
zwróciły znowu uwagę na sprawę chińską, która 
istniejąc już w Ameryce może kiedyś powstać 
nawet w Europie. Kto wie czy dla eywilizaeyi 
dzisiejszej Chińczycy nie są niebezpiecznymi tak 
jak barbarzyńcy byli niebezpiecznymi dla całego 
świata rzymskiego? Może stanowią oni pod tym 
względem tylną straż panslawizmu, nihilizmu i so­
cjalizmu. Odpowiednio do epoki dzisiejszej i du­
cha czasu, zadaniem ich byłoby wy wrócić tegocze- 
sną cywilizację nie za pomocą krwawych zapa­
sów, do których najmniej są zdolnymi, ale eko­
nomicznie przez konkurencyę, zapobiegliwość :: 
chciwość, któremi się odznaczają w wyższym je­
szcze stopniu, niż inne dziś już tak potężne ple- 
mie , które wszędzie w stosunkach finansowych
przeważne zajmuje stanowisko. Niezliczona, setki
milionów obejmująca " “  ............

, niebesp
ludność Niebieskiego cesar­

stwa zwiększa niebezpieczeństwo, które tkwi w roz­
powszechniającym się zwyczaju emigracji Chińczy­
ków dotąd tylko do Ameryki, gdsde już musiano 

uciec się do wyjątkowych względem nich ustaw. 
Coby to był za widok, gdyby losy naesej cywili 
zacyi rosegrauemi były kiedyś w walce ekonomi­
cznej, na życie i śmierć między judaizmem i chi* 
nizmem.

Powtarzamy, że nad zdarzeniami pojedynezemi 
górują dotąd wybory w Anglii, bo one jedne 
mają ogólne znaczenie i będą miały wpływ na 
dalsze wypadki. Zasługa to lorda Beaconfielda, 
ctóry umiał takie na nowo dla Anglii wytworsyć 

stanowisko, iż zmiana jej postawy dotyczy dziś 
wszystkich spraw śwista. Powołaniem smutnem 
whigów będzie zmarnować to stanowisko pomimo 
mów lorda Hardingtona, który nie stracił jeszcze 
wstydu, skoro przynajmniej nie śmie przyznać się 
do teoryj Gladstone; ten zaś bądź eo bądź jest 
wstydliwą osobistością stronnictwa, i stać się może 
dla niego prawdziwym ambarasem. Królowa "Wi 
ktorya podróżuje po Niemczech i zapewne dopiero 
>o jej pawrocie rozstrzygniętą zostanie kwestya 

gabinetowa podobno 16go b.m. Sędziwej monarehini 
z przykrością przyjdzie rozłączyć się z lordem Bea- 
eensfieldem, a jeszcze trudniej przyszłoby 
nowe urzędowe stosunki z Gladstonem. Są tacy, 
którzy twierdzą, że upadek pierwszego jest do- 
irowolny, nie dla tego, aby chciał powrósić do 

władzy, ale aby przeciwnikom pozostawić zadanie 
zepsucia Własnego dzieła, do którego Anglia dzi­
siejsza jak się pokazuje nie dorosła.

KORESPONDENCYA „CZASU"

W ied eń  10 kwietnia.
(68-me posiedzenie Izby poselskiej).

Prezes C o r o n i n i  zagaja posiedzenie o godzi­
nie l le j.

Z prezydium ministerstwa nadeszło zawiadomie­
nie o ustąpieniu bar. Hofmanna z ministerstwa 
wspólnej skarbowości, a zamianowaniu w jego 

iejsce p. Szlawego.
Duchowieństwo kilku dekanatów w Galioyi pe- 

tyeyonuja o polepszenie kongruy.
W  dalszym ciągu ogólnych rozpraw budżeto­

wych pierwszy zabiera dziś głos minister oświe­
cenia bar. C o n r a d - E y b e s f e l d  do krótkiego 
przemówienia na odparcie uczynionego mu wczo­
raj przez posła Russa zarzutu, iż w komisji do 
spraw szkolnych odegrał komedyę. Minister nie 
zapuszcza się w rzecz samą, lecz odpiera sarsut 
tylko wjaknajstanowezej“, dodając; źe byłby wo­
lał poczekać aż do chwili, gdy sprawa odnośna 
stanie w Izbie na porządku dziennym, ale zabrał 
glos j’uż dziś, bo „nie wie, jak długo wypadnie 
mu wytrwać na tem miejscu, na które powołało 
go wielce uszczęśliwiające zaufanie Cesarza JMci*.

Poseł R e c h b a u e r  wynurza wątpliwość, czy 
gabinet teraźniejszy jest złożony w jeden z dwu 
sposobów konstytucyjnych, t. j. źe powołuje się 
do gabinetu albo mężów znamienitej "przeszłości 
albo słynących z wiadomości zawodowych. Kryty­
kując działalność gabinetu Taaffego, mówi o za­
powiedzi co do niedoboru i jego pokryciu o świe- 
żem zaciągnięciu pożyczki, a dale j o bezskutecznej 
akeyi pojednawczej, która już dla tego musi być 
płonna, źe cele i życzenia nie są zobopólnie zna­
ne. O lewicy wiadomo wprawdzie, że pragnie tyl­
ko, aby konstytucjonalizm w Austryi stał się 
prawdą i aby w tym duchu wykonywano ustawy 
zasadnicze; wiadomo także, iż lewica nie zmierza 
do panowania nad innemi narodowościami, czego 
dowodzi już artykuł 19ty jednej z ustaw zasadni 
czyeh; ale jakież są cele i pragnienia prawicy 
Zawsze tylko słychać: autonomia! Lewica ceni 
autonomię, o ile to znaczy nadać do pewnego sto 
pnia samodzielność gminóm, powiatom i krajom 
ale ponad tę miarę autonomia nie jest już deeen 
tralizacyą, lecz dekompozycją państwa i federal! 
zmem z gałązką figową. Rząd nie sprowadził po 
jednania, owszem przeszkodził mu. Mówca wynu­
rza rządowi nieufność swą dla tego, że najważniej 
sze projekty przeprowadza w Izbie za pomocy 
u tępstw na rzecz frakoyj prawicy. Oświadcza się 
za budżetem, ale nie dla gabinetu, lecz dla pań­
stwa, by miało środki do swej egzystencji. (Okla­
ski! z lewicy).

Pos. Euz. C z e r k a w s k i  ubolewa, że niedobór 
stał się nieustającym i od r. 1872 wzmaga się 
ustawicznie. Uczyniono gabinetowi Hohenwarta 
zarzut, że źle gospodarował finansami; a jednak 
gabinet ten pozostawił w skarbie nieeo gotówki; 
dopiero gabinet Auersperga zaczął i nie przesta 
robić długów, przez eo niedobory naturalnie rosną. 
Każdy polityk dziś w pokryciu olbrzymiego nie­
doboru dopatruje się głównego zadania. Rzą( 
dzisiejszy więc także zajął się tą kwestyą odrazu, 
ale jego sposoby są niewłaściwe; noszą cechę 
dawniejszego gabinetu; jakoż projekty podatko­
we rzeczywiście wyszły od człowieka przesiąkłe- 
go ideami systemu poprzedniego (Cherteka). Że 
my Polacy sprzeciwiamy się tym projektom, zro­
biono nam ztąd zarzut, jakobyśmy wogóle opie­
rali się płaceniu podatków. Niesłuszny to zarzut. 
My nie chcemy tylko przykładać ręki do dzieła 
podkopującego egzystencję i rozwój ludności. 
Z tej samej przyczyny nie godzimy się na finanso­
wy program pos. Plenera. Zarzucają G alicji, źe 
jest bierna wobec skarbu. Prawda, źe nie jest 
tak produkcyjna, jak inne kraje; ale to powinno 
racjonalnemu rządowi właśnie być pobudką do 
jiodźwignienia jej produkcyjności przez należyte 
uposażenie budżetowe, tem więcej, ile że Galicja 
przez długie dziesiątki lat była wyzyskiwana. 
Grozi nam lewica, że i ona rozwinie niemiecką 
chorągiew narodową. Jeśli to stanie się pod ha­
słem austryaekiem, powinszujemy wam; ale żeby 
>od oozorem idei państwowej miały być deptane 

narodowości historyczne, na to nie pozwolimy. 
(Brawo! z prawicy). Przypominają się tu słowa 
wyrzeczone z lewicy dawniej, źe kwestya poje­
dnania dwu plemion w Czechach nie jest kwestyą 
irawa, lecz kwestyą władzy; to znaczy więc, ż< 
edna narodowość chce gnębić drugą. Na to z po 
ludek prawnopolitycznych i historyczno - polity­

cznych nigdy się nie zgodzimy, (Huczne brawo, 
z prawicy).

Nam chodzi o wolny pod względem -intelektu 
alnym i politycznym rozwój każdej historycznej 
narodowości w Austryi, i ta jest przewodnia myśl 
tak zwanego federalizmu, albo autonomizmu. Żą­
dano dziś, abyśmy wyłuszczyli, oa rozumiemy 
irzez autonomię. My Polacy dawno to uczyniliśmy 

tak zwanej resolucyi galicyjskiej. Bo też auto­
nomia dla każdego kraju powinna być inna, za- 
stósowana do jego potrzeb i właściwości. Poseł 
' -eer powiedział, źe nie podano nigdy ręki do 
zgody, że przeto lewica nie mogła jej też ode­
pchnąć. Otóż my Polacy podaliśmy ją, gdy wbrew 
opinii znacznej części ludności polskiej posłowie 
] Polacy po konstytueyi grudniowej weszli do Rady 
państwa; ale sdepehnięto ją  przez sztuczne ubicie 
naszej rezolucji. Gabinet Auersperga przyjął za­
spokojenie Galicyi nawet do programu swego, ale 
nietylko go nie wykonał, lecz owszem pookrawano 
nam prawa autonomienne, nawet odjęto jedno 

najcenniejszych. Tu mówca przypomina wybory 
jaspośrednie, dalej zaś obłudne i sprzeczne z naj- 
wyższemi postanowieniami postępowanie ministra 
Stremayra dawniej w. sprawie atrybueyj Rady

smd KEcacra j.

szkolnej, dziś nawet jeszcze w sprawie języka ob­
rzędowego w zakładaniu hipotek Umotywowanie 
tego postępowania jest tak samo zawisłe i nieja­
sne, jak wszystko, cokolwiek z ust tego męża u- 
słyszeliśmy. (Huczne brawo! i wesołość z prawicy) 
Mówca oświadcza nakoniec, że widząc w powo­
łaniu dzisiejszego gabinetu zadatek lepszej przy­
szłości, będzie głosował za budżetem. (Oklaski 
z prawicy)

Tu zabiera głos pos. W o l f r u m ,  a po nim 
pos. Hens, C l a m - M a r t i n i e  mówi przez całe 
dwie godziny. Mowę tę, jeśli czas pozwoli, podam 
osobno w obszernem streszczeniu.

Na tem przerwano obrady.
Koniec posiedzenia o godźinie 4. 
poniedziałek.

Następne

N. Pan zatwierdził wybór Adolfa bar. L i p o w ­
s k i e g o  na zastępcę prezesa Rady powiatowój 
w Wieliczce.

Namiestnik mianował ukończonego prawnika 
Stanisława J ó z e f c z y k a  koneepistą dyrekcji 
policji w Krakowie.

Sąd wyższy lwowski mianował kancelistę sądu 
powiatowego w Mościskach, Henryka S w i e c i ń -  
s k i e go ,  adjunktem tabuli krajowój i miejskiój 
we Lwowie, a praktykanta sądowego Józefa N a- 
r a j e w s k i e g o  bezpłatnym auskultantem.

Naj. Pan mianował sekretarza prokuratory 
skarbowćj i docenta prywatnego Dra Augusta 
B a l a s it s a  profesorem nadzwyczajnym procedury 
eywilnćj^austryackiój w uniwersytesie lwowskim.

W ie d e ń  11 kwietnia. Podajemy według za­
pisków stenograficznych mowę dep. H a u s n e r a ,  
mianą podczas rozpraw ogólnych nad budżetem 

Lubo uświęconą jest i dochowywaną przez kaź- 
prezesa tej wys. Izby tradycją, że w ogól- 

dyskusji budżetowej każdy mowea wypowie- 
może wszystko, eo jemu i wyborcom jego, 

acz nie często już także słuchaczom jego, cięży 
na sersu, nie miałem jednak zamiaru zbytnio 
korzystać z tej szerokiej wolności słowa. Nie 
chciałem mówić ani o ośmioletnim obowiązku 
uczęszczania do szkoły, ani o politycznych zapa­
trywaniach poety Alfreda Meissnera (wesołość — 
aluzja do wierssów cytowanych przez kilku po­
słów), ani o wyrzuceniu przez okno pp. Marti- 
nica i Slawaty, w czem najbardziej zawsze zdu­
miewało mię to, źe ocaleli (wesołość), ani też o 
szczęśliwie, mimo wszelkich mądrych rozporządzeń 
rządowych, dokonanym wyborze szanownego posła 
Schonerera (wielka wesołość), lecz chciałem mówić 
po prostu o samym budżecie. Niestety jednak 
niektóre wywody moich preopinantów były z ro­
dzaju zasługujących tak na uwagę i tak wyma­
gających sprostowania, źe nie mogę pozostawić 
eh bez odpowiedzi, lubo starać się będę nie na­

rażać cierpliwości wysokiej Izby na próbę zbyt 
ciężką i nie przyczyniać się zbytnio do marno­
trawienia czasu i przymnażania posłom dyet. (W e­
sołość i  brawo! z prawicy.)

Poseł bar. Scharschmid kilkakrotnie i z przy­
ciskiem mówił o austryackiej idei państwowej; 
>ez ogródki wypowiedział — co zresztą często 

z tamtej strony Izby, szczególniej także wśród 
rozpraw adresowych, wypowiadano — źe jego 
stronnictwo, że system, który dopiero w roku ze­
szłym odstąpił od steru, jest piastunem tej idei 
austryackiej i źe gabinet teraźniejszy i kierunek 
jego, mianowicie zaś dążność do pojednania i u- 
gody między narodami, nie odpowiada tej idei 
laństwowej. Jest te zapatrywanie, które często 
odbijało się już o moje uszy, a które mimo to 
nie przeszło do mojego przekonania. Zapatrywanie 
to, które znaczy panowanie żywiołu niemieckiego 
wszędzie i we wszystkiem, przewagę jego i sku- 
ńenie wszelkiej władzy w ręku niemieckim i za­
chowanie języka niemieckiego nietylko tam, gdzie 
o jego racyi bytu nikt nie wątpi, jak n. p. w ar­
mii, w urzędach centralnych i między niemi a 
crajami, lecz i w samychże krajach, a nawet 
wszędzie, gdzie osiadła garstka Niemców; zapa­
trywanie to, które poczytujecie za równoznaezące 
z jednością, potęgą i zdrowiem organizmu pań­
stwowego, z pomyślnością i przyszłością Austryi;

h, którzy uznają wpra-z&patryw&nie to, które tych, 
wdzie wielką misyę cywilizacyjną żywiołu nie-

Część literaeko-artystyezna,

DEMETRIUS,
dramatyczny fragment Schillera i dokoń­

czenie Laubego.

(Dokończenie).
, ®*0*uPłe ramy fejletonu niedozwalają mi wa- 
*®ej tej kwestyi z obszernością i dokładnością, 
i*  Jakąby zasługiwała, rozprowadzić. Mnóstwo 
slrf k uwag> które przy rozważaniu schillerow- 
meb dramatów mimowoli się nasuwają, muszę 
stawić nietknięte. Niech choć mimochodem 
spomnę, iż wybór tego właśnie tematu bynaj- 
wej nie był przypadkowym lub dorywczym; 

P sedstawió losy uprawnionego lub nieuprawnionego 
urpatora i na tym temacie kwestyą przewiny 

idaSIq r?*wtnąó, było już od lat kilku ulubioną 
iemt - er a; w dziełach pośmiertnych znajdu- 
dvn 1 a06 ffaSMenta, z których pierwszy je- 
tA .,e trochę jaśniej myśl poety da odgadnąć;

• . fragmentu wiąże się z walką czerwo- 
J 3  1 “tałej róży i przedstawia Warbecka, natu- 

sego syna Edwarda IV, jako uzurpatora tro­

nu ; drugi ledwo kilkoma rysami naznaczony szkic 
jest wziętym z czasów współczesnych, z dziejów 
francuskiego rodu Saint-Foix, gdzie znowu zbro­
dniczy uzurpator mienia i imienia familijnego 
stanowi oś, około której dramat cały miał się 
obracać. Jak dziwnem wobec tego wydawać się 
mnsi zdanie tych krytyków, którzy powstanie Dy­
mitra przypisują chęci przypodobania się przyby­
łej na dwór wejmarski, księżnie Maryi Pawłow- 
nej!

Jednę jeszcze śmiałbym dorzucić uwagę. Zbyt 
często spotykamy się z zarzutem, jakoby dra- 
mata Schillera były zbyt abstrakcyjne, nieży­
wotne, zbyt do dziedziny filozoficznych idei nale­
żące, bez węzła wiążącego je z tem, eo wówczas 
całe Niemcy i wszystkie umysły poruszało. Rze­
czywiście ciężki to byłby zarzut, gdyby był słu­
sznym; tak atoli nie jest. Goethe często wspomi­
nał o jakimś' pierwiastku demonicznym w duszy 
ludzkiej, o pierwiastku, którego działanie widział 
w żywej i martwej naturze, o jakiejś właday, 
która nie jest ani boską, ani ludzką, ani szatań­
ską, ani anielską, ani przypadkiem, ani też opa­
trznością , a mówił o niej często, zwłaszcza 
z Eekermanem, nigdy zaś w jasnem pojęciu, lecz 
bardziej w mgławeni przeczuciu; istotą tej wła­
dzy jest chyba ten f a k t ,  że wszystko nim się 
objawi w świście rzeczywistym, ludzie czujący; 
myślący i poetyoznym darem obdarzeni, przeczu­

wają, w tem, że myśl i uczucie to, eo się ma stać, 
przeczuwa, zaczyna i przygotowuje; jest to inne­
mi słowy poetycka a n t y c y p a c j a ;  ten dar był 
i Schillerowi w wysokim stopniu właściwym. 
Przepowiedział on rewolucyę francuską i Napoleona 
z dziwną (prawdą, a to, co przeczuł, przyodział 
wo Fiesku w dramatyczną Bzatę: przedstawia on 
nam w tym dramacie rewolucyą dążącą do zu­
pełnego usamowolnienia jednostki, rzeczpospolita 
zaś jest zbyt słaba i spruchniała, by o własnych 
siłach stać mogła; ugina słusznie karku przed— Na­
poleonem; Wallenstein następnie ma według wła­
snych słów poety dużo Napoleona w sobie i ewa 
antypaeya powtarza się raz jesceze w dramacie i 
osobie Dymitra; cała epiesna ezgśó tego dramatu 
zawdzięcza wielkim dziełom Napoleona swe istnie­
nie, a charakter bohatera nie byłby się stał tak 
prawdziwym i jego dzieje tak tragieznemi, gdyby 
uie miał poeta przed sobą wielkiego uzurpatora, 
który rówńie tragicznie skończył na wyspie Śtej 
Heleny.

Owo patos reformatora podejnuje w dramacie 
Dymitr; Dymitr dokonywa tu historycznego bez­
prawia, on tu stawia prawa uztrpatora nad pra­
wem prawowitego następoy; Rwnanow przeciw­
nie postać (której Laube w swem dokończe­
niu nie uwzględnił) jest przedstawicielem k o n ­
s e r w a t y z m u ,  jako formy rsądu przeznaczo­
nej do zwycięstwa, zasady, Łtórej pozytywne

znaczenie leży w danych okolicznościach i zda­
rzeniach, negatywne zaś polega w tendeneyi u- 
tr/ymania historycznego bytu i znaczenia z jednej 
strony wobec rewolucji i uzurpacyi; z drugiej 
strony zaś wobec restauracji. Już w Teliu wi­
dzimy podjętą ideę wolności narodu ze stanowi­
ska konserwatywnego, chcącego u t r z y m a ć  wol­
ność, z r o d z o n ą  przez naturalne stosunki i pro­
stotę stanu kultury; tę samą kwestyę choć z in­
nej strony podejmuje poeta w Dymitrze: sauka 
tu wolności w stanie, który odpowiada potrzebie 
narodu zawarunkowanej narodowym charakterem, 
stosunkami geograficznemu i zmianami wytworzo- 
nemi przez proces historyczny; potrzebę tę naro­
du przedstawia on jako żywotną i wszystko prze­
nikającą mimo b i e r n e g o  z a c h o w a n i a  się 
mas za pomocą symboliki, ta uwidocznia nam raz 
nie dającą się zniszczyć choć bierną exystencyą 
ludu a z drugiej strony wolność przez władzę 
dla siebie stworzoną jako taką, która niechybnie 
do upadku prowadzi. Recz godna uwagi, że wszyst­
kie dramata Schillera począwszy od pierwszego, 
od Z b ó j c ó w  aż po D y m i t r a  roztrząsają w świe­
tle krytyki dramatycznej wolę jednostki i wolę 
ogółu, pojęcia wolności i pojęcia rządu, a wy­
c h o d z ą  te dramata od n e g a c j i  konieczności 
historycznej jako stanu niewoli, która w Zbójcach 
swój wysoce patetyczny wyraz znalazła, a k o ń ­
czy  się ten szereg na Dymitrze przedstawiają­

cym m o ż l i w o ś ć  ogólnej wolności w warun­
kach i na podstawie historycznej. Ale jak Tell, 
tak stoi i Dymitr w najbliższym związku z reak­
c ją , która w Niemczech umysły i serca prze­
ciwko Napoleonowi i poza nim leżącej rewolneyi 
ogarnęła, a zwłaszcza w Dymitrze widzimy zda­
nia i antytezy polityczne, które dopiero później 
po upadku Napoleona — nabrały wagi praktycz­
nej anticipative rozwiązane. Laube nie pojął i nie 
rozwinął filozoficznej i historycznej fragmentu te- 

o strony. Patrzał się nań okiem dyrektora teatru, 
tóry mniema, iż dwa akta wieczoru nie zapeł­

niają i że trzeba jeszcze dodać jakąś komedyę; 
— a może i marzył o sławie, iż to, czego się 
Goethe nie podjął, on uczyni — i dokończył Dy­
mitra, lecz nie pytajcie: j  a kP Nie on jeden; aa- 
tykwarnie niemieckie, gdzieś na najwyższej pułce 
posiadają nie raz zapylony i ledwo rozcięty 
egzemplarz innych dokońezeń; Gruppe, Kohne, 
Bodenstedt, znany przyjaciel Polski Maltitz i 
Grimm próbowali na tym polu swych sił. Csem- 

Sehiller tak ciężko zawinił? Trafne powiedział 
pod tym względom słowo poeta Hebbel, źe tak 
jak nie można kończyć miłości, tam gdzie ktoś 
inny kochać przestał, tak samo niemożna koń­
czyć poetyckiego utworu, tam gdzie ktoś inny — 
zwłaszcza Schiller tworzyć przestał, rzekł i — 
p o p e ł n i ł  dokończenie SchillCrowskiego Dymitra. 
Et tu Brute! Jedna jest tylko korzyść z tych
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saioekiego, ale mniemają, te  posłannictwo to mo­
żna spełnić środkami mniej wytężonemi i ra- 
dykalnemi, poczytuje za przeciwników austryacki ej 
idei państwowej —  zapatrywanie takie nazwałbym  
historyczną ideą austryaeką i ideą państwową 
* przeszłcśei. Naprzeciw niej staje pojęcie, które 
i ja  zupełnie podzielam, a które nazwałbym filo­
zoficzną ideą państwa, ideą przyszłości. W edle 
niego Austrya jest tern, ezera jeBt rzeczywiście, 
t. j. niejednojęzykowem państwem narodowena, 
lecz tern, co właśnie czyni ją konieczną, co jest 
jej raeyą bytu i co waruje jej byt na przyszłość, 
nakoniee co sprawia, że gdyby Austryi nie było, 
trzebaby pragnąć jej utworzenia. Pojęcie to widzi 
w  Austryi warownię i łagodną opiekunkę różnych 
nie tylko zamieszkałych obok siebie, lecz i po- 
mięszanych z sobą plemion; widzi w niej państwo 
prawa między dwoma państwami przemocy, z któ­
rych jedno postępuje jawnie, drugie skrycie. (B ra­
w o !  tra w o ! z  praw icy.)

Ż e id e a  państwowa, którą wyłuszezał p. Sahar- 
sehmid, należy do niepowrotnej przeszłości, czyż 
tego potrzeba dziś jeszcze obszernie dowodzić P 
Czyż nie przemawia za tern konieczna czasu swe­
go okupiona ofiarami, dziś zaś nieobalona i nie- 
zaezepiona ugoda z W ęgrami, która z tychże W ę-

Sier, które jeszcze w r. 1866 uważano za dogo- 
ne pole do najazdu powstańczego, uczyniła silną, 

bo opartą na własnym interesie węgierskim pod­
porę monarchii? Czyż nie przemawia za tern 
przykład Galieyi, gdzie od chwili przywrócenia 
językowi polskiemu jego praw przyrodzonych, z u- 
stawioznego źródła nieufności, obawy i zaniepo­
kojenia stał się kraj tak przywiązany i dający 
tyle rękojmij, że na nim polegać można, źe z całą 
ufnością możnaby wyeofnąć zeń ostatniego żołnie­
rza, że niema w nim ani śladu zagrażającego nie­
bezpieczeństwa? (B raw o! brawo! z prawicy.) Gdy 
poseł Seharsehmid mówił o tak zwanem spolsz­
czeniu Galieyi, usłyszałem  głos wtrącony: „Ga- 
lieya, toć to już wcale nie kraj austryacki!“ Nie 
wiem, kto to wołał, ale ubolewam nad jego za­
ślepieniem ; albowiem zdaje mi się, że ślepy i 
głuchy powinienby odczuć z tysiącznych objawów, 
że od chwili tego tak zwanego spolszczenia Ga­
lieyi zakorzeniło się tam poczucie przynależności 
do państwa austryackiego (Brawo! brawo! z  p ra ­
w icy)', a że reprezentanci Galieyi tutaj zawsze 
bronili interesów państwa, potęgi monarchii, i że 
za to właśnie z tamtej strony Izby, gdzie to niby 
dzierżą monopol austryackiej idei państwowej, na­
zywam ich zbyt rządowymi, to także rzecz po­
wszechnie wiadoma. Zbyt rządowy i zarazem wcale 
już nie austryacki —  niech to rozumie, kto m oże! 
(G ło ty  z p ra w icy , bardzo trafnie!)

N ie mogę też pominąć mylnego pewnego wy­
wodu posła Seharsehmida, który powiada, że przej­
rzawszy wszystkie 17 krajowych ustaw wodnych, 
nie znalazł między niemi takiej różnicy, któ- 
raby świadczyła o odrębnych właściwościach i 
potrzebach krajowych. Zapomniał tylko o rzeczy 
niezupełnie drobnej, t .j ., że rząd przedłożył wszy­
stkim 17 sejmom jeden i ten sam projekt ustawy 
wodnej z tą łagodną presyą, że jeśli sejmy nie 
przyjmą długiego szeregu paragrafów, i to naj­
ważniejszych, ustawa nie będzie sankeyonowana. 
(W esołość po praw icy.) Zresztą poseł Seharsehmid 
mógłby był przypomnieć sobie dwie ustawy, które 
wyszły z inieyatywy sejmu galicyjskiego, o lichwie 
i  e pijaństwie, które w praktyce okazały się do- 
bremi, iż z rozlicznych krajów koronnych głośne 
słychać już wołanie o zaprowadzenie tam także 
tych ustaw, i że ustawy te będą wskazówką 
wzorem dla reprezentaeyi państwa. Tu więc poseł 
Seharsehmid pewnie już nie powie, że ustawo 
dawstwo krajowe niessezególniejsze daje mu o 
samem sobie wyobrażenie; pod względem dwu 
tych ustaw Rada państwa nie sproBtała jeszcze 
ustawodawstwu krajowemu. (W esołość po p ra ­
wicy.)

Z mowy posła Sehonerera, t. j. z tej części, 
która nie była poświęcona ciekawym wyborom 
w Zwettl (gdzie właśnie Sehonerer wybrany', spa 
miętałem sobie kilka pięknych słów. Powiedział 
on: .N iem czyzna a wolność, to jedno*1. Tak i ja  
jestem  przekonany i na prawdę jestem tego zda­
nia, że niemczyzna a wolność są to pojęcia nie­
rozłączne, ale zarazem te ż , że rządy i systemy, 
które ciemiężą ich ustawami wyjątkowemu i sta­
nem oblężenia i które im i  zarazem państwom 
ośoiennym narzucają militaryzm, nie pielęgnują, 
ani też nie reprezentują niemczyzny. (Głosy z p ra ­
wicy: bardzo trafnie!) (Jest to odprawa dana 
Sehonererowi na jego wywody prusofilskie.) Spo­
dziewam się przeto, że poseł Sehonerer odtąd nie 
będzie już zajmował się nierozważnemu aspira- 
cyam i, jakie może tu i owdzie się objawiają, 
które chcą połączenia niemieckich okolic Austryi 
z źródłem military*® u , ustaw wyjątkowych i u- 
niewłasnowolnienia ludności. (G łosy z praw icy  
bardzo trafnie!) (Dok. nast.)

—  Wiener Z tg  ogłasza nominaeyę bar. Leo­
polda H o f m a n n  a ,  byłego wspólnego ministra 
skarbu, na tymczasowego intendenta jeneralnego 
teatrów dworskich.

M m w y m ,
—  Podajemy dziś w dalszym ciągu treść com-

mtmiqu4 rządu rosyjskiego, w sprawie Hartmana 
(patrz Czas Nr. 83.

Ze strony procesualnej — indentyezność o- 
soby uwięzionego w Paryżu Hartmana z Hartma- 
nem oskarżonym w Rosyi o podłożenie miny pod 
kolej żelazną, stwierdzoną była tak mocuerai do­
wodami, jakich Francy a nigdy i od nikogo w po 
dębnych razach ssie wymagała i jakich nie wy­
magała wcale w Rosyi, wydając w jej ręce wsoo- 
mnicnego wyżej urzędnika D. Identyczność ta 
stwierdzaną była nadto własnem przyznaniem się 
lartmana, którego że się potem wyparł, to prze­

cież nikogo oszukać ani w błąd wprowadzić nie 
>owinnobyło. O tern wszystkiem w sposób nie zbity 

nić pozostawiający najmniejszej wątpliwości o- 
)jsiniał ministrowi Cazot wysłany speeyalnie 

tej sprawie do Paryża pomocnik prokuratora pe­
tersburskiej Izby sądowej Murawiew, który miał 
dość długą z rzeczonym ministrem rozmowę.

A le to wszystko nie zdało się na nic w obce 
rozpoczętej na korzyść HaTtmana agitsoyi. Przy­
jaciele i współwyznawcy jego polityczni, zaraz po 
uwięzieniu Hartmana powzięli zamiar drogą roz­
drażnienia opinii publicznej przeciw rządowi ro- 

kiemu, domagającemu się wydania zbrodnia­
rza, wywrzeć nacisk na rząd francuski i nie jako 
zmusić go moralnie do uwolnienia Hartmana. Za 
środki do tej agitaeyi, w której Hartmana usiło 
wano wystawić jako wygnańca politycznego, i o- 
iarę despotyzmu rosyjskiego, ponoszącą krzywdy 

prześladowania za przekonania swoje, posłużyły 
osobiste wstawiania się zwolenników Hartmans do 
jrefekta polieyi i do najbardziej wpływowych 
członków Izby deputowanych, do pierwszego —  
aby uwolnił Hartmana z więnienia, do drugich 
zaś, aby bronili go w Izbie, dalej —  zwoływanie 
meetingów ludowych i zgromadzeń studenckich 
na których uchwalano petyoye i protests zbierane 
na korzyść Hartmana, podrzucanie listów arony  
mowych osobom urzędowym" grożących śmiercią 
cażdamu, kto będzie za wydaniem Hartmana R o­
syi, nareszcie obszerna i namiętna polemika we 
wszystkich organach prasy przeciw ekstradycyj­
nym domaganiom się rządu rosyjskiego.

Procedura urzędowa władz francuskich w sprawie 
Hartmana, po uwięzieniu go i przeprowadzeniu inda- 
gscyj wstępnych, była następującą: minister spra 
wiedliwości d. 26 1 stego wszystkie papiery i do- 
cumenta, odnoszące się do tej sprawy przasłs.ł 
jaryzkiemu prokuratorowi rządowemu; prokurator, 

odbywszy indagacją 28 lutego, 2 marca priesłał 
sprawę wraz ze swą o niej opinią, znów do mi 
nisterstwa sprawiedliwości przez pośrednictwo pa­
ryskiego prokuratora jeneralnego, który również 
dołączył pisemny swój na snrawę pogląd. Dnia 
4 m»roa —  adwokat przy sądzie głównym kasa 
cyjnym i członek Rady municypalnej paryskiej 

agelhardt. który przyjął na siebie obronę Hart­
man a i był dopuszczony do narady z nim w w ię­
zieniu, przedłożył prezydentowi Rzeczypospolitej 
memoryał przeciw domaganiu się Rosyi aby Hart­
man był jej wydany; 5 marca minister sprawie­
dliwości przesłał do prezydenta szczegółowy (i 
przychylny) Hartmanowi raport w toj sprawie; raport 
ten uzyskał aprobatę prezydenta i został wniesiony d 
6 marca przez ministerstwo sprawiedliwości do 
łady ministrów, która przychylając się do opinii 
irokuratoryi i ministra sprawiedliwości, w tym sa­

mym dniu powzięła u ch w ałę: odmówić rządowi 
rosyjskiemu wydania w jego ręce Hartmana. Od­
mowa ta motywowana była brakiem dowodów: a) 
źe osoba aresztowaną w Paryżu według wskazó 
wek poselstwa rosyjskieyo jest identyczną z Lso  
nem Hartmanem, oskarżonym w Rosyi jako spra 
wa katastrofy na kolei żelaznej w Moskwie; i b) 
źe Hartman jest rzeozywiście winien zarzuconej 
mu zbrodni.

Brak dowodów identyczności władze francuskie 
motywowały: 1) tern, źe Hartman sam nie uznaje 
się sprawcą katastrofy moskiewskiej; 2) że powie­
rzchowność Hartmana nie zupełnie się zgadza 
powierzchownością osoby, poszukiwanej przez rząd 
rosyjski; 3) że znany list Hartmana do ministra 

podpisem: „Leon Hartman" nie może być po­
czytany za dowód w obae tłumaczących ten pod­
pis okoliczności, wyjaśnionych wyżej; i 4) źe nie­
podobna stwierdzić prawdziwości lub nie prawdy 
słów Hartmana, iż pochodzi z Prus i Rosyi nie 
zna zgoła.

W szystko to  — zdaniem communiquS nie jest 
słusznem :

Zaparcie się Hartmana nie ma żadnego znacze­
nia, gdyż nastąpiło po konferencyi z obrońcą.

Twarz Hartmana zgadza się najzupełniej z pr*y- 
słanemi z Rosyi fotografiami, a to tak dalece, żc 
szram skrofuliczny na prawej stronie szyi u Hart 
mana jest takim samym i dokładnie widocznym 
na fotografii. Niedokładność zaś podobieństwa fo­
tografie do osoby Hartmana uznaną została jedy­
nie na zasadzie osobistego wrażenia prokura 
tora, która w żadnym razie za dowód niezbity 
poezytanem być nie może.

W yjaśnienia Hartmana co do znaczenia pod­
pisu „Leon Hartman1* na własnoręcznym jego 
liście do ministra, są wyraźnie kłamliwe i wy­
krętne.

I  nareszcie twierdzenie Hartmana, że pochodzi 
z Prus, a Rosyi zupełnie nie zna i nigdy w niej 
nie był, obala się chociażby już tern, że zna ję­

zyk rosyjski, b i list jego do ministra Freyeineta 
pisany był po rosyjsku.

Co się tyczy kweetyi o braku dowodów winy 
lartmana wywody — władz francuskich redu­

kują się do tego, źe rozpatrzenie winy lub jego  
niewinności nie powinno było mieć sie jącą  przj 
brał u trakt stów ekstradycyjnych między Rosyą 
a Francją i że Roeya, uwzględniając ten sta® 
rseczy, zawsze w podobnych razach przesyłał^ 
Francyi dowody winy tych, których wydania so­
bie domagała się.

Przeciw temu communique argumentuje: a) źe 
dowodów winy Hartmana, przesłanych przez rząd 
rosyjski francuskiemu było aź nadto dosyć, aby 
sro winnym usnąć; b) że nigdy w podobnych razach 
Franeya nie wymagała dowodów winy zbrodnia- 
rsa od krejów z któremi nie są zawarte traktata 
ekstradycyjne; i c) że wydanie Rosyi urzędnika 
D ., zostająaego ped zarzutem malwersacyi, leoz 
pragnącego być podciągniętym pod kategoryę 
sbrodniarzy politycznych, nastąpiło bez żadnych 
dowodów jego winy, lecz jedynie w skutek pro­
stego ze strony Rosyi oświadczenia, iż D. jest 
zbrocniarzem, podpadającym sądowi kryminal­
nemu.

Koniec końców communique wyprowadza wnio­
sek ostateczny, że nie wydanie Hartmana Rosyi 
było niesłusznością, jako partie prie, naprzód i 
rozmyślnie powzięte.

Przyczem dołącza i ogłasza drukiem dokumen- 
ta następujące: 1) Trzy postanowienia sędziego 
śledczego przy rądsie okręgowym moskiewskim, 
uznające Hartmana winnym i wzywające go przed 

1. 2) Opis powierzchowności Hartmana, dopeł­
niony przez tegoż sędziego. 3) Rosyjskie tłum a­
czenia odezwy prokuratora sądowego I instancyi 
departamentu Sekwany do ministra sprawiedliwo­
ści z 2§o marca 1880, 4) Rosyjskie tłumaczenie 
odezwy prokuratoryi paryskiego sądu apelacyjne­
go do ministra sprawiedliwości z 2go marca 1880 
roku. 5) Rosyjskie tłumaczenie memoryału, przed 
łożonego przez ministra sprawiedliwości prezy­
dentowi Rzeosypospolitćj franeuskśćj w sprawie 
Hartmans. 1 6) W yciąg z okólnika francuskiego 
ministra sprawiedliwości Duf&ura z d. x l p#żds. 
1875, dotyczącego ekstradyeyi.

Dokumentów tych, jako nazbyt obsserayeh, a nie 
tak dalece ciekawego niezawiernjąoych, nieprzy 
taczamy.

frotdka miejseówa i mmnkms
12 kwietnia.

W dniu 10 b. m. odbył Wydział historyczno-filo- 
zoficzny posiedzenie, na którem prof dr. K a s p a r e k  
odczytał referat o pracy p. Ludwika Źychlińskiego 
pod tytułem: O postępie. W przedmiocie tym toczy­
ła się dłuższa dyskusya, w której udział mieli prof, 
dr. S z u j s k i  i dr. Zo l l .

— Wspomnieliśmy już, przytaczając dzienniki war 
szawskie, o komiayi naznaczonej przez jenerał-guber- 
nstora warszawskiego dla zbadania brzegów Wisły 
w celu przedsięwzięcia odpowiednich środków dla za 
pobieżenia wylewom. Komisya ta wyjechała już i roz­
poczęła swoje czynności. Członkowie jej, między któ 
rymi znajdują się hr. Franciszek Łubieński i p. Buyno, 
bawili przez dwa dni w Krakowie, podczas gdy sta 
tek parowy rządowy, na którym Komisya odbywa 
podróż, stał pod Igołomią, zarzuciwszy tam kotwicę. 
Wczoraj wyprawa ruszyła z Igcłomii do Puław. Na 
stępnic ta sama Komisya odbędzie wycieczkę do To­
runia.

—  Dziś rozdawano w tutejszej Radzie powiatową 
pożyczkę bezprooentową dla włościan na zasiewy 
Prsezusczono na tutejszy powiat 11,000 złr.

—  Jutro we wtorek o godz. 12-ej będzie miał 
Muzeum techniczno-przemysłowem profesor uniw.

Jagieł. Dr Fr. C z e r n y  wykład publiczny: „History* 
geograficznych odkryć od najdawniejszych czasów do 
dnia dzisiejszego."

— Dziś przed południem umarła bezdzietnie Anna 
z Treutlerów H e l c l o w a ,  obywatelka tutejsza, wła­
ścicielka kilku domów w Krakowie i dóbr Radłowa, 
wdowa po Ludwiku Helciu, bankierze i wiceprezyden­
cie miasta, fundatorka kościoła na cmentarzu krakow­
skim i współfnndatorks szpitala Ś. Ludwika dla dzieci 
na Wesołej, pani wielkiej pobożności i miłosierdzia. 
Żyła lat sześćdziesiąt kilka.

—  Wczoraj umarła tu Żelisława S i e w i e l i ń s k a ,  
nauczycielka starsza szkoły wydziałowej żeńskiej, prze 
żywszy lat 32.

—  Różne są rodzaje komerażów: jest komeraż 
przedpokojowy, kawiarniany, salonowy i brukowy. 
Przybył w tym roku nowy gatunek, komeraż dzia 
dowski. Łobuzy włóczące się po linii a  —  b i za­
czepiające przechodniów, gdy im odmówiono wsparcia 
z fanduszów zebranych na zupę rumfordzką, węgle 
opłatę czynszów licznych rodzin ubogich, zaczęli wy 
myślać i odgrażać się, że rzucą podejrzenie, iż pie 
niądze zebranó, rozdane zostały między dobrych zna­
jomych „naszych pań“. Oczywiście, że ten komeraż 
dziadowski nie mógł się przyjąć w Krakowie, ale 
znalazł przystęp do Dziennika Polskiego. Dziennik 
ten dworując sobie z dobroczynności pań krakow 
skich, rzuca hańbiące potwarze: „Mówią, że biedną 
jednej baronównie wręczono 1000 złr. zapomogi, że 
jakiemuś zbankrutowanemu powinowatemu hrabiów

skiemu zrobiono prezent z kilkuset złr., że jakimś 
podupadłym, ale karetą jeżdżącym exhrabinom udzie­
lono także sporą sumkę". Z pogardą odtrącić musimy 
podobne insynuacye. Patrzyliśmy tu z bliska na wy­
silenia, jakie robiono, aby powstrzymać nędzę i mia­
stu przynieść ulgę w ciężarach na ubogich i rato­
wanie ludności od głodu i mrozu. Dziennie rozda­
wano i rozdają dotąd tysiącami porcyj zupy rum- 
fordzkiej, a nikt nie otrzymał wsparcia pieniężnego, 
przechodzącego kwotę 40 złr. na rodzinę. Potwar; 
bywa często wynagrodzeniem najszlachetniejszych czy­
nów. Czyż nigdy nie znajdzie się kara za szereg 
bezczelnych napaści, jakiemi ten organ potwarczy chce 
zatruć nawet atmosferę krakowską.

- Sobotnie przedstawienie tragedyi Szyllera i Lau- 
bego p. t. D ym itr Samozwaniec, o mało co nie stało 
się prawdziwą tragedyą. W akcie czwartym p. Żela 
zowski grający tytułową rolę w chwili w której ma za­
bijać Komlę hetmana kozaków ranił w szyję sztyletem 
p. Nawarskiego, grającego Komlę; musiano spuścić kur­
tynę. Wypadek ten oezywiście nie mało przeraził 
publiczność. Na szczęście jednak rana nie była nie 
bezpieczną a po opatrzeniu jej na prędce przez le­
karzy, z których pierwszy pospieszył za kulisy p. 
Obaliński, p. Nawarski ukazał się jeszcze w akcie 
piątym i za parę? dni będzie zdrów zupełni®. Pan 
Żelazowski, który przy tej sposobności przeciął sobie 
przypadkowo dwa paleć, pod wrażeniem tego wy- 
>adku, który go wprawił w istną rozpacz, rozpoczy­

nając akt piąty, po kilku słowach zemdlał i kurty­
nę znowu spuszczono. Dopiero po dłuższej pauzie 
odegrano akt piąty. Przyczyną tego wypadku, który 
na szczęście nie będzie miał żadnych następstw, było 
użycie nie teatralaego sztyletu, lecz pożyczonego dla 
ozdoby kostiumu od jednego z malarzy tutejszych.

-  P. Aleksander K r y w u l t  powziął chwalebną 
myśl urządzenia wystawy ruchomej obrazów pędzla 
artystów polskich. Mając bardzo piękny i liezny zbiór 
okazów tego rodzaju, zamierza urządzić ich wystawę 
naprzód w Warszawie, dokąd je już w tych dniach 
wysyła, a następnie w innych miastach większych tak 
Królestwa Polskiego, jak Galieyi. Myśl tę uważamy 
za chwalebną, gdyż skoncentrowanie wystaw w sto 
licach jakkolwiek jest usprawiedliwione i natur*lne, 
korzystać z nich jednak może stosunkowo szczupła 
liczba publiczności, mianowicie tej, która ze stolicą 
ma ezęatsze stosunki. Reszta mieszkająca na prowin 
cyi, ma bardzo rzadko, albo wcale nie ma sposobno­
ści zapoznania się z pracami znakomitych artystów 
polskich. Liczny zbiór p. Krywulta da niewątpliwie 
sposobność do tego zapoznania się, gdyż oprócz obra 
zów Matejki, jak „Spór małżeński Gryfiny z Leszkiem 
Czarnym* i „Władysław Łokietek zrywający ukł&d 
z Krzyżakami", obejmuje także inne znakomitego pędz­
la utwory —  między niemi i szkice —  jak Pruszków 
skiego obrsz „Anhelli**, który zjednał sławę artyście,

Piast" itp. Abramowicza, Ajdukiewicza, Benedykta 
wicza, Bieszezada, Chełmońskiego, Fałata, Gotlieba, 
Jasińskiego, J. Kossaka, Kotsisa, Koniuszki, Lipińskie 
go, Malczewskiego, Padlewskiego, Pochwalskiego, Pio 
trowskiogo, Sidorowie**, Streita, Tondosa, Wyczół­
kowskiego, Żmurka itd., jednem słowem, utwory, rzec 
można, całej Bzkoły nowej polskiej, która sobie ciągle 
zdobywa nznanie i wzięcie na pierwszorzędnych wy­
stawach. Urządzenie więc wystawy, którą nazywamy 
ruchomą, danie sposobności szerszym kołom publi 
czności polskiej zapoznania się z pracami artystów 
polskich, musimy uważać za myśl szczęśliwą i chwa­
lebną, której tylko życzyć wypada pomyślnego urze 
czywistnienia.

—  Dowiadujemy się, te dochód z loteryi artysty 
cznej, urządzonej przez księżne Zuzannę Czartoryską 
przeznaczony będzie nie na utworzenie stałego sty 
pendyum dla ucznia szkoły sztuk pięknych w Kra 
kowie, w celu kształcenia się za granicą, lecz na 
wsparcie biednych rodzin dotkniętych wylewem Wi 
sły. Artyści, którzy obrazy swe na loteryę ofiarowali, 
udali się sami do księżnej z prośbą, aby dochód 

loteryi mógł być na ten cel obrócony. Wobec 
strasznego nieszczęścia, które tak wiele rodzin dotknę­
ło, a którego skutki tylko przez znaczne i szybkie 
ioh wsparcie mogą być złagodzone, niedziwimy się 
wcale powzięciu tak szlachetnej myśli, na którą się 
też księżna zaraz zgodziła, zastrzegając sobie tylko 
urzeczywistnienie pierwotnego zamiaru swego w inny 
sposób. Spodziewamy się też, że udział w zakupy 
waniu taktów ze strony publiczności będzie bardzo 
wielki, bo nietylko nabywa się nadzieję wygrania 
obrazu artysty pierwszego rzędu, ale przyczynia się 
zarazem do złagodzenia nędzy tysiąoa ludzi. W tych 
dniach nadesłali na wystawę z przeznaczeniem na 
loteryę swoje szkice pp. Łuszczkiewioz i Mirecki

— Donoszą nam, że w Karniowicach pod Krako 
wem jeden z gospodarzy Kasper Dziucka ścinając 
w dniu 8 b. m. stare drzewo wśród pola, znalazł 
w otworze spruchniałym tegoż, szkatułkę machoniową 
w której były złożone dwa sztylety złamane, rewol­
wer, pięć dukatów, kilka nitek korali i kartka z na 
pisem.

„Drogą krwią okupiona zdobycz niech będzie dla 
dla Ciebie pamiątką —  Wiesz kto ją prz znttcza 
więcej Ci o tern pisać nie potrzebuje -  Czas nagli ko­
ledzy wołają — Zegnam cię może na wieki.

Poniedziałek godzina 4-ta z rana miesiąc laty 
1863 roku."

—  W dniu 6 b. m. wyszedł we Lwowie 1-szy 
Numer Stańczyka, pisma dwutygodniowego z Hu- 
stracyami. Pismo to jak świadczy wydany numer jest 
czysto humorystyczne bez barwy politycznej.

W październiku r. z. toczył się przed sądem 
przysięgłych we Lwowie proces przeciw X. obrz. gr. 
Kornelowi J a w o r o w s k i e m u  kanclerzowi kapituły 
ruskiej o przeniewierzenie przeszło 13000 złr. z fan- 
dnszów kapitulnych. Podawaliśmy wówczas sprawo­
zdanie (patrz Nr. 219 Czasu z r. p. i następnie) 
z tego procesu, który jednak odroczonym został, gdyż 
okazała się potrzeba przesłuchania kilku innych świad­
ków, a między nimi metropolity X. Sem brata wicza. 
W tych dniach stawał ks. Jaworowski ponownie przed 
kratkami sadu i po raz drugi przeprowadzał sąd roz­
prawę. Nowych szczegółów nia było, dlatego przebie- 
gu jej nie powtarzamy, nadmieniamy tylko, że ^ 7 ” 
bunał postawił przys ęgłym następujące pytanie: „Czy 
X. Jaworowski winien jest, że z funduszów powie­
rzonych mu jako kanclerzowi kapituły, zatem urzę­
dnikowi publicznemu powierzonych różnemi czasy 
kwotę 12258 złr. 4 1 7 a ct. albo co najmniej 7000 złr. 
przewyższającą zatrzymał lnb sobie przywłaszczył? 
Przysięgli odpowiedzieli: 1 głos ni e ,  11 głosów tak,  
z wykiucz niem słów „kwotę 12258 złr. 4 1 V2 out. 
albo co najmniej 7000 złr. Na podstawie tego wer­
dyktu sąd skazał X. Jaworowskiego na d w a  l a t a  
więzienia, koszta postępowania karnego i odszkodo­
wanie 7000 z łr , do których zdefraudowania sam się
przyznał. . . .  XT ,

—  W Wiedniu trzymany jest, jak pisze N . fr . 
Presse, od pół roku pod śledztwem pewien 26-letni 
mężczyzna, który mimo swej młodości, był już ska­
zany na Sybir na lat 9 , lecz umknął, przybył do 
Wiednia i przytrzymany tam został w „hotel impó- 
rial". List gończy wysłany za nim, oskarża go także 
o pospolite zbrodnie i dla tego zażądano wydania go 
w ręce władz rosyjskich. Zdarzało się jednak, że tego 
rodzaju żądania opierały się błędnie na oskarżeniach
0 zbrodnie pospolite, aby dostać zbiega politycznego 
w ręce. Więzień ów jest wysoko wykształcony, bie­
gły w matematyce, mówiący, oprócz języka rosyj­
skiego, niemieckim, francuskim, włoskim, angielskim, 
holenderskim i serbskim, a w więzieniu czytuje w ory­
ginale pisarzy greckich i łacińskich. Jest on dość wy­
cieńczonym na siłach; złe żywienie, długie więzienie
1 prześladowania, których doznawał, podkopały jego 
zdrowie. Wie on, że go czeka w kraju śmierć albo 
ciężkie roboty na Sybirze. Już dwukrotnie chciał on 
sobie w więzieniu życie odebrać, lecz pi zaszkodzono 
mu.

 Hr. Stanisław Tarnowski miał w Warszawie w pią­
tek pierwszy odczyt na dotkniętych powodzią mie­
szkańców sandomirskiego powiśla. Sala ratuszowa 
była przepełniona, a oto. cnymi byli hrabia Kotzebue 
wraz z małżonką, która stoi na czele komitetu wspar- 
cia.

—  W procesie odbylym w Warszawie we środę 
jenerała bar. Offenbergs i kapitana dragonów oraz pła­
tnika Zinserlinga o kradzież 27,000 rubli z kasy tego 
pułku, stającego w Koninie, Offenberg skazany zo­
stał na utrs tę stopnia, szlachectwa, orderów, oraz na 
dwa lata więzienia a następnie osiedlenie w głębi Ro­
syi, a Zinserling na miesiąc kozy. Sąd uchwalił za­
nieść prośbę o złagodzenie kary jenerała na oddale- 
aie ze służby.

— W nocy 5-go bm. zgorzała w Łodzi przędzal­
nia Jaskowicza i Wiślickiego. Stratę obliczają na 
54,000 rubli.

— D. 10 kwietnia obchodził biskup Chełmiński 
X. Dr Marwicz 50-letni jubileusz kapłański. Gorliwy 
kapłan i kierownik dyecezyi, bronił ściśle, praw ko­
ścioła w walce wydanej mu przez rząd prnski; że 
zaś nie uległ losowi, jaki spotkał wielu ̂  jego towa­
rzyszów, przypisać to można bezpośredniemu osobi­
stemu wpływowi cesarza Wilhelma, który go zaszczy­
cał swoją przyjaźnią.

—  W sobotę odbył się w Poznaniu ślub Dra Mi­
chała B o b r z y ń s k i e g o ,  profesora uniwersytetu Ja­
giellońskiego, z p. Zofią C e g i e l s k ą ,  córką ś. p. Hi­
polita i Walentyny z Mottych, Cegielskich.

—  W Raciążu w Prusath Zachodnich umarł dnia
2 b. m. X. Karol S c h u l z  reformat, w 45 roku ży­
cia, a 16 kapłaństwa. Zmarły wyświęconym był w 
Warszawie, zkąd wypędzony wyjechał do Prus, tam 
był gwardyanera w klasztorze w Zamartem, a po 
zniesieniu zakonów utrzymał się pomiędzy wiernymi 
niosąc pomoc duchowną osierociały® parafiom, za 
oo kilkakrotnie grzywnami był karany. Był to kapłan 
pełen poświęcenia i zasługi.

T l i m  We wtorek d. 13go kwietnia trage­
dy* w 5 aktach przez Schillera i Laubego: D ym itr  
Samozwaniec. —  Poezątek o gods. 7cj.

— Dni* 10 kwietnia pochmurno, deszcz; termo­
metr od 1*5 doszedł tylko do 5*7 O. Dnia 11 po­
chmurno; termometr od 2‘5 doszedł do 9-5 O. Baro­
metr ciągle zwolna idzie w górę; o god*. 7ej rano d, 
12go a tai: jego był 7 4 4 6  miilim,, termometru 3’6 0. 
Wśatr wschodni.

— We wtorek d, 13 kwietnia: Ś. JnBtyana m.

O d  A d m m is łrm y i t,€ sam '"
Dla n i e s z c z ę ś l i w y c h  w ł o ś o i a n  d o t k n i ę ­

t y c h  p o w o d z i ą  w pow. Tarnobrzeskim dożyli: 
Z. Darowska 7 złr. 15 cent., bractwo N. Poczęcia 
N. Panny Maryi w Kalwaryi 2 złr., X. St. Podwor­
ski, X. S. Nowak po 50 cent., razem 10 złr. .15 cent., 
a z poprzednio wykazanemi ogółem 2574 sir. 8 cnt.

próbek jasna i w idoczna: wiemy teraz z lisznych 
przykładów, jak takieh arcydzieł uzupełniać się 
n ie  powinno.

I  Lankę powstawał niegdyś na profanum  vul- 
gus, eheąee uzupełnić torso Schillera i z w łaści­
wą sobie logiką wstąpił w ieh szereg i; jedną ma 
tylko zasługę, iż pierwszy wprowadził fragment 
Sehillerowski na seenę. Było to we W iedniu lOgo 
listopada r. 1859, kiedy całe Niemcy stuletnią 
roeznieę urodzin Schillera obchodziły; wówczas 
jeszcze do owego profanum vulgus nie należał. 
Zmienił potem zdanie, a w przedmowie do swej edy- 
eyi Dymitra stara się z tego kroku usprawiedli­
wić. Przywłaszczył sobie ekspozyeyą i 2 akta 
Schillera i  doczepił do nich kilka aktów własnej 
inweneyi, pozornie dla tego tylko, by Dymitra 
na!niemieckich seenaeh utrzymać, aż znajdzie się 
człowiek godny tego zadania. Nikt jeszeze nie 
rozszerzył tak samowolnie i lekkomyślnie przepaści 
dzielącej literaturę od teatru jak Laube w tym 
razie, łąeząe z jednem z najprzedniejszych dzieł 
dramatycznych, próbkę, która na zawsze z lite­
ratury wykluczoną będzie —  a wszystko pod po­
zorem matowania fragmentu dla sceny; brzmi te 
mniej więcej tak jakby ktoś choąe utrwalić wra­
żenie torsa Fidiasca, brakujące części ciała uzu­
pełnił z terakoty, ale nie podług intencyi mistrza, 
których z wygięcia tułowiu domyśleć się można, 
lecz według martwych wzorów używanych przez

dekoratorów. Przykrem musi być wrażenie, kiedy 
po przepysznej dykeyi Schillera, kulminującej 
w monologu Marfy, usłyszy się nagle jambiesną 
prozę Laubego; na naszej scenie będzie to wra­
żenie trochę złagodzone, gdyż tłumaczenie całej 
sztuki jest prozą.

Laube przywłaszczył sebie fragment i poprze­
dził nim sztukę, która z jaskółki zawsze rzęsi- 
stemi będzie obsypana oklaskami; postępowanie 
takie byłoby zbrodnią literacką, gdyby Laubego 
chorobliwy prawie zapał po teatru nie byl oko­
licznością wielce łag  dząeą. Ani Maltitza, ani 
Kiihnego nie możemy w inić, oni działali w 
najlepszej chęci, a choć w rzeczywistości dopu­
ścili się profanaeyi, to sądzili przecież, iż cie­
niom zmarłego winny składają hołd; ze skrom­
nością właściwą cichym i małym talentom, natę 
żali cały swój dowcip, swoją inwencyą, by iść 
zgodnie z inteneyami Schillera; jeden i drugi przy­
stąpili do tej pracy z ussanowaniem i powagą, przy­
miotami, które wprawdzie dla poezyi nie wystar­
czają; jednemu brak życia , drugiemu polotu, u 
obu osobistych zalet Schillera. Laube natomiast 
wojuje po Sehillerowskim fragmencie z czerwo­
nym cłówkiem, wyrzuca cały „sejm walny** i k ła ­
dzie go po nie nie znaczącej scen ie, upstrzonej 
gdzieniegdzie wierszami, które zbyt widocznie 
autorstwo Laubego zdradzają, w której polska 
szlachta się naradza i intryganckie knuje plany,

oo więcej w przedmowie owej jest on dość do­
brodusznym czy —  i wierzy, że Schiller byłby 
przy dojrzałym namyśle zrobił to samo i zacząłby, 
tak jak on to czyni, ten wielki historyczny dra­
mat obrazkami, odkrywająeemi familijne stosunki 
wojewody Mniszcha. Zapomniał chyba Obóz W al- 
lensteina, lub Strzelca i rybaka z Telia.

A le mniejsza o porządek soCn. Laube dopuszcza 
się większego grzaohu, u niego Dymitr nie stije  się 
winnym niczego; gdy się o nieprawdziwości po­
chodzenia swego dowiaduje, schodzi z piedestału, 
na którym go swzęśeie postawiło, brzydzi się ży­
ciem kłamanym i niepra*em, ale i na to można 
się zgodzić; mielibyśmy w takim razie rodzaj 
sztuki bardziej d* komedyi, niż do dramatu zbli­
żony; ale za co ginie P Posądziłbym Laubego o 
zwrot ku fatalisiyeznym dramatom, gdyby nie- 
konsokweneya nie była jedną z najwybitniejszych 
stron Laubego jako pisarza i drimaturga, inne 
dram&ta jego jak „Monaldesehi* lub „Struensee* 
wykazują ieh d o śl

„Dymitr" Laub»’go jest tak prawym, tak nie­
zmiernie szlachetnym, a zarazem tak bladym i 
bezbarwnym, iż n*wet gdyby się krwi napił, jak 
owe cienie zmarłych w  Homerowej Odyssei, nie 
nabrałby życia.

Analizować dokończenia Laubego, niepodobna; 
niezem bowiem ni* różni się ono od innych mier­
nych sztuk, które co roku na scenach się poja­

wiają, a których powodzenie lub niepowodzenie 
zwykle od przypadku zależy. Na darmo szukamy 
tu owego wzniosłego i łagodnego patosu Schillera, 
który w widzu to bojaźń, to współczucie wywołuje 
i wiarę w wyższą sprawiedliwość utwierdza. Tu 
intryga wraz z pewną dozą tajemniczości i nie­
prawdopodobieństwa, intryga wprost z romansu 
wzięta, drażni ciekawość i niecierpliwość widza, 
i wzbudza uczucie nieprzyjazne poezyi. Bezbar­
wna miłość między Dymitrem a córką cara Aksy- 
nią i matrymonialne zabiegi Maryny są tu opra­
cowane z natarczywością i rozwlekłością, która 
nieraz najważniejsze sceny w dotkliwy dla widza 
sposób przerywa. Zwłaszcza w charakterystyce 
Marfy pokazuje się niekonsekweneya wszelkie 
przechodząca granice.

Spróbować swych sił w taki sposób może się 
odważyć równie dobrze umysł głęboki, jak lekki, 
ten ostatni szuka tylko, gdzieby się coś dało z a~ 
c z ą ć ,  mniejsza o to co , byleby było ezemś nie­
zwykłe® ; umysł wielki zacznie czasem pracę, do 
której niedorósł, lub która już w samej swej isto­
cie jest niemożliwą, lecz przezwycięża się i ustę­
puje; lekkiemu umysłowi wystarczy dwuznaczna 
pochwała, iż coś trudnego z a c z ą ł .

Goethe też miał zamiar Dymitra dokończyć, 
gdy się o śmierci Schillera dowiedział, sam będąc 
ciężko chorym, zamknął się w głębokim żalu, 
stracił najlepszego przyjaciela. Gdy przychodził

do siebie —  opowiada w „Rocznikach** —  roz­
glądał się w jaki sposób godnie przyjaciela uczcić, 
wpadł na pomysł dokończenia D ym itra; wszystkie 
sceny w Niemczech m iały w pierwszą rocznicę 
śmierci sztukę tę przedstawić; obeznany był 
w szczegółach, intoneye zmarłego znał dokładnie, 
bo ileż to razy przedyskutowali ten temat wszech­
stronnie ! W  dwa miesiące później pisze do mu­
zyka Zeltera wymijająco, iż brak my czasu i nie 
czuje się do tej pracy usposobionym. Znowu do­
wód jego umiarkowania i mądrości. Porzucił on 
ten plan dla tego tylko, iż pojmował, że dokoń­
czenie Sehillerowskiego fragmentu, w najlepszym  
razie pokaże d w o i s t o ś ć  tworzących sił, zamiast 
j e d n o ś c i  ducha, bo im większym jest poeta, 
tem wybitniejsze ma piętno oryginalności.

Mielibyśmy zawsze wrażenie dwóch wielkich 
wprawdzie, ale odmiennych umysłów. Takiemu 
dziełu, choćby przez Goethego podjętemu zbywa­
łoby zawsze na pierwszym, najważniejszym wa­
runku każdego arcydzieła — na j e d n o ś c i -  
W  najlepssym razie mielibyśmy twarz Junusową, 
ale nigdy Apoliina o pięknych kształtach.

J. B . A.
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N óM  organy ekspresyjne w TcoicieU 
0 0 .  Franciszkanów.

Wczoraj odbyła się próba organów nowych 
ekspresyjnych, sporządzonych przez organmistrza 
p. Jana Śliwińskiego we Lwowie. Organy te po­
siadają trzy klawiatury, tj. manuał, pozytyw i pe­
dał. Rejestrów czyli głosów roamaityeh asają 
dwadzieścia, a miechy obejmują, około 5000 li­
trów powietria sgęszezonego oraz dopływają­
cego regularnie bes alteraeyi. System, według 
którego organy te zbudowano, jest francuski, a 
ekspresyjność ieh polega na tern, że głosy (rege­
stra) należąea do klawiatury posy ty w, dają się 
kreseendowaó, tj. wzmacniać według woli grają­
cego. Wzmacnianie to odbywa się za pomoeą 
przyrządu umieszczonego tuż pod klawiaturą pe­
dałową i zwie się pedałem kopulacyjnym. Peda­
łów kopulacyjnych posiada organ powyższy trzy, 
z których jeden służy do wzmacniania regularne­
go głosów, a dwa inne do kopulowania czyli łą ­
czenia klawiatur. Śliczny ten wynalazek wzboga­
cił koloryt głosów organowych, usuwając te cha­
rakterystyczne i nie miłe w nich nagłe przejścia 
z forte do piana, a podczas, kiedy pierwszy pe­
dał kopulacyjny umożebnia wzmacnianie równe 
głosu, dwa drugie łączą dwie klawiatury razem 
i potęgują głosy do siły podwójnej, robiącej wra­
żenie jakby dwóch organów równocześnie grają­
cych. Pierwsze też to organy w Galicyi, do któ­
rych powyższy wynalazek zests! zastosowany, gdyż 
organy w Leżajsku, jakkolwiek 64-regestrowe, 
nie m ają pedałów kopulacyjnych.

Co się tyczy regestrów w organach p. Śliwiń­
skiego, to głosy ich przeważnie charakterystyczne, 
odpowiadające nazwie z przeznaczeniem swem, 
wdzięczne tak  w forte, jak  i w piano, nie są na 
przestrzeni skali im właściwej wszędzie równe. 
Czuó też w nich granicę, na której dźwięczność 
ich załamnje się i traci charakterystykę regestru 
Ta granica uderza szczególnie w regestrach na­
śladujących instrumenta smyczkowe i w najgłęb­
szych bąsach pedałowych. Powyższa uwaga nie

{'e st zarzutem, gdyż zachowanie charakteru smyez- 
rowćgo w głosach niższych jest prawie niepodo- 

bnem, a najsłynniejsi mistrze nie zdołali nieraz 
sprostać takiemu zadaniu. To też możemy poli­
czyć organy p. Śliwińskiego do istotnie pięknego 
i udatnego dzieła, a  0 0 .  Franciszkanom szcze­
rze podziękować za myśl umieszczenia ich w ko­
ściele.

Próbę organów wykonywali pp.: Śliwiński 
Riehling, a  umiejętna i zajmująca ieh gra uwy­
datniła też w całej pełni wszystkie zalety instru­
mentu. Franciszek Bylicki.

Role kobiece z wyjątkiem Marfy i Aksynii są 
bardzo podrzędne, mimo to Maryna (p. L ilie) i 
Olga (P- Wojnowska) wiele zyskały na grze tych 
artystek. P . Sławska z trudnej i ciężkej roli Man? 
wyszła zwycięsko; w grze jej było uczucie i pra­
wda, nie zabrakło jej także siły do utrzymani* 
się do ostatniej sceny w dramatycinem nastroju. 
Panna Staehowiezówna była bardzo sympatyczną 
Aksenią, grała z naleźytem pojęciem.

Teatr był pełny, benefioyantkę przyjmowano 
życzliwie, a po akcie piątym padł na scenę pię­
kny bukiet. Nowe kostiumy, dodawały wiele uroku 
tej tragedyi, której można wróżyć długie powo­
dzenie na scenie krakowskiej.

Teatr.
„Dymitr Samozwaniec" tragedy*, w 5 attach Ssyllera i Lan- 

bego, benefis p. Sławskiej.
Podając na in n ea  miejscu rozbiór tragedyi Szyl- 

lera i Laubego, ograniczyć się musimy na zano­
towaniu o samem przedstawieniu 4ej sztuki, która 
silne i prawdziwe wywarła wrażenie na publi- 
eznośoi. Jakkolwiek’ Śzyllerowski fragment, koń­
czący się z aktem drugim o całe niebo stoi wy­
żej od uzupełnienia Laubego i jakkolwiek sztuka 
łamie się w chwili, gdy ją  kończy Szyller a  za 
czyna L aube, jest jednak bardzo interesującą i 
z natężoną uwagą trzeba przypatrywać się roz 
wojowi akeyi i intrygi. Praw da, żo charakterów 
silne i wybitnie narysowanych przez Szyllera, Laube 
nie umi>ł utrzymać na tej samej wysokości, ale 
nadał im ową sentymentalną i mięką cechę, wła­
ściwą niemieckim dramatom nowoczesnym i ztąd 
wielka trudność dla artystów, aby utrzymać się 
w jednym charakterze. Trudność taką nie wszy­
scy mogli pokonać, ehoeiaż wszyscy grali z wi- 
docznem przejęciem i zapałem.

P. Rychter grający rolę cara Godunowa, w dwóch 
aktach silne wywołał wrażenie; znakomity artysta 
miał przykre momenta, a co ważniejsza postać 
tę ,  wyborną eharakteryzaeyą i temperamentem 
jak i nadał swej roli, chronił od tej miękości i 
tkliwości z jak ą  ją  nakreślił Laube. P . Żelazow­
ski w akcie pierwszym, bardzo dobrze zarysował 
postać Dymitra, nie jego wina, że w następnych 
Dymitr stał się bohaterem lirycznym, że zapał 
artysty nie zdołał ukazać tej postaci dziejowej, ta ­
ką, jaką znamy z historyk

Prześliczny kostium i piękna charakteryzacja 
Dymitra ogólnie się podobały. P. Szymański był 
wybornym starcem , gra jego była równa i szla­
chetna. P . Sobiesław ważną rolę Sapiehy odegrał 
z powodzeniem. Artysta uwydatnił w niej bardzo 
zręcznie dumę magnata i ambieyę, bronił z za­
pałem sprawy, której był przedstawicielem. P . Na- 
warski z nużącym i długim monologiem ustrzegł 
się monotonnośei, w jaką łatwo można było po 
paść i nadał całej roli ton chytrego i demoni­
cznego charakteru'. Z innyeh ról męskich wysseze- 
gólnić można grę pp. Feliksiewicza i Zenoniego.

Kur* pieniędzy i papierów publ.
H ra k A w  12 kwietnia.

Buble papierowe rosyjskie za 100 rs.................. ....
Bubel srebrny obrączkow y...............................   .
Karki niemieckie za 100 marek . . . * . . .
Dukat w a ż n y ............................................................
80 frankówka . . . .  - .....................................
Imperyał w a ż n y ..................................................  .
Srebro anstryackie za 100 zlr. . . . . . . .  .
Kupony srebrne płatne . . . .  ...................

Listy zastawne i  obligi,
6* pożyczka krajowa galicyjska . , ) * o -
Obllgaeye indemnizaoyjne galicyjskie. i  \  « « 
4* hsty zast. Tow. kredyt, ziemśk. . \ p i j  l-g®'
5* listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . Jga
6«< listy zastawne Banku hi pot. . . \  j,® 12 a
6* listy dłużne galic. zakl. włość. . / P g [ °S
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot \ g s 

za 36 lat, srebrem za 100 zlr. w. a.. /§■!
6* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 1 * * 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. l-g ó 
6* łisty zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 13 o 

za 18 lat, banknot, za 100 zlr. w. a. Ig■§ 
7* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot / ’S" 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o s 
4* Hsty zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
4* listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
5* listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
4*. Hsty Hkwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

AJccye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
Akcye Banku hipotecz. we Lwowie „ 200
Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz.wKrak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K ra k o w a ..........................................
Losy miastu Stanisławowa.....................................

fetnd®l iprwray*!
^ K l e d e ń  lOgo kwietnia. (Neue freie Pressa). 

Pod wpływem niepomyślnych wiadomości z ta r­
gów zachodnich a przedewszystkiem z Pesztu, 
gdzie znaczna ilość sprzedaży przymusowych u- 
skuteeznioną została po nader niskich cenach, 
spadły były na początku ubiegłego tygodnia także 
ceny na targu wiedeńskim. Była chwila, gd#ie 
wynikła ztąd zniżka dochodziła już 1 złr. na 100 
kilo. Zniżka ta  zwabiła jednak kupeów zagrani­
cznych na targ wiedeński, zaczęto zakupować 
znaczne partye na export i ceny podniosły się 
znów w końcu tygodnia o 50 do 80 centów na 
100 kilo .Za 100 kilo pszenicy 13 50 do 13 70; za 
100 kilo żyta 10-20 do 10-50; za 100 kilo jęcz­
mienia 9-65; za 100 kilo owsa 7-80.

m m m

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
D cpm se to fagrafiesm .

Paryż 10 kwietnia. Telegram z Singapore 
z dnia dzisiejszego potwierdza, że poddani fran­
cuscy W allon i Guillaume zostali d. 15 marca 
zamordowani przez krajowców na wyspie Suma­
trze. Gubernator Aczynu wyruszył z wojskiem dla 
odszukania zwłok i ukarania zabój oów.

B r a k s e l l a  10 kwietnia. A eybiskup w Ma- 
linez otrzymał pismo od Papieża, które pochwala 
wystąpienienie episkopatu belgijskiego przeciw 
ustawie szkolnój. Minister wojny Liagre zale­
cał wczoraj w Izbie budowę nowych fortyfi 
kaeyj i szańców przedmostowyeh w dolinie Mensy, 
gdyż jak  nadmienił, w przypadku wojnjp Ni6»iee 
z Francyą, strona zaczepna kusiłaby Bię o prze­
bycie Mensy, aby uderzyć na Franeyę północną. 
Koszta projektowanych robót wynosiłyby 14 mi­
lionów franków.

L o n d y n  10 kwietnia. Times poświęca poże­
gnalny artykuł Beaconsfieldowi i mówi, że w je ­
go podeszłym wieku trudno liczyć, aby wrócił do 
władzy. Zarazem twierdzi, że gabinet liberalny 
bez Gladstone jest niepodobny, gdyż musiałby go 
za każdym krokiem pytać o zdanie; dość pomy­
śleć o budżecie, gdyby Gladstone wziął się kry­
tykować go. Standard dowiaduje się z P e t e r s ­
b u r g a ,  że wyprawa na Turkomanów zaniechana 
i jen. S k  o b el o w m a trzymać się obronnie w Czy 
kislarze. D aily News podają jako pogłoskę obie 
gającą w Petersburga, że w P e k i n i e  wybuchła 
rewolucya.

Londyn 11 kwietnia. Dotychczas liberalni li­
czą 346 głosów, konserwatyści 227 a separatyści 
(Home-rule) 52 głosów.

Petersburg 10 kwietnia. W edług Agence 
russe stan księcia G o r e  s a k o w a  jest m n i ć j  
zadawalniająey. Nie dokneza mu już zaflegmie- 
nie, ale objawia się wielkie osłabienie, które jest 
grcźaera w jego późnym wieku,

Dyskusya jeneralna nad budżetem w wiedeńskiej 
Izbie deputowanych, pomimo wszelkich zapowie­
dzi nieskońezyła się w sobotę; nie tylko atoli nie 
skończyła się faktycznie, ale nawet formalnie, nie 
postawiono bowiem wcale wniosku je j zamknię­
cia. Znów tedy dzienniki zapowiadają stanowczo 
na dziś ukończenie obrad ogólnych, i istotnie dziś 
prędzej spodziewać się tego m ożna, skoro 24 
mówców miało już sposobność wypowiedzenia 
swych mniej lub więcej trafnych zapatrywań, 
w formie mniej lub więcej zajmuiącej. W  sobotę 
z Polaków przemawiał dep. D r Euz. Czerkawski, 
a podobno ma jeszcze przemawiać dep. Grochol­
ski, który imieniem Koła polskiego złoży oświad­
czenie, iż Polacy głosować będą za funduszem 
dyspozycyjnym, wszelako przez jegp uchwalenie 
wcale nie wyrażają wotum ufności dla rządu. 
Prawdopodobnie jednak oświadczenie to złożone 
będzie dopiero podczas dyskusji szczegółowej przy 
pozycyi „fundusz dyspozycyjny11̂  Co do samego 
oświadczenia, zdaniem naszem, jest ono jedynie 
moiebne ze strony polskiej. Szczególna jednak 
w tym toku rzeczy wyrodzisię w Izbie sytuaeya.

Lewica głoflowaó będzie pweeiw funduszowi dyspo­
zycyjnemu widząc w tern głosowaniu wotum nie- 
uf srśm, co orzez usta p. H erbsta ma nawet oświad­
czyć ; prawica głosować będzie zs funduszem dyspo 
zyeyjnym, wszelako z zastrzeżeniem, iż nie wyraża­
jąc wprost wetum nieufności, me widzi także 
w tem głosowaniu zaufania do rządu. Oczywiście 
fundusz dyspozycyjny zostanie uchwalony, bo pra­
wica ma większość, lecz uchwała ta  opierać się 
bedzie li tylko na potrzebie. Izba wyższa prawdo­
podobnie odmówi funduszu dyspozycyjnego, a 
w takim razie nie trudno o przesilenie. Rząd o- 
stateeznio albo przeprowadzi w Radzie państwa 
fundusz dyspozycyjny, ale z żadnej strony wprost 
nie uzyska wotum ufności, albo nie przeprowadzi, 
w takim razie jedynym jego ratunkiem może być 
rozumowanie, że nie otrzymał kategorycznego wo­
tum nieufności. Lecz trudno zaprzeczyć, że w obu 
tych przypadkach gabinet hr. Taaffego jest zagro­
żony. Czy wyjdzie zwycięsko z tej walki, można 
wątpić, ale przewidzieć trudno. Dziś ma przema­
wiać minister skarbu i prezes gabinetu; od ieh sta­
nowiska, jakie zajmą, wiele zależy, a może nawet 
nastąpić niespodziewany zwrot rzeczy. Główna 
walka stoczy się przy funduszu dyspozycyjnym; 
sa przejściem. boniom do obrad szczegółowych 
głosować będą wszystkie stronnictwa. I  dlatego 
mniemamy, że pp. Kriegsau i Taaffe może będą 
chcieli, a bodajby umieli wpłynąć na usposobie­
nie niektórych frakeyj.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w sprawie 
rozporządzenia ministeryalnego o możności pro­
wadzenia ksiąg hipotecznych W Galicyi zachodniej 
także w języku niemieckim, ma Koło polskie 
wnieść interpelaeyę w Izbie. Rzecz bardzo pożą­
dana a nawet pilna. W  sprawie tej powinno Ko­
ło polskie wystąpić stanowczo i domagać się co­
fnięcia owego niefortunnego rozporządzenia. Zu­
pełnie to jest obojętnem w jaki spoBÓb eofniętem 
ono zostanie, czy przez odwołanie się rządu do 
sejmu,"czy w jakikolwiek inny sposób, byle zostało 
cofnięte, a jednem słowem nie wykonane. Rząd 
wie, że to sprawa niesłychanej wagi, i my o tem 
wiemy.

Klub prawego środka obradował onegdaj pod 
przewodnictwem hr. Hohenwarta także nad spra­
wą funduszu dyspozycyjnego i uchwalił tak samo 
jako Koło polskie, głosować za funduszem nie 
wyrażając jednak przez to wotum ufnością dla 
rządu. Szczególnie zaś podnoszono, że rządowi tak 
długo nie można bezwarunkowego objawiać zau­
fania, dopóki członkiem gabinetu jest p. Stremayr, 
Objawiono także życzenie, aby rząd grunto­
wną przeprowadził reorganizaeyę urzędowego biu­
ra  prasowego, gdyż z funduszu dyspozycyjnego 
otrzymują honoraryum ludzie, którzy są najzawzię- 
tszymi przeciwnikami większości Rady państwa.

Z Pesztu donoszą, że ministrem komunikacy, 
w miejsce p. Pechy zostać ma Em. H anka.

Dzienniki wiedeńskie nie przestają zapowiadać 
przybycia N. Pana w jesieni do G alicji podczas 
ćwiczeń wojsk pod Przemyślem.

Parlament niemiecki uchwalił w piątek 185 gło 
sami przeciw 96 §. 1 nowelli wojskowej w brzmie­
niu przez komisyę nrojektowanem a następnie 
znaczną większością §. 2, to jest oo do cyfry woj- 
Bka w czasie pokoju i co do siedmioletniego u- 
trzymania tej siły. W szystkie poprawki zostały 
odrzucone, tak  te, które tylko na trzy lata za 
strsegały moc obowiązującą ustawy, jak  i te, któ 
re przyjmowały siedm lat, ale żądały, aby po ich 
upływie uchwalano corocznie stan arm ii; nastę 
pnie wnioski względem dwuletniej służby, wzglę 
dem wliczania jednorocznych ochotników w cyfrę 
uchwaloną. Podczas obrad minister wojny, jene­
ra ł Kam eke, ponowił oświadozenie, że nowella 
wojskowa nie jest wynikiem obecnego położenia 
politycznego, lecz systemu, który chce zapewnić 
trwałość organizacji armii. W  sobotę obradowa 
parlament dalej nad tą  nowellą wojskową. Żywe 
rozprawy wywołała kwestya zniesienia uwolnienia 
kandydatów duchownych od służby  ̂wojskowej, 
W  kwestyi tej wystąpili przeciw sobie liberaln 
i konserwatyści, oraz katolicy. Lewica domagała 
się zupełnego zniesienia wszelkich wyjątków co 
do teologów a prawica zupełnego ich uwolnienia. 
Utrzymał się zaś wniosek kom isji, iż teologowie 
obowiązani są służyć wojskowo i odbywać ćwi­
czenia, o ile nie m ają święcenia; podczas wojnjr 
jednak nie sa powoływani. Przy tej sposobności 
odwołał się W indthorst na słowa Cesarza, iż „nie 
należy pozbawiać|ludu religii“ i wskazał, że obe­
cna chwila powinna służyć za przestrogę, iż po­
trzeba, aby duchowieństwo zachowało cały swój 
charakter religijny. Izba uchwaliła jednak, że teo­
logowie powoływani będą do ćwiczeń. W reszcie 
cała nowella przyjętą została w drugiem czy­
taniu.

Następnie przyszło do obrad nad wnioskiem 
Buehlora, który żąda zwołania kongresu europej­
skiego dla wspólnego naradzenia się nad zmniej-

szeniem wojsk. Wniosek ten jednogłośnie został 
odrzucony.

W  sprawie kryzys kanclerskiej nie jeszcze nie 
zapadło stanowczego, gdyż dopiero dzisiaj B#a się 
odbyć posiedzenie Rady związkowej, na którem 
podniesioną będzie jeszcze raz sprawa opodatko­
wania przekazów pocztowych, czyli inaczej mó­
wiąc uchwałą z d. 3 b. m. będzie unieważnioną, 
aby ks. Bismark nie znalazł się na drodze roz­
stajnej między obowiązkami swemi reprezentowa­
nia Rady związkowej wobec parlamentu a uchwa 
ą tej Rady przeciwną jego zdaniu. Nie ulega 

wątpliwości, że Rada pójdzie za wolą kanclerza, 
a minister wirtemberski Yarnbiiler ma pcdjąó 
w Radzie ten przedmiot. Ogłosił on zaś w Nordd. 
allg. Ztg, że sa przybyciem swojem do Berlina 
nie porozumiewał się z kanclerzem w sprawach 
jublieznyeh. Ma to znaczyć, że krok, jak i przed- 

sięweźmie dzisiaj, nie jest zrobiony za wiedzą 
canolerza. Do tego rodzaju czynności nie po­

trzeba jednak osobistego porozumienia się. W ir- 
temberg zgrzeszył wobec kanclerza, gdyż za wnio­
skiem pruskim nie poszedł jak  Bawarya i Sakso­
nia, lecz stąnął w opozycji. Na niego też kolej 
naprawić złe.

Organ bezpośredni ks. Bismarka Post tak tłu 
maczy podanie kanclerza o dymisyę, że nie mógł 
on inaczej zrobić, bo chciał Bię zapewnić, czy Ce­
sarz uzna zastósowne,aby reprezentował większość 
Rady związkowej, choćby tak słaby, lub też, czy 
Cesarz zechce, aby kto inny reprezentował uchwa­
łę  większości i nie da komu innemu zlecenia, aby 
wziął na siebie odpowiedzialność tej uchwały. 
Gdyby ks. Bismark był zmuszony wziąśó na sie­
bie odpowiedzialność za Radę związkową i pod- 
is swój położyć na jej uchwale, wtedy urzestał- 
y być odpowiedzialnym i byłby tylko wykonawcą 

woli większości Rady.
Na dziś zwołaną jest konferencja dyeeezyalna 

w Bazylei, k tóra zajmie się ułożeniem pisma do 
Rady związkowej szwajcarskiej, żądająoego aby 
rząd szwajcarski zapytał Stolicę Apostolską, aża- 
li ta  skłoni się do zagodsenia sprawy biskupstwa 
na drodze porozumienia i gotową będzie zawrzió 
w tej mierze umowę.

Ajencya Havasa donosi, iż Krapotkin, redaktor 
Sołokołu wychodzącego w Genewie otrzymał na­
kaz opuszczenia kantonu Genewskiego i przeniósł 
się do Montreux do kantonu Yaud.

Jutro odbędzie się wybór prezesa włoskiej Izby 
deputowanych, gdy Manoini złożywszy ten urząd, 
nie chciał cofnąć swojej dymisji. Żadne stronni­
ctwo w Izbie niepoBiada większości, która składa 
się z koalicyi odcieni liberalnych; jest zatem dość 
pewnem, że Man ini zostanie znów wybranym.

Powrót królowój Wiktoryi nastąpić ma 16go 
b. m. i wtedy rozstrzygniętą będzie kwestya ga­
binetowa faktycznie co do przyszłego składu ga­
binetu.

Stan kanclerza rosyjskiego nie zostawia żadnej 
prawie nadziei. Radsea stanu Giers prowadzi 
już bez tego czynności kierownika Bpraw zagraniez 
nyeh, a zapowiadane usunięcie ks. Gorezakowa 
z urzędu  znajdowało szczególnie opór u  Cesa­
rza, jedynie s tego powodu, aby się nie zdawało, 
iż uprzedza tajne życzenia ks. Bismarka.

Konw eneya, tycząca się kościoła greckiego 
w Bośni i Hercegowinie, zawarta między patryar 
chą ekumenicznym a rządem austryackim podp: 
saną została w Konstantynopolu przez hr. Dubskiego 
i patryarchę.

Miał też być dnia 10 b. m. podpisanym proto 
kół zamiany Gusynii i Pławy za Kuci-Krainę a 
poseł włoski bar. Corti spóźnił dla tego ]o jeden 
dzień swój wyjazd, aby podpisanie to w jego o 
becności nastąpić mogło.

W. allg. Ztg. dowiaduje Bię, że gabinet wiedeń 
ski zażądał od Porty formalnego zawiadomienia o 
umowie między portą a  Czarnogórą © granicę. Do 
tąd porta nie zawiadamiała Austryi o przebiegu tych 
układów wychodząc zapewne z tego punktu wi­
dzenia, że umowa ta  stanowiąc zmianę traktatu 
berlińskiego, wymaga zezwoleń mocarstw.

Ostatnie tekgmmy

a*y rząd przedkładają* hl!
nazbyt różowo, albo wydział budżetowy 
lękliwie, dopiero skutki pokażą. T ak n. p. dochód 
z ceł jest w tym roku już w o 2 miliony wię- 
eszy, niż w roku poprzednim. Bezzasadnym je s t 
zarzut, iż rząd nie ma przed sobą żadnego pro- 
;rąmu. W ykład w październiku 1879 obejmował 
asny i wyraźny program finansowy. Czy poprze- 
nie rządy posiadały systematyczny program po- 

< atkpwy? czy dawniejsza Izba nie opuściła rządu 
pod względem przedłoźeń podatkowych? Rząd i 
wydział podatkowy są tego zdania, że równowaga 
w gospodarstwie państwa musi być przywróconą. 
Rząd prowadzić będzie dalej starania swoje pod tym 
względem na drodze wskazanej przez wydział bu­
dżetowy. Podatek gruntowy musi być radykalnie 
zmieniony a podatek od cukru zreformowany.
Z mojej strony nic zaniedbanem nie będzie, aby 
wasze zaufanie pozyskać i nastręczyć Izbie spo­
sobność do chwycenia się wszelkich środków zdol­
nych przywrócić równowagę w gospodarstwie pań­
stwa. Połączonym usiłowaniom wszystkich stron­
nictw zapewne powiedzie się dopiąć tego celu 
uznanego za konieczny. Minister skarbu prosi przt-to 
zbę o przejście do obrad szczegółowych (żywe 

oklaski z  f-aw icy '.
Prezes gabinetu hr. T a a f f e :  Staaowezym za­

miarem rządu jest, aby we wszystkich wydziałach 
zaprowadzić oszczędność o ile tylko można, wspól­
nie z parlamentem ułożyć odpowiednie, na ży­
czeniach i skargach ludności oparte przedłożenia 
finansowe. Podobnego zamiaru rządu nie można 
irzecież zdaniem mojem, piętnować nazwą lekko­

myślnego, ani uważać za niedojrzały (oklaski 
z prawicy). Jeżeli mówiono tu  o niedogodnościach 
irzy wykonywaniu ustawy o stowarzyszeniach, 

ustawy prasowej i przepisów wyborczych, mnie­
mam, iż powinienem, tylko wskazać na tok m- 
stancyj władz, albowiem w Austryi niepodobna 
się skarżyć, że za mało jest możności do wnosze­
nia rekursów. Rząd wcale nic naruszył wolnośei 
wyborów, ani pośrednio ani bezpośrednio nie wy­
wierał nacisku, lecz tylko zawierano kompromi­
sy, aby pewne ostrości ustawodawstwa usunąć. 
Za to, że!rząd przy wyborach pilnował spokoju i 
icrządku, że w pewnych wypadkach umoże- 
inił wyborcom dostanie się do sali wyborczej, 

za to zasłużył raczej na pochwałę. ^
Co do mniemanej korespondencji między Wio- 

dniem a P ragą, oświadczam, że nic o tem nie 
wiem, niewiadomo także nic rządowi o artykule 
w dziennikach zagranicznych, a nawet sprzeciwia 
on się moim zapatrywaniom. Zadania w mowie tro­
nowej postawione, rząd po większej części spełaił 
i rozwiązał. Na polu gospodarczem parlament wiele 
dobrego zrobił, jak związek cłowy, kolej ar ułańska, 
koleje wicynalne itd., niechajże także na polu po- 
litycznem osiągnie zgodę; możność do tego jest, 
chociaż z przyjemnością podnoszoną jest szorstkość 
wzajemnego stanowiska stronnictw. Wbrew woli 
niektórych rzeczników zachodzi konieczność osią­
gnięcia zgody (oklaski z prawicy), gdyż zgoda ta 
jest koniecznością z natury rzeczy wypływającą. 
Gdyby atoli rząd dowiedział się, że on jest prze­
szkodą tej zgody, to wiedzieć także będzie, jaki 
jest jego obowiązek patryotyczny (oklaski żywe 
z prawicy).

P a r y ż  12 kwietnia. Biskupi francuscy wydali 
świeżo pisma z remonstracyami przeciw zniesie­
niu zakonów. La France tw ierdzi, ̂  że rząd ma 
przedsiębrać energiczne kroki przeciw tym obja­
wom episkopatu.

I M a d r y t  12 kwietnia. Rada ministrów posta­
nowiła nie doradzać królowi ułaskawienia O i  e r a 
od kary śmierci.

P e t e r s b u r g  12 kwietnia. Ks. G o r  c z a k  o w 
przepędził noc wczorajszą bardzo niespokojnie a 
gorączkowe majaczenie dopiero rano ustąpiło. Le­
karze sprawdzili wielkie osłabienie. Po południu 
był nieco spokojnieszy. Cesarz odwiedził go i ka­
zał telegrafować jego synom, aby przybyli do 
Petersburga.

W a s h i n g t o n  11 kwietnia. Armia peruwiań­
ska pobitą została przez Chilijczyków pod Sora- 
tą. Callao jest blokowane: w Boliwii wybuchła 
rewolucya, ale ją  stłumiono.

Wiedeń 12 kwietnia. W Izbie deputowanych 
minister skarbu przedstawił kredyt dodatkowy^ do 
budżetu oświaty. Poczem toczyły się dalsze ogólne 
rozprawy nad budżetem. Minister skarbu baron 
K r i e g s a u  nadmienił na wstępie mowy, że bez- 
porównania idzie mu gorzej niż każdemu z jego 
poprzedników; ogrom szyderstw posypał się na nie­
go, ale zostawia on sądowi świata całego, czy jest 
w tym coś słuszności. Neuwirth przytoczył kilka 
ustępów z pisma wydanego przez dzisiejszego mi­
nistra w r. 1861, aby mu dowieść niekonsekwen- 
cyi i podać go w podejrzenie. Minister pyta Neu- 
wirtha, czy mu kto brał za złe, że będąc zwolen­
nikiem wolnego handlu przeszedł do obozu zwo­
lenników ceł opiekuńczych? (brawo z prawicy

K m w c a . — "Wiedeń 21 kwietnia, 2 g«ds. 80 im. 
po poł. Renta papierowa 73‘60. — R®afe srebrna 
73-85. — Renta słota 89.50. — Losy i  r. 1800 
130 25. — Akcye Banka Narodowego 840 —. — 
Akcye kredytowa 287-—. — Leaiy® 118-75. ■— 
Srebra —• — (Napoleony 9 451/,. — L a m te iy
79 80. — Losy ss roku 1864 174*50. — A k s p  
kolei Karola L aiw ika 265-—. — Akcye ko.sl 
Lwowske-Cseraiowicokiej 167-75 — A .key® kolei 
wę§. j  ćłn.-wsekodn. 148 25. — Anglo-Bank. 151-75. 

Usposobienie giełdy: bezczynne 1

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Ktobukowzki.

płacą żądają
101 50płacą żądają

124 50 
1 60 

57 75 
5 52 
9 40 
9 66 

100 — 
99 50

126 -  
1 72 

58 75 
5 62 
9 50 
9 76 

100 -

98 50 
98 -  
89 75 
97 -

101 50
102 50

101 00
99 50 
91 25 
98 50 

102 75 
104 —

94 - 96 —

97 - 99 —

97 25 99 25

100 —
97 - § •
97 — 3
98 - 2  
85 - e

102 50 . 
99 — §• 
99 — M 
99 502 
86 50 g

265 — 
164 50 
295 —

266 — 
166 50 
300 —

20 50 
24 50

21 75 
27 50

W le A e ii  10 kwietnia.
Obligi długu państwa. 

Ż7,«rf Renta papierowa
4J/ s R e n t a  s r e b r n a ...................
4< Renta złota . , . . . • ■ 
  roku 1854 po 250 złr.37,j< Losy z 
4j.
4 i.

1860 „ 500
1860 „ 100
1864 ,  100 ,  .

I i 1864 „ 50 „ .
Losy Como-Renten...................
Obligi indemnizacyjne.

C z e s k i e ..............................10* podat
Bukowińskie „
G alicy jsk ie ................................  „
M o raw sk ie ................................  »
Niższo-Austryackie . . . „ „
Wyższo-Austryackie . . . „ „
S z lą z k ie .....................................  »
Styryjskie . . .
Siedmiogrodzkie 
Węgierskie . . . . . . .  »
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
5* Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
6* Renta węgierska z ł o t a ..................
4*/,* „ ni « (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 
Boden-Credit węgierskie . .

„ austryackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

„ węgierskie . .
D epositen-B ank...................
Escompt-Gesell. niż.-austr. .
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 
Dnionbank . . . . . .  .
Verkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverein . . . .

Akcye kolei.
A lbrech ta ................... 200 złr. bez *
AUOld-Ffums . . . .  200 „ 5*

120 złr. 
!40 „ 
80 „ 

160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
600 „ 
100 „ 
140 „ 
100 „

płacą żądają

73 80 73 95
74 20 74 35
90 15 90 30

123 50 124 50
130 50 131 •-
133 25 134 —
174 50 175 -
174 - 174 50
— — 29 -

103 — 104 -
96 25 97 -
98 75 99 -

102 75 103 75
104 50 105 —
102 50 ---------------

99 - ---------------

102 - ---------------

91 50 92 25
92 -- 92 50
91 - 91 50

126 75 127 25
106 05 106 20
83 10 83 30

152 75 153 —
150 - 151 -
219 — 219 50
287 50 287 75
274 — 274 75
^16 - 217 —
795 - 805 —

841 — 843 —
112 10 112 30
134 25 134 75
144 25 144 40

65 - 65 50
|J57 50 158 -

Donau-Dampfsch.-Ges..
Elżbiety.......................
Linz-Budweis . . . . 
Salzburg-Tyrol. . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyeko-Oderberg. 
Lwowsko-Cem.-Jassy . 
Nordwest austr. . . .

„ Lit. B.
R udo lfa .......................
Siedmiogrodzka I . • 
Staats-Eisenb.GeseU. . 
Sudbbahn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Lupkowska . 

„ Nord-Ost . . , 
„ Westb. StHhlw. .

525 złr. 
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 „ 
210 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 .

Listy zastawne.
6* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5* Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5* „ „ ?ł papier. 33 lat
6* Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7* Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6* Towarzystwa kred. „ 36 lat
57,*/ - .  ». *łote. 86 lat
4* Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5* Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5•/ „ * nowe 37 lat
6ni .  Banku Hipot. lwow. . . .

Banku Włość. lwow. . . . 
5* Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5* Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5 lL< Weg- ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
57,* # Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.
A lb re c h ta ............... 300 złr.
A m id -F ta ..^  i87i • | »  .
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr.

5*

Elżbiety
Em. 1862Ir.

6*
100*złr. 47,* 
300 „ ^

płacą żądają '
609 — 611 -
191 - 191 50
172 - 173 —
161 25 161 75
2435 2440

169 25 170 25
266 — 266 50
129 — 129 50
166 - 166 50
167 50 168 -
172 - 172 50
161 50 161 75
141 50 141 75
1278 50 279 —

78 25 78 75
246 25 246 75
138 50 138 75
148 50 149 -
149 - 149 50

93 — _ _
120 — ------
102 15 102 40
98 75 ------

102 25 ------
99 — _ _  —

95 50 ------
90 25 —  —

97 25 97 75
97 25 97 75

101 80 102 20
103 — 103 25
103 50 103 75
100 75 ---------------

95 70 95 90
102 50 103 -

87 50 87 90
89 60 90 -
87 — 87 25

104 50 ----- -

99 - — ------------

99 - 99 25

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr.
Em. 1870 . . 200 „
Em. 1872 . . 200 „
Salzb.Tyr. 1873 200 „

Eperies-Tam. węg. część 300 „
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 47,* 

„ wal. a. „
Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*
poż. 14 milion, 1872 „
poż. 1876 r. . . 100 „

Franc. Józefa Em. 1867 200 „
„ Em. 1873 200 „

Gal.-Kar.-Lud. I Em. . 300 „
„ „ H „ 1867 300 „
l  " m  „ 1871 300 „

Koszycko-Oderb. . . . 200 „
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 złr. 4 /,*  

H „ 1867 300 złr. 5*

100 50

: * Norćfwestb. austr.

1868
1872

Lit.' Bi
;  „ Em. 1874

Rudolfa . . • • • • 
Em. 1869 . .

" Em. 1872 . .
„ Salzka. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I . .
Staatseisenbahn fr. 500 
Sudbahn (Lombardy) .

» » * * 
Theissb.-Gesell. . . . 
Węg. gal. Łupków. . . 

„ » U Lm.
„ Nordost . . . 
„ i) złotem 
„ Westbabn . . 

„ Em. 1874
Losy.

5* Donau Reguł. . . . 
Premiowe Wiedeńskie .

„ Węgierskie . 
3* „ Tureckie . . 
K red y to w e ...................

300 
300 
200 „
200 „
200 „
300 „
300 „
300 „
200 „
200 „

złr. 3* 
500 fr. „
200 złr. 5*

200 ”
200 „
300 „
200 „
200 „
200 „

100 złr. 
100 „ 
100 „ 
400 fr. 
100 złr.

101 25

105 20 
101 75 
107 — 
110 25
105 50 
99 85 
98 75

106 50 
103 75 
103 50
89 60
90 30 
94 10 
88 25 
86 50

101 25 
98 80 

120 —  

94 — 
93 50 
93 25 

110 50 
84 90 

176 75 
125 75 
113 50

86 -

84 25
85 50 

104 50
89 25
86

113 25 
118 75
114 75 
16 40

177 25

107 50

100 10

89 90
90 60 
94 40 
88 50 
87 10

101 50 
99 10

94 20 
93 8o 
93 40 

111
85 20 

177 50 
126 25 
U4
98 25
86 30
84 50
85 80

89 75
86 50

113 50 
119 
115 25 
16 70 

177 75

C la iy ..................................... 42 „
4* Donau-Dampfsch. . . .  105 „
Inspruku................................ 20 „
Keglewicha............................10V,r
Krakowskie............................20 „
O&er (miasta udy). . . .  40 „
Palffy..................................... 42 „
R udolfa................................ 107, n
Salina..................................... 42 „
Salzburgskie....................... 20 „
St. G eno is............................42 „
Stanisławowskie.................. 20 „
47,* Try estoński 9 . . . .  105 „ 
4* „ . . . . .  50 „
Waldsteiua............................ 21 „
W indischgrStza...................21 „

Waluty.
Dukaty w ażne.................................
20-frankówki
Imperyały ro sy jsk ie .......................
Funty sterl. ang ie lsk ie ...................
Listy tureckie z ło te .......................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Ruble papierowe za 100 . . . .

L w ó w  10 kwiet.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
5* Listy zast. Tow. kred. ziem. .
4* n n n v „ - , * . *  
5* „ „ „ 37*letme
6* „ „ Banku hipot. gal. .
6* „ „ „ włościaó. gal.
5* Obligi indem. gal. 10* Podat. . 
6* „ pożyczki krajowej . . .

Waunzawa 7 kwiet.
4* Listy zastawne H sery! . .

kupon
5* Listy zastawne nowe 1869 r.

kupon
4* Listy likwidacyjne . .

kupon

płacą
43 50 

108 —
25 —
17 50 
20 75
44 25 
42 50
18 -  
52 50 
22 50 
46 -(ir. _

123 50 
62 50 
34 — 
37 50

5 58 
9 44‘ 
9 72 

11 90 
10 71 
58 35 
125 25

rub.jkop.

296 -  
97 25 
89 70
97 25 

101 65 
101 —

98 25
99 50

żądają
4 4_

108 50 
25 50 
18 — 
21 —

43 — 
19 —

23 — 
46 50 
27 —

65 — 
34 50 
38 —

5 60
9 45 
9 74 

11 95 
10 73
58 45 
125 50

299 50 
98 25 
90 70
98 25

102 65
103 50
99 25 

101 —

rub.jkojK

99 75 
116 
98 95
145 
85 85 

140



a&śm

n e m u  K o n n a ! *  ś w ,
Najtańsze i w największym wyborze meda 
Mhif obrazki i książeczki do lej komunii św.

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
lira W lał. HSlkovsklego w Krakowie.

IO O  p r z e ś l i c z n y c h  a t n lo r y łó w  a g io l- 
s h l e m l  p o d p i s a n i ,  b e z  h o r o n e fe  £  z f r .  
3 0  c .)  b b o r o n h a n l  8  z ł e .  N a t T « i ą o e  
j 0 s % o z e t a n i e j .  (997-3 -10)

Nfs 8110.
EDYKT.

(959)

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 
w Krakowie, wiadomo czyni, iż kon­
kurs otwarty uchwałą z dnia 21go 
lutego 1870 r. L. 3367, na majątek 
Wincentego Kirchmayera w Krako­
wie, przymusową ugodą kupiecką 
zakończony został.

Kraków dnia 2 kwietnia 1880 r.

OGŁOSZENIE
W .lędrzejów ce, zwanej ta­

kże Andrzej ówka, w powiecie 8an- 
deckim, jest do sprzedania  
z wolnej ręk i sołtystw o
pod Nr. 42, 43, 44 i 50 położone, 
obejmujące wraz z lasem przeszło 
70 morgów gruntu leżącego przewa­
żnie obok kolei Tarnowsko - Lelu- 
chowskiej, w pośrodku między sta- 
cyą „Żegiestów" i „Muszyna". — 
Bliższej wiadomości udzieli D y  
rekcya M asy Oszczędno 
scI w  Tarnowie. (955)

H U  » Wtorku IS KttMri* lS M

TAPETY
francuskie, holenderskie i saskie, 

świeżo sprowadzone, w rozmaitych gatunkach 
i w wielkim wyborze (994 6 20)

rulon od S O  ct. i wyżej,
także a z tn & a te r y e  s a f l t o w e ,  c e r a t y  n a  

m e b l e  i s t o r y  d o  o h t e n  — polecają
K tf trzeba  i M u rczyń sk i w Krakowie.

l a n c e l a r y a
D y r e k c y i  T e a t r u
przeniesioną zo sta ła  na 
ulicę Floryaiiska Ł. 336  
pierw sze piętro. “ (1111-2-3)

Wmmmwjijn s t r o j o w  
s u k i e n  d a m § k lc l i

i FABRYKA
M m lm w  słonilowf eh
na sezon wiosenny i letni zaopatrzony jest 
w wielki wybór kapeluszy koronkowych, 
słomkowych w różnych gatunkach, kształ 

tach i słomkach.
Gotowe snknie, mantyle, płaszczyki, sur­

duty damskie według ostatniego kroju i z 
materyałów najnowszych wyrobów. Para­
solki, rękawiczki, sznurówki, kołnierzyki, 
mankiety, szaliki, pióra i kwiaty; przyj­
muję suknie do roboty po cenach przystę­
pnych.— Przyczem donoszę, że jak w roku 
przeszłym tak i w tym mając urządzoną 
fabrykę, przyjmuję kapelusze słomkowe 
do prania, przerabiania i zamieniania sta­
rych za małą dopłatą na nowe, stosownie 
według gatunku słomy, co dla Szan. Dam 
tak w mieście, jak na prowincyi, jest bar­
dzo dogodne. Wszelkie obstalunki akura- 
tnie i spiesznie wykonywam. (1069-1-3)

O. Dzlubczynska
„pod Murzynami44 w Krakowie.

i e a l n o ś ć
przy Nowym Sączu z 25 morg. gruntu omego, z 
zasiewami, budynkami murowanemi. dużym ogro- 
deu owocowym i warzywnym, w najlepszym stanie 
u st korzystnie zaraz do sprzedania; kolej żelazna 
blisko. Wiadomość pod lit BI. B .  poste restante 
U low y S ą c a . (10-59-1-2)

Zakład lenienia zimna woda i 
Jaworze (Emsdorf)

w stóp Beskidów, % godziny od stacyi 
kolejowej Bielsk. 

Rozpoczęcie pory 15 m»ja. 
Kuracye zimną wodą, elektryczne i pneumatyczne, 

żętycza owcza, mlótro, kąpiele igliwiowe, wspaniały 
park, dobre restauracye, salony kuracyjne i czytel­
nie. stała muzyka, stacya pocztowa i telegrafowa 
Bliższej wiadomości udiielają najchętniej Eisrznrt 
k ą p i e l o w y  hr. Sslnt - (.enolt I Inkan 
kąpielowy De. M. Hsifinan w Jawo 
r a «  (Emsdorf) pod B i e l s M e n t  (w  Szla- 
zku austr.) (1082-1-6)

Z d o ln y  o w c z a r z .
który w akademii w Prószkowie służył 
przez 9 łat przy owczarni zarodowej, do­
kładnie obeznał się z gatunkowaniem i kla­
syfikowaniem wełny, tudzież ehodowlą o- 
wiec, niemniej zebrał wiele praktycznych 
doświadczeń i pod tym względem wykazać 
się może bardzo dobremi świadectwami, 
poszukuje posady zaraz lub od 1 lipca. 
Adres: Schafmeister K. Orlik bei der 
Hdndlerin Fr. Sewerant in Kattowitz Pr. 
Sćhlesien. (1063)

Praca jest ozdobą 
obywatela.

To jest maksyma profesor* i badacza ma­
tematyki R. Orlice w Nenheffnod Berlinem, 
który przez swe szoześUwe instrukere I -te - 
rjjn» mnie i wielu innych n n c z ę i l l w H .

Grac Franclazeh Ebner
(879) urzędnik.

(Podois notaryalnie stwierdzony.)
Na każde zapytanie odpowiada pro­

fesor Rudolf Orlice teraz Neuhoff pod 
Berlinem darmo i o płatnie i przesyła 
najnowszy wykaz wygranych w ter­
no d a r m o  i o p ł a t n i e .

Róże wysokopienne
(Remontant) najszlachetniejszych ga 
tiinków silnych szczepków zimowych, 
częścią z pączkami, w wysokości 2 
do 5 stóp z nazwą, sztuka 50 c., są 
do nabycia w ogrodzie handlowym

M arola Freegego
w K r a k o w i e  przy ul. Lubicz 

(1011-3-3) pod L. 103.

Państwo Zassów
pod Czarną

ma na sprzedaż milion f la n c  
s o s n o w y c h  po cenie 9 0  c. 
za 1000  sztuk, (945-4-6)

8r*y samym d wo rcu  k o l e i  Karola Ludwika, 
stacya f ito tw ln m , jest

w i l l a
o 7 pokojach tapetowanych, kuchni, piwnicy, dom 
g spodarczT, ogród warzywny i owocowy, parka­
nem obwiedziony, wszystko w nailetszym stanie, 
z  w o l n e j  r ą k !  d o  t p n e ś a n l n .  Poczta i 
telegrzf sto kroków oddalony. Wiadomość n W a n ­
d y  P i e s z o w e h l e j  w Sfotwinis. (1006-3-10)

T S  K i O  9 1  Ę
sprzedaje d o m i n i u m  R z ą s k a  
cetnar po 80 cent. (1060-2-3)

W i e ś  W
do sprzedaaia lub wydusriawienia

w Jasielskim powiecie, ma dwa powiatowe g ś c :ńce 
do Jasła i Krosna po 1 %  a od Frysztaka o '/* mili 
oddalona, ma przyszło 240 morgów dobrej siemi, 
dobrą propinscyą, dobro wogile budynki. Bliższej 
wiadomośoi uizieli w GORLICACH w aptece W. E. 

(783 3-3)

NOWY WYNALAZEK

parfI I O R A
PARFUMERIA IXORA BREONIE

ED. PINAUD
Mydło...............................................k i lKOHA
Essencya dla chustek  ft 1’I X O R A
Woda toaletowa.............................k 1 1 X O K A
Pom ada k  1T X O R A
Olejek . . . . . . Z . . . . . .  1 lY X O M A
Puder rysowy. it 1’IXORA
Kosmetyki.  ....................ft PIX.OBA

37, Boulevard de Strasbourg, 37.
(131 26 )

VICHY
Admimsirdaya: a Pstvyim. 33, Boulevard 

  Montmartre.
W A S V W L M I  » ©  V K I W H i i g u

wytworzona u śródeł sc coli Vichy. Prsyjcmnc- 
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­
som i upośledzonemu trawieniu.

b © łb  y i c w y  e e  KĄPiasisi. 
Paczka wystaroza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

JDla rtmkmemia faUetrttiss iądai naUiy, 
aby za uneyitkieh produktach sttajdoteały tif 

s tr o i ł :
„Kompanii Wól Vlohy!‘

Dostać można w K r ak ow ie  w aptece P. J. 
Trauezyńskiego i w apteco W. Bedyka, u PP. 
J. Wentzla, 8. Feintucha, Józefa Goldwassera 
i W. Goldwassera. (900-2-!

S i n o h t j o i o ,  p a t r z o l e  
I  d z l w o t o  s i ę !

Przejęte z masy konkursowej niedawno upadłej 
wielkiej fabryki Britannia srebra, t o w a r y  x  t e ­
g o .  s r e b r a ,  zaopatrzone nawet w znak fabry­
czny : e e h t e  B r i t a n n i a ,  sprzedane będą za 
cobądź, lepiej powiedziawszy zadsrme, Za na­
desłaniem należytości lub też za zaliczką «  «*r. 
KO a . otrzyma każdy następne przedmioty za */4 
część rzetelnej wartości:
6 doskonałych dobryoh nożów, trzonek z Britannia 

srebra z prawdz. angiebk cstrzem;
6 b. ładn. widelców, Britannia srebro z jednej sztuki; 
6 „ łyżek „ „ ciężkie;
6 „ łyżeczek „ „ najlep. gatun.;
6 - sztućców .
1 .  chochla ,  ,  ciężka;
1 „ chochelka ’
6 angiel. filiżanek Victoria pięknie cyzelowanych;
2 wspaniałe lichtarze stołowe;
1 dzwonek salonowy z Britannia srebra;
1 koszyczek na ohleb „ ,  ciężki.

Wszystkie te przedmioty 42 szt. kosztowały da 
wniej 30 złr., tera* tylko 6 złr. 70 c. Zrobione są 
z najlepszego srebra Britannia, które nigdy nie 
czernieje i nawet_ po 25 latach od prawdz. srebra 
nie da się odróżnić, eo się ręozy. Na do­
wód, że ogłoszenie moje nic polega na

żadnem oszustwie,
obowiązuję się niniejszem publicznie przyjąć napo- 
wrót towar bez trudności, jeżeli nie będzie odpo­
wiednim. Zwracam uwagę na mnóstwo podzięko­
wań, które porządkiem ogłaszać będę. Bito za­
tem chce mleć dobry 1 trwaBy towar 
a ale chołotę, niechaj etę ada do pod­
pisanego. (108-12-12)
A* Fwhlss, Bothenthurmstrasse 9, gege 

nilber dem erzbischSfl. Palais, W le ń .

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemyśla w Krakowie.
.... -

W**#"*#

J e d e n a s t e  z w y c z a j n e
Ogólne Zebranie Akcyonaryuszów

Banki Balia, dla taili i przemyśla
odbędzie się w piątek 30 kwietnia 1880  r. o godzinie l i  ej 
przed poł. w lokalu Banku pod 1. 19, Gm. I., w Rynku głów.

w Krakowie.
PORZĄDEK DZIENNY OBRAD:

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności Banku za rok 1879.
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej co do sprawdzenia rachunków za 

rok 1879.
3) Wnioski Rady Nadzorczej co do zamknięcia rachunków za r. 1879 

i udzielenie zarządowi absolutoryum.
4) Wybór 3 członków Rady Nadzorczej w miejsce z kolei ustępujących.

Aby mieć głos na Ogółnem Zebraniu, trzeba posiadać najmniej 15 akcyj za­
kładowych lub 30 akcyj pierwszeństwa. Każde 15 akcyj zakładowych lub 30 akcyj 
pierwszeństwa dają jeden głos.

Każdy akcyonaryusz, życzący sobie wykonać prawo głosowania na Ogólnem 
Zebraniu, winien przynajmniej na 14 dni przed 30 kwietnia b. r. złożyć posiadane 
przez siebie akcye zakładowe lub akcye pierwszeństwa do kasy Banku Galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu w Krakowie, w zamian których otrzyma kartę wejścia na 
Ogólne Zebranie, obok dotyczącego poświadczenia odbioru akcyj.

Na karcie weiścia wyrażoną będzie ilość głosów, jaką posiada osoba mająca 
wstęp na Ogólne Zebranie.

Akcye składane być mają od daty niniejszego ogłoszenia do włącznie dnia 16 
kwietnia b. r. w kasie Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie 
w godzinach biurowych. (1121)

Kraków dnia 8 kwietnia 1880 r.
Dyrefecya.

ZWYCZAJNE'
® | « l n e  I g r o m a d i s e n i e

Towarzystwa Zaliczkowegow
„Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porękąu

odbędzie się dnia 22  kwietnia b. r. o godz. i i  przed połud. 
w Gorlicach, w sali W go Płockiego.

Porządek dzienny:
Sprawozdanie Dyrekevi z czynności i rachunków za r. 1879. 
Sprawozdanie Rady Nadzorczej z wnioskiem Komisyi kontrolującej 
względem udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków za r. 1879. 
Wnioski Rady Nadzorczej o zatwierdzenie uchwalonego przez nią 
rozdziału zysku z r. 1879.
Wybór 3 członków Radv Nadzorczej w miejsce wylosowanych pp. 
Jerzego Junga, Józefa Olszewskiego i Franciszka Serafina, i Igo 
zastępcy w miejsce wylosowanego p. Walerego Rogawskiego. 
Lokacya funduszu rezerwowego, a ewentualnie nabycia nieruchomo­
ści na własność Towarzystwa.
Wstęp na Ogólne Zgromadzenie mają członkowie wykazujący się przy wejściu 

swoją własną książeczką udz?ałową (§ 16 lit. b. statutu).
Zamknięcie rachunków i bilans za r. 1879, złożone są w myśl §. 23 statutu, 

w biurze Towarzystwa dla przejrzenia przez członków Towarzystwa.
Gorlice dnia 11 marca 1880 r. (1112)

1)
2)

3 )

4)

5)

Rada N atarcia Towarzystw* Zaliczkowego
„ Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.“

Sekretarz: Prezes:
Józef Olszewski m. p. B r. Mikołaj Fedorowicz m. p.

►g* PotychffZM niezrównany, 
W. BMACflHRA w Wiednia

c. k. wył. nnrzyw. nrawdz. Czyszczony

tran: w ątrob y  miętusów4$
badany przez najznakomitszych lekarzy a wskutek ł a t w e g o  t r o w ł e n l a  szczegól­
niej także dla dzieci polecony i zapisywany jako naiczystszy. najlepszy *), najnatnral 
nieiszy i za najskuteczniejszy uznany środek przeciw e l e r p l e n l o m  p i e r s i  I 
p ł a c ,  z o ł z o m ,  l i s z a j o m ,  w r z o d o m ,  w y r z u t o m  « k d r n y m ,  g r a -  
c z o ł o m ,  n s ł u M e n l n m  itd. Do nabycia f l a s z k o  p o  1 z ł r .  w moim skła­
dzie fabrycznym w W i e d n i u ,  H e u m o r h t  8**1, tudzież w następnych aptekach 
i składach towarów w państwie austryackiem: w KRAKOWIE u J. Trauezyńskiego, 
W Redvka, F. Gralewskiego, K. Wiszniewskiego apt., u J. Jani tri, St. Feintucha kup. 
w PODGÓRZU u J. Skakalskiego apt.; w BARANOWIE u J FraenMa kun.: w BO­
CHNI u F  Reiss apt.; w BOLSZOWCACH u M. Sehenkelbach kup.; w BRODACH u Ed. 
Liszka, K. R. Witosławskiego apt., E Grhnspan apt.; w BRZEŻANACH u W. Kordeckiego 
apt., ,T. Mareuliesa, B. Fadenhechta kup.; w BUCZACZU u Dwore Neumannna, kup.; 
w BUDZANOWTE u D, Jasińskiego, apt.- w CZORT KO WIE u L. Noss wdowy, aptek., 
Marcnsa Brennholz kup.; w DROHOBYCZU u L. Dobrzynieckiego, H. Blnmenfelda, 

aptek.; w HORODENCE u M. Aksentowicza, S. R Offenherger kup.; w JAROSŁAWIU u J. Rohm 
aptek.; w JAWOROWIE u L. Lachowicza aptek.; w KAŁUSZU u Eisig Bienenfeld, Kiwa Litt- 
mann kup.; w KOŁOMYI u Dawida Kramer. M. Bolehower, J. S. Friedmann. Hersch Chayes, Sam. Her­
mann, St. Bereźnickiego knp.. Abrah. Dawida Landesberg kup; w KOPYCZYŃCACH u J. Markiewicza 
kup.; w KOSSOWIE u Markusa Kamil, E. Litman kup.; w KRAKOWCU u J. Wład. Łohos apt.; w 
KUTTACH u Alter Sekler, Leih Kalmann, A. H. Weiser. M. Regenbogen kup.; we LWOWIE u J. Bei- 
ser, S. Rucker apt., H. Blumenfeld, St. Markiewicza, W. Marszałkiewicza, K. Klimowicza, C. Bałłaba- 
na, Kahksta Krzyżanowskiego kup.; w LUTOWISKACH u Moses Majer Schmerler k*p.; w MIKULIN- 
CACH u St. Miedhckiesro *ptek.; w MOŚCISKACH u S. Eisenberg knp.; w NEDMARKT u Karola 
Laur kup.; w OŚWIĘCIMIE u J. Grzesickiego aptek.; w PRZEMYŚLU u M. i Kozłowskiego, Sam. 
Ba™ , M .  Krag, S. Syrop, A. Rabinowicza kup.; w PRZEMYŚLANACH u E. Baranowskiego aptek.; 
w RADYMNIE u M. Sraychowskiego aptek.; w ROSTOKU u K. Scheinhorn kup:; w RZESZOWIE u 

, Karpińskiego apt., J. Scbaittor & Co.; w SAMBORZE u Józefa Aleksiewieza apt.. Ant. Kromer, 
!. Żuławskiego kup.. S. Schneid kup.; w ŻYWCU n A. Heczko i Goleckiego ept.; w SKALE u J. Weid- 

berg kup.; w ŚNIATYNIE u Ed. BShm kup.; w SOKALU u W. Semetkowskiego kup.; w STANISŁA­
WOWIE u Jana Maoury, A. Beill apt., Kalman Jonasz Chaim Halpem, Noachim Halpern. Efr. Wa- 
gelstein kup., Wilhelm Waldeck kup.; w SIENIAWIE u Cłwm Rath kup.; w SUCZAWIE u J. Za 
chor apt, Beri Perker kup.; w STRZEL1SKACH NOWYCH u Osia* Henne kup; w TARNOPOLU 
u F. Jamrogiewicza apt .  A. Buoh*lt apt,, A. Morawetz spadkob D. Sennensieb, Karol Fr. Popowicz 
tn£ ' Tj , ^ TAE? 0WIE ? L- Chodackiego apt., H. Wilłmayer, W. Mfildner & Co., F. Leszczyńskiego kup.; 
w TREMBOWLI u St. Lipnickiego ap t; w WIELICZCE u F. Bruno Miczyńskiegó aptek.; w WIŚNI­
CZU u J. Kubickiego wdowy; H. Markiewicza apt., Isr. Kanner kup.; w ZAŁÓŚCU n M. D. Mosz- 
czysker kup.; w ZBARAŻU u Sindel-Segal knp.; w ZŁOCZOWIE u Jos. Gold kup.; w ŻURAWNIE u 
L. Postępskiego aptek.

> KHÓL0W1H ISA WYGNANIU
najnowsza powieść 

Alfonsa Daudeta 
w 2 tomach 

o p u ś c i ł a  p ra sę  we L w o w ie  nakładem 
H * lę u * » n l F o l s h i r j  

A. D. Bartoszewifzs i M. Biernackiego.
Cena 3 złr 

.Nakładem tejże firmy wyszła z druku: 
Alfonsa Daudeta V E H  M A Ł Y , powieść, 

cena 1 *łr. 50 cnt.
SahiatoraFa/rina U K R Y T E  S K A R B Y  

powieść humorystyczna, przekład z wło­
skiego, cena 1 złr. 50 cnt.

Wl. Sabou/shiego P O K O R Y , powieść w 2 
tomach, cena 2 złr. (927 3 6)

fraz
Kornela Ujejskiego

Smok siarczysty
Obrazki dramatyczne: I. Precz! H. Smok 

swatem.
_ Cena 1 złr. 50 cnt

11,000 złr.
poszukuje się pożyczki na realność w o- 
brębie m. Krakowa oszacowaną na 75.000 
złr. po 16.000 złr. Banku kredytowego 
ziemskiego na przeciąg iat pięciu do sze- 
ściUj co się tyczy procentu takowy może 
być miesięcznie, kwartalnie łub półrocznie 
według obopólnie ustanowionej stopy o- 
płacanym, zaś kapitał po 2000 złr. rocznie 
nadmieniając, że dochodu przynosi owa 
realność 10 do 12.000 złr., a kawaler 
lub wdowiec bezdzietny znajdzie przy tej 
sposobności piękne pomieszkanie z eałóm 

utrzymaniem.
Bliższej wiadomości udzieli przez grze­

czność Właścicielka realności Nr. 52 przy 
ul. Ka r me l i ck i e j  w Krakowie. (1003 3-3)

T T fl-m iD m V ft jednopiętrowa, * Wy- lY d l l l l c J l l L r t  sokira parterem, o 50
ubikacyach, z 4 frontowemi balkonami,
stajnią murowaną na 12 koni, ogrodem do
2 mrg., wolna od podatku na 22 lat, z pię-
nym widokiem, przy ul. Karmelickiej pod
Nr. 66 i 67, jest zaraz pod korzystnemi
warunkami do sprzedania. Wiadomość na
miejscu u właściciela. (921-3-)

Hurtowny liandel masła
w Hanowerze, życzy sobie wejść w stosu­
nek ze znacznym dostawcą masła. Zaku- 
pno tylko za gotówkę. — Oferty znacz. 
Ho 656a przyjmują Haasenstein & Vogler, 
Hannover .  (1081-2-2)

ŁWUR H10CC0 C&
( L I Q U O R  CHI O CO CA E  F O R T I F I C A N S )  

Najlepszy i n&jpewniejssy naukowo zbadany

środek
djftetjczay, szczególniej do szybkiego i przy­

jemnego

w i  m o © n i . © n 1 a
otiftbienla raęski®«o

przewyż*** pod względem korasnno-słodkiego sma­
ku najlensze likiery, służy nietylko do o i y w l o -  
n i s  i w i m o c n i e n l a  m i ę ś n i ,  w z m o c n le -  
n la  n erw ó w ?  i ich s i ł y  n a p r ę ż e n i a ,  1.01 
tatże juko e l i x i r  wssw.iseniająry i u ł s ć r b ,  po­
magający t r e w le n i w  i dodający a | i e t y * « ,  w 
B łssisoćci i o ł a d k s ,  k s ł a r a e  i n ł ą d b s ,  
p a lO n it i ż o ł ą d k a ,  w o m U n c l ) ,  k o l l r a . l i ,  
Srercaiftela * i ó t t a c x c e ,  laólaa
jr ło w y ,  x n t i ia i i ln  I  Iffln yeh  c h o r o b a c h .

Cena oryginalnej butelki z dokładnym opisem 
użycia w 6 językach 3 złr., opakowanie 20 e.

K łó w sa y  i b f . d  r o z s y łk o  w y  i D .  C . 
C h io d i ’s  A p o t h e h e  „ z .  S .B m f a e u » e l«  
W i e n ,  W S h r in g ,  H e r r e a g a i s e  ® «  gdzie 
należy adresować wszelkie zamówienia. (643-6-12)

CIĄGNIENIE dnia 15go KWIETNIA I

XMI

w ę g l e r .  l o s j  p r e l t n u w v
cale złr. 3  i stempel. | połówki złr. l 3/4 i stempel. 

GŁÓWNA WYGRANA

asffr. tO O ,O O P ?
b e z  p o t r ą c e n ia  p o d a tk u .

Przy pierw szem  ciągn ien iu  losów L u b la ń sk ich  w yciągniętą  
została  g łów na w yg ra n a  złr . 35 ,000  i liczne poboczne wygrane na 
wydane p rzez n a s  kw ity  tym czasowe. (980 4-4)

W to k sittrg ftia h & ft i® r  lA a d is ls t r f t t le a  i m

.“i  »T »""i
M a t l i e U .  n u .  1 8 , Ch. Cohn. W a l S s o l l *  ISw. f t -

11 i i  i i  i f  H |  n i n i i n n i  n  r n  11 i i  1111 rn  i n  rn  in f  Tnrr» riiIIM

SZPBYCOWANI E
Z ROŚLINY MATICO 

P. A B l i a i U L ®  e t  C le , Aptekarzy w Paryio,
8, ulica Vivienne.

itfa sa fssaw sB S
m  pomoeą uejewa.

Przygotowane z ttiei ftntewa roniącego
aajuporatywKe i zastaz^we^A.^,sM nnuiua

tolk. Mtów ł^IffiraukopiłiirjT
Pigułki te, nietylko że zawsze skutkują w jak uajkretszyai ca d e , ah na­

wet nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopal wy.
Każdy flakonik opatrzony jest podpisem G r i n a i l t  e t  C * n t |t .
Dta nnlknlena Iłcznyoh fałszerstw i naśladownictwa żądać aby «*«"'ptl 

Kądewy franouzki koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 26 Listopada 
l^ .m ąrkafabryczna i podpis GRIMAULT et COMP;sńajdowały sIąruiSh

Dostać można w głównych aptekach w POLSCE iw  A  VSTRYI.

oSL
Ciągnienie już 

d n ia  15 kwietnia I 
G-łówna wygrana 

100,000 złr. w. a.!

promes! • • fr. 3._
Połówki węgier. promrsów. sir. L*

SMF Zaliczki na papiery państwowe i losy ^ M i
M y l t r a l  dc C lo m p , w  W i e d n i u ,

K a r n t n e r s t r a s s e  Sir. 14. (981-6 6)

Cywilnego Inżyniera T. Geigera

orgailuzna pSiti d§ lop lovasii
dla patent, sutografij

flO O O  czarnych odbitek bez prasy
z jednego czarnym atramentem napisanego trwałego oryginału. 

D r u k  n e g a t y w n y  1 p o s t ę p o w a n i e  a n i l i n o w e
patent, postępowanie 5 zł. min. także do wykonania na chronografach i hektogr., mój aparat

z przynależnościami 7 złr.
Powszechnie za najlepszą uznana

Masa l o  kopiowania, k ilo  2  złr. SO c.
używana w c. k. minist. spraw wewn., finansów, przy kolei południowej, państwowej półno­
cno-wschodniej, w u. a._ towarzystwie przemysłowem, towarzystwie inżynierów i w innych. 

Liczne pisma uznania od stron prywatnych, są do przejrzenia.*
Atrament w 20 kolorach do kolorowania planów odk*5*ct.

S k ł a d :  Wien IV Aleegasse 3.^ [891-5-6]

Jolluza SflhMimiuna S ó l  ż o ł ą d k o w a
.) Ostajauemi czasy napełnia kilka firm zwykły nieezyszczony tran wątrobiany w trójgraniaste 

flaszki i próbuje sprzedawać go Publiczności, jako „Maagera prawdziwy czyszczony tran z wątrobr mię­
tusów." Celem uniknienia takiego omamienia upraszam uznać za prawdziwe tylko te flaszki napełnione 
Maagera prawdziwym czyszczonym tranem miętusowym, na których flaszkach, etykiecie, kapsli i opisie 
użycia nazwa .Maager* jest uwidocznioną.

**). Tamże znajduje się także główny skład dla Austryi-Węgier fabryki „Internationale Verbaud- 
stoff-Fabnk in Schaffhausen*, „Sozodont-Fabrik Hall & Ruckel w Nowym Jorku“ i przez fabrykę wa­
rzywa Hartenstein & Co. w Chemnitz. (15-10 12)

Ces. kr. t a v m y $ a k M  artystyGzny
wyrobów tkanych i haftowanych (456-io-j

w  W iedniu, I ., le lle r fia se  Wir. lO. 
Znaezs? zakłed przfborów kośoSelayob.

Wjfkonywa wsselMe w tę gałąź wchodaące roboty, jak ohorą- 
gwl9 towsrayskle, wstęgi lo  chorągwi, nakrycia na 
mary itd. za poręczeniem bardzo trwałego i taaiego wyrobu. 
Cenniki i wzory darmo. Dostawa takie na częściowe spłaty.

Gsdoukami Drakami „CZA$U“.

I

przez dłuższy skutkuje uporczywych„ - r . — >. i— —j- ■■ v " /“  .lawet cierpieniach, j&k m a
b o t i ,  n g m x a ,  * » t o l e  a s l a b l a n l a  J e l i t ,  e d o s b ć w ,  a l e ^ p i e a l a

f l h m M t y ,  w ń j ,  b l a d a r a H a ,  ń J t f ta a a -  
h h -  e h z e m e s i i *  w y e . u t y  a& «>rH «, p s c y e d y c z n y  b ó l  g ł o w y ,  p o b s i ś l ,  ka- 
m i© * ,  is B f f la s n s ^ M ®  ? rówme też p f l d a g r n ,  a n a w e t w a a c b » « » a l t .

p ™ r * * y l  s n ih a r a lB e a u S  oddaje także wielkie usługi tak przed używaniem
tychże jak i w czrsie ich używani*, jakoteż po kuracyi wodnej. J

Dostać można u fabrykanta, p r s w M s y o n s a l s i e s o  i u h *  w
w M i a h o w l e  a apt. a .  j 9 * o e h n a « ? » | w u 4 .  O e h a l t t e
m y ś l ą  u J ó z e f a  M a s a s w e s k le g i*  
pudełka za zaliczką pocztową. '

Cena pudełka 75 o.

------------
O e h a l t t e r a )  w F n a *

Rozsyła się najmniej dwa
12671 26 30)

Odpowiedzialny Esądea Drukarni Jónf



Dodatek do Nru 84 „CZASU“ z dnia 13 Kwietnia 1880 r.
Sprawy sądowe.

ROZPRAWA GŁÓWNA
przed sądem przysięgłych 

prWoiw

Indiikowi Waryfiskiemn 1 3 4  wspdlnitom
o zbrodnie zaburzenia tpokojnośei publicznej.

(Dalszy ciąg).

Dalej mówił prokurator p. B r a s  on.

Otóż widzicie Panowie, że mamy przed sobą 
program zupełnie anarchiczny. Jakkolwiek bowiem 
wszystkie obozy socyalistyczne żądają wspólnej 
własności środków i narzędzi pracy, to wyłączną 
cechą anarchistów w przeciwstawieniu do komu­
nizmu je s t , że ostatni robi państwo ludowe wła­
ścicielem tych środków i narzędzi pracy, pod któ- 
remi nietylko narzędzia w ściślej szem tego słowa 
znaczeniu, ale kapitały, fabryki, wogóle wszystko 
co jest produktem pracy i ziemię rozumieć należy 
i państwu temu windykuie prawo oznaczenia i wy­
dzielania każdej jednostce udziału z rezultatów 
pracy, gdy przeciwnie anarchiści nic nie chcą 
wiedzieć o państwie, rządzie lub władzy, windy 
kują tę wspólną własność dla gruo wytwórczych 
i gospodarczych, dobrowolnie i dowolnie złożonych, 
które zyskami swej pracy według własnego upo­
dobania dzielić się mają. Te zasady są właśnie 
w punkcie 2 i 3 programu wypowiedziane. Wspo 
mniane tam stowarzyszenia fabryczne, przemy­
słowe i rolne nie są niczem innem jak  tylko owemi 
grupami anarchieznemi które niepodlegając żadnej 
wyższej władzy, same sobie prawa dają i same 
sobą rządzą.

Wypowiedziana zaś w punkcie 4 zasada zupeł 
rej równości społecznej bez różnicy płci, rasy 
i narodowości jest cechą charakterystyczną ni­
hilizmu.

Zdanie to niewątpliwego doznaje poparcia ta­
kże w wyliczeniu środków, jakie mi partya działa, 
bo tu znajdujemy w ustępie c) programu pod tytu­
łem „agitacya" wyliczone: protesta, demonstracye 
i w ogóle czynną walkę z obecnym porządkiem 
społecznym.

Pod demonstracyami rozumieją anarchiści bunty, 
wybuchy powstańcze i atentatu, tak je sami tłó 
maczyli na kongresach stowarzyszenia międzyna­
rodowego i własnych.

Owe demonstracye są to charakterystyczną ce­
chą anarchizmu, które nawet były powodem roz 
bratu z stowarzyszeniem międzynarodowem.

A że i oskarżeni pod dem onstracją nic innego 
nie rozumieją, wypływa to z własnego nrzyzna. 
nia oskarżonych, tudzież z rozlicznych pism 
tychże.

W horespondencyi Kazimierza Dłuskiego, znaj 
dujemy glorifikacye atentatu Monkaczego na króle 
hiszpańskiego, a taką samą glorifikaoyę atentatów 
na cara znajdujemy w rozlicznych pismach z ręki 
oskarżonych pochodzących.

Widzicie więc, moi Panowie, już z treści samego 
programu, że mamy tu do czymenia z zwolenni­
kami zasad anarchizm u, a względnie z należącem 
do grupy małoruskiej nihilizmu stowarzyszeniem 
socyalno-rewolucyjnem anarchistów, do którego to 
stowarzyszenia jak i o już powiedziałem, najskraj­
niejsze elementa różnych narodowości weszły i 
według swej narodowości różne sekóye potworzyły, 
tak, że jak  to także powiedziałem, mamy obecnie 
ruskich, czeskich, polskich itd. socyalistów-rewo 
lucyonistów.

Dla kogo by ten dowód nie był jeszcze wy 
starczającym, temu wskażę na okoliczność, że 
pierwsze kroki do przysposob'enia terenu dla a- 
gitacyj w Galicyi zrobione bvły właśnie przez 
Dragomanowa, który Koturniekiemu dał listy po 
lecające do swoich zwolenników we Lwowie 
wskażę na udowodnione w toku niniejszego śledz­
twa przez liczną korespondenćya związki oskar­
żonych z ludźmi, którzy przewodnie stanowisko 
w partyi nihjl'stycznej' zajmują, jako to: z Ła- 
wrowem, Robertem Dąbiem , Dragomanowem, 
Rapackim, Żukowskim, Trusspwem. Elpidinem 
i wieloma innymi, z których Żukowski, jak  się 
to z listów Mendelsohna okazuje, pełnił nawet 
w komitecie polskich socyalistów, obowiązki se­
kretarza. Wskażę dalej na to, że oskarżeni posił­
kowali się przeważnie literaturą nihilistyczną, bo 
nietylko Koturnicki bardzo znaczną ilość książek 
zasad nihilistycznych ze sobą do Lwowa przy 
wiózł i tam ie rozszerzał, ale nawet do ostatniego 
czasu przysyłano oskarżonym czasopisma nihili- 
listyczne: W pu rod . Obszszyna , HromdAa i
Ohszczeje Dieło do Krakowa w znacznej ilości e- 
gzemplarzy, wskażę wam nareszcie tę nader wa 
żną okoliczność, że okarżeni nawet w czasie dzia 
łalności swej w Krakowie moralne i materyal- 
ne wsparcie ze strony tej partyi otrzymywali, 
gdyż nietylko ułatwiano im zawiązywania stosun­
ków, jak to listy Elpidina do Nowickiego pisane 
wskazują, ale nadto wspierano ich pieniądzmi, 
iak to liczne przesyłki nawet w toku śledztwa 
dla nich nadesłane dowodnie wykazują.

Niechaj was to moi Panowie wcale z toru 
nie zbija, że w programie nie ma wzmianki o re 
ligii, bo najpierw żadna grupa socyalistów nie 
dotyka tej materyi wprost w programie, a powtóre 
musicie zważyć, że program ten miał służyć za 
podstawę organizacyi w krajach polskich, a zatem 
między ludnością, której przekonania religijne są 
z«wsze święte i których jawne draśnięcie rozsze­
rzeniu propagandy byłoby zgóry szkodliwe. Że 
tak się rzecz m a, nailepszy dowód pod tym 
względem dał nam Limanowski w liście swoim, 
zawierającym program zamierzonego wydawnictwa 
czasopisma socyaliśtycznego, w którym radzi, iżby 
na uczucia religijne i narodowe należyty wzgląd 
brano.

Brak ten nie przeszkadzał jednak wcale, izby 
w praktyce wprost przeciwnie postępowano, jak 
j° zamierzone wydanie 'dzieła Drapera pod tytu- 
em „Hi story a zatargów religii z nauką“ waka­
c je  i jak  to artykuły w czasopiśmie Równość 
ogłoszone dowodzą, a zdania pojedyńczych oskar­
żonych o Bogu i religii dowodzą najlepiej, że i 
Pod tym względem nie odstąpili od teoryi nibi- 
hzrrm.

Niechaj was także nie zbija z toru użyty na 
s tę p ie  programu u Wł. Truszkowskiego frazes 
o odbudowaniu Polski przez rewolueyą społeczną. 
3  to bowiem tylko pozory wyrachowane na to, 
y 8i§ młodzież nasza tem łatwiej z właściwą

tendeneyą propagandy oswoiła i do organizacyi 
wciągnąć dała.

Nie rozchodzi się tu moi Panowie wcale o od­
budowanie Polski, ruch ten niema nic wspólnego 
z tym celem, jest czysto międzynarodowy, co wy­
raźnie w § 5 programu jest podniesione i zdąża 
li tylko do wywrotu ogólnego, co nietylko z na­
tury jego wypływa, ale nawet W aryński, Biesia 
dowski Stanisław, Mendelsohn i inni otwarcie 
przyznali, a ostatni nazywa w listach swoich po­
łączenie tej sprawy z patryotyzmem, pod hasłem: 
za naszą i waszą wolność — absurdum.

Gdyby nawet jaka wątpliwość pod tym wzglę­
dem zachodzić mogła, czego nie przypuszczam, 
to usuwają ją  instrukeye dane Koturniekiemu, 
w missyi jego w roku 1877 do Lwowa. Jak  bo­
wiem zapamiętaliście pisał wtedy Dragomanów 
do swoich zwolenników do Lwowa: „Ja tsk  mu 
powiedziałem i innym tutaj, że pierwsza sprawa, 
gdy oni postawią przed Polakami socyalne pyta­
nie , będzie postawić tak ie : Polski soeyalizm w 
Polsce, ruski w Rusi, żeby niebyło u nikogo ani 
ziarnka wątpienia, niby oni chcą także ponowić 
Polskę z roku 1772, tylko socyalistyezną".

Wystawił tu Dragomanów równocześnie Kotur- 
nickiemu świadectwo, pisząc: on neleży do kółka 
rosyjsko socyalnego, a  z rodu Polak, wychowany 
on na ruskiej literaturze i rush im socyaliźmie, 
zaraz on z drugimi dopiero zabiera się , by za­
prowadzić podobne (kółko) między Polakami.

Na dalsze poparcie mego zdania powołam się 
na literaturę socyalistyczną, jaką się oskarżeni 
do swej propagandy programowej posługiwali 
Znajdujemy między autorami różne narodowości 
reprezentowane: Niemców jak Lassale, Liebknecht, 
Bracke; Francuzów jak  Ludwik Blanc; Rosyan 
jak  Dragomanów, Dahle i inni, a w najmniejszej 
części Polaków, bo tylko jednego Limanowskiego.

Ten ostatni chciał wprawdzie, jak  to już wspo­
mniałem, pozory patryotyzmu w broszurze swej 
„Soeyalizm11, jako konieczny objaw dziejowego 
rozwoju zachować, ale właśnie z tego powodu 
nie znalazł nawet uznania w własnej partyi, a 
Menddsohn i Dicksfein niefylko krytykują tę bro­
szurę właśnie z tego powodu w listachswoich do 
Ludwika Waryńskiego bardzo ostro, ale nawet au 
torowi takowej z powodu fałszywego tonu jaki 
wprowadził w sprawę socyalistyczną tak mało za­
w ierzają, że nie chcą go zostawić bez kontroli 
przy redakeyi dziennika w Genewie założyć się 
mającego, co również z iistów Każ. Dłuskiego 
do Lud. Waryńskiego pisanych wypływa.

W końcu odwołam się moi Panowie na popar­
cie mego zdania na taką powagę, jaką wobec 
oskarżonych Kazimierz Dłuski reprezentuje, który 
w sekcyi partyj polskich socvalistów przewodnie 
zajmuje stanowisko. Ten to Kaz. Dłuski nadesłał 
właśnie z powodu broszury Limanowskiego na 
ręce Lud. Waryńskiego artykuł pd tytułem „socy- 
alizm i patryotyzm", który w dziennikach polskich 
miał być ogłoszonym, a który bvł tu odczytanym 
W tym artykule jest moi Panowie następny cha 
rak turystyczny u s tęp :

„Uszanujmy wszelkie uczucia prawdziwe, schyl 
my głowy przed tymi którzy ponosili i dziś go­
towi są w każdej chwili przynieść wszystko w o 
fierze dla odzyskania wolności Ojczyzny, ale my 
socyaliści Polscy z nimi nic wspólnego nie mamy. 
Każdy socyalista Polak szczerze oddany swej 
sprawie musi postawić interes powszechnego wy­
zwolenia wyżej nad wszelkie interesa narodowo­
ściowe, polityczne itd. itd." niedyjeie się wiec 
moi Panowie żadnemi pozorami uwieść, lecz sądź­
cie tę sprawę tak, jak  się w rzeczywistości przed 
stawia, jako walkę międzynarodową wydaną przez 
carstkę niepoprawnych wichrzycieli, społeczeństwu 
całego ucywilizowanego świata".

Dałem wam moi Panowie dotychczas pogląd ną 
ruch socyalny w Europie w ogóle, wymieniłem 
Wam jakie grupy i odcienia socyalistów istnieją 
i jakie między memi zachodzą różnico, wykazałem 
wam dalej moi Panowie do której grupy socyali­
stów oskarżeni należa.

Przechodzę teraz do omówienia kwestyi jak  ten 
program u nas w życie wprowadzonym został, 
to jest do planu organizacyi i sposobu i jej prze­
prowadzenia u nas, a względnie do pierwszego 
środka rozwoju partyi, t. i. do wymienionej pod 
lit. "  programu organizacyi sił ludowych

W tym celu trzeba się zastanowić nad statutem. 
W szczegółowe omówienia każdego § statutu nie 

będę się wdawał, ale wyjmę tylko niektóre, któ­
re na szczególniejszą zasługują uwagę.

I  tak § 1. zawiera postanowienie, że każdy 
człowiek bez różnicy płci może być członkiem sto­
warzyszenia.

Zawiera on w sobie zarazę nihilistyczną znie­
sienia różnicy płci. Według § 4 ogólnych posta 
nowień statutu jest Rocyalno - rewolucyjne stowa­
rzyszenie Polaków, federacyjnym związkiem po­
jedynczych kół.

Zasada federacyjna anarchizmu w przeciwsta­
wieniu do centralizacyj kommunistów przebija się 
więc i w tem postanowieniu.

Te dwa §§ dowodzą już, że statut organizacyi 
jest rozwinięciem zasad programu i ściśle do niego 
zastósowanym.

Postanowienia dalsze są nader zręcznie ułożone 
a widoczna w nich myśl przewodnia, żeby ujść 
baczności władzy nad bezpieczeństwem publicznem 
czuwającej, a mimo tego pozyskać jak  najwięcej 
członków i ułatwić tworzenie się kół. Jeżeli bo­
wiem już 5 członków stanowi koło rewolucyjne, 
to nikt nie zaprzeczy, że przy jakim takim spry­
cie pewnego organizatora liczba taka bardzo ła ­
two da się zebrać między ludźmi jednego powo 
łania, ze sobą zwykle obcujących, których 
schadzki nawet, w najmniejszej mieścinie nie 
wzbudzą żadnego podejrzenia. Łatwiej też zebrać 

obrobić tak m ałą liczbę ludzi i utrzymać w pe­
wnych karbach, co znów dla krzewienia się pro­
pagandy nader jest korzystnem. Koła tak luźnie 
stojące nawet w razie w ykrycia, nie narażają 
jeszcze ani całego stowarzyszenia, ani członków 
innego koła na szwank, bo się wzajemnie nie 
znają , powstałą w razie ubytku jednego koła 
lukę prędko, i snadnie zapełnić można, gdy prze­
ciwnie, jeżeii organizacya pewnego stowarzysze­
nia jest scentralizowaną, cios wymierzony prze­
ciw władzy centralnej już dezorganizacyę cąłego 
stowarzyszenia sprowadza. Bez palca u nogi lub 
ręki można moi Panowie żyć, a nawet dobrze 
się obejść, ale bez głowy nie.

Przyznać tak że należy, że i organizatorowie, do- 
)rze o swojem bezpieczeństwie myśleli, bo widzi­

cie z statutu, że według § 7 III oddziału każde 
colo mogło znać nazwę tylko swego k asy e ra , 

który od nich podatki ściągał, reszta wszystko

było mu zatajone i nie wiedział nawet nazwiska 
swego organizatora.

Nie da się też zaprzeczyć, że użyta przy wpro­
wadzeniu tej organizacyi w życie taktyka, którą 
przeważnie Ludwikowi Waryńskiemu przypisać 
należy, była nader dobrze obliczoną i słusznie 
nazywa plan ten Kazimierz Dłuski i Stanisław 
Mendelsohn w listach do Ludwika Waryńskiego 
pisanych świetnym. . ,

We Lwowie wciągnięto młodzieńców na filozofię 
uczęszczających, których powołaniem było zająć 
miejsce profesorów gimnazyalnych i krzewić socya- 
lizm między młodzieżą gimnazyalną. W Wiedniu 
wciągnięto przeważnie techników, którzy znalazł­
szy się później na czele fabryk lub przedsiębiorstw 
przemysłowych, nieśliby te idee między najliczniej­
szy zastęp robotników. W Krakowie nareszcie za­
rzucono przeważnie siecie na seminarzystów, ażeby 
ci później, jako nauczyciele ludowi, szczególnie po 
wsiach na ludność rolniczą w tym duchu wpływać 
mogli.

Tak zamierzono prawie wszystkie klasy społe­
czeństwa przez apostolstwo socyalizmu na przyszłą 
rewolucyę przygotować.

Lecz nietylko pod tym względem, ale także pod 
względem strategii przyznać należy niepoślednie 
zdolności organizatorom.

Wybrali sobie bowiem, jak to z ich korespon- 
dencyj a mianowicie z listu Kaź. Dłuskiego do St. 
Waryńskiego z daty d. 18 marca 1879 r. wynika, 
Kraków, jako punkt centralny całej organizacyi. I 
rzeczywiście jeżeli spojrzymy na kartę Europy, to 
przyznać musimy, że żaden inny nie mógł być od­
powiedniejszym.

Położony w środku między Wiedniem i Lwowem, 
Warszawą i Genewą, w którem to ostatniem miej 
scu znajduje się komitet kierujący, ułatwiał bar­
dzo stosunki między kołami w tych miastach znaj­
duj ącemi się. Lwów był zarazem etapą dla Kijo­
wa, z którym w ciągłych zostawał stosunkach, a 
to samo zadanie spełniał Wiedeń wobec Genewy; 
nakoniec Warszawa wobec Petersburga. Widzimy 
też ciągły ruch między temi miastami. I  tak wszy­
scy emisaryusze z Genewy przybywający zatrzymu 
ją  się w Wiedniu, gdzie w kółku tamtejszem znaj 
dują przytułek, otrzymują korespondeneye i zasi­
lają się pieniędzmi. Do Wiednia nadchodzą też pra­
wie wszystkie przesyłki książek z Genewy i ztąd 
dopiero po przepakowaniu rozchodzą się po Gali­
cyi. To samo dzieje się we Lwowie odnośnie do 
Kijowa i w Warszawie odnośnie do Petersburga.

Tu widzimy w praktykę wprowadzone stosunki 
pewnych grup socyalno-rewolucyjnego stowarzysze­
nia Polaków z innemi grupami tegoż samego sto­
warzyszenia, albo też z stowarzyszeniami innych 
narodowości, które Uwaga do § 6 III  rozdziału 
statutu organizacyjnego przewiduje, które to posta­
nowienie szczególnej waszej baczności polecam.

Dowodzi bowiem jak najdobitniej kartka u Bie 
siadowskiego znaleziona, z ręki Kazimierza Krasu- 
skiego pochodząca, że grupa lwowska zostawała w 
stosunkach federalnych z grupą krakowską, a cią­
głe przejażdżki członków krakowskiej grupy do 
Wiednia a nawzajem wiedeńskiej do Krakowa, z 
której to ostatniej Edmund Mikiewicz nawet na 
zgromadzeniach koła rewolucyjnego w mieszkaniu 
Jana Schmiedhausena wykłady miewał, wykazują 
dowodnie, że również między kołem wiedeńskiem 
a krakowskiem taka sama federacya istniała.

Tyle, moi Panowie, co do planu organizacyi w 
ogóle.

Teraz przejdę do kwestyi tworzenia kół.
Jak się rzecz ze śledztwa przedstawia, nastąpiło 

założenie pierwszego koła socyalno-rewolucyjnego 
w Wiedniu.

Tamtędy prowadziła przedewszystkiem Ludwika 
Waryńskiego, który według własnego przyznania 
do połowy czerwca 1878 roku w Niemczech bawił, 
droga do Galicyi. Tam też założył sobie przede­
wszystkiem, ze względów strategicznych, etapę, 
dla związków swoich z Genewą.

Nie wymagało to zresztą wielkiej pracy z jego 
strony, bo zastał tamże już niektóre osobistości, 
temi samem5 zasadami od dawniejszego czasu prze­
siąknięte, które mu tylko zszeregować wypadało.

Do takich osobistości należał przedewszystkiem 
Edmund Brzeziński dalej Stanisław Barabasz i Jó­
zef Zawisza, których wszystkich napotykamy już 
wmieszanych w snrawe Michała Koturnickiego we 
Lwowie w 1877 roku śledzona, a z których Brze­
ziński i Zawisza także z nihilistą Aronem Liber- 
manem alias Arturem Freemanem w bliższych zo 
stawali stosunkach. Pozyskanie innych, jakoto: 
Mikiewieza i Karola Schmiedhausena dla organi­
zacyi, nie było również trudne, ileże grunt w sto­
warzyszeniu polskicb robotników „Siła,“ do któ­
rego wszyscy należeli, szczególnie przez Edmunda 
Brzezińskiego, który w owem stowarzyszeniu prze 
wodnie zaimował stanowisko (był sekretarzem) na 
leżycie został przysposobiony.

Ludwik Waryński przeczy wprawdzie, iżby ba 
wił w lecie 1878 roku w Wiedniu, i twierdzi, że 
w owym czasie bawił w Warszawie, wszelako do 
tego gołosłownego twierdzenia nie można przypi­
sywać żadnej wagi.

Zdradził go nawet pod tym względem towarzysz 
broni Józef Biesiadowski, który zeznał, że Ludwik 
W aryński właśnie w owym czasie pod nazwiskiem 
Antoniego Lipskiego w Wiedniu bawił, i że do 
niego pod tym nazwiskiem listy do Wiednia pi­
sywał.

Że pobyt jego w Wiedniu pod fałszywem na 
zwiskiem nie miał innego celu, wypływa to jasno 
z następnej korespondencyi jego z Edmundem Brze­
zińskim, który oczywiście jako ustanowiony na­
czelnik kółka wiedeńskiego, składa Ludwikowi 
Waryńskiemu, podczas pobytu jego we Lwowie, 
raporta. v, >

I  tak tłómaczy się Edmund Brzeziński w liście 
swoim z dnia 22 października 1878 r., że rzadko 
pisuje, daje opinię o pewnym członku koła, któ­
rego malcem nazywa (zapewne Mikiewicz), potwier­
dza odbiór listów przez Ludwika Waryńskiego do 
niego pisanych, i przyrzeka odpowiedź na stawiane 
pytania. W końcu donosi o wrażeniach, jakie na 
nim zrobiła Jabłonowska, gdzie Kazim’erz Hild 
i Diekstein, osobistości, które w organizacyi prze­
wodnie zajmują stanowisko, przebywają. Widzicie 
więc, moi panowie, że list ten nosi zupełnie cechę 
raportu podwładnego do przełożonego.

Ludwik Waryński nie zaniedbuje też obowiązków 
opiekuna względem swoich pupilów. Opiekę tę 
sprawuje nietylko listownie, ale także osobiście 
przekonuje się o postępach swego dzieła.

I  tak odwiedza on w końcu listopada lub z po­
czątkiem grudnia 1878 roku kółko wiedeńskie, 
gdyż opis osoby, o której Mikiewicz m ówi, że 
w towarzystwie Brzezińskiego u nich na Pressgasse 
w owym czasie po dwakroć była, wyraźnie na

Ludwika Waryńskiego wskazuje, a  po raz drugi 
wyjeżdża według zeznań Ludwika Wąsowicza dnia 
28 stycznia 1879 r. do Wiednia wtedy, jak  osta­
tniemu dał bilet upoważniający go do odbioru 
listów.

Z Wiednia przeniósł Ludwik W aryński swoją 
pracę organizacyjną do Lwowa. Tam był już teren 
przez Dragomanowa przygotowany. Da Lwowa też 
zjechał pierwej emisaryusz Dragomanowa, Polak, 
Michał Koturnicki, który jednak posłannictwa swe­
go, z powodu wczesnego wykrycia, spełnić nie 
mógł.

W krótkim czasie po jego przyaresztowaniu, wi­
dzimy zjeżdżających do Lwowa Kazimierza Hilda 
i Stanisława Mendelsohna, a gdy i tych pobyt we 
Lwowie, przez rychłe wydalenie policyjne, przerwy 
doznał, zjawiają się na tem miejscu równocześnie 
27 września 1878 r. Ludwik Waryński i Michał 
Koturnicki, pierwszy w towarzystwie kobiety, któ­
rej właściwego nazwiska nie wiemy, a która w li 
stach przytrzymanych Jabł. (Jabłonowską) jest na 
zwaną, do której następnie Mendelsohn do Ostendy 
pod nazwiskiem Marya Jankowska pisywał, a z któ 
rej ręki właśnie znaleziony u Inlaendera program 
pochodzi.

Ludwik W aryński przyznał w końcu przy roz 
prawie, że bawił we Lwowie, pod fałszywem na­
zwiskiem Antoniego Lipskiego, chociaż w pierw 
szym dniu swego przesłuchania stanowczo tego 
się wypierał.

Wyprowad iwszy się z hotelu, zamieszkał Lu­
dwik Waryński u  Antoniego Mańkowskiego, i prze­
bywał tam aż do chwili wydalenia się ze Lwowa. 
Na tę okoliczność mamy zeznania świadków Anto 
uiny Boboruzian, która przez cały czas pobytu L. 
Waryńskiego u Antoniego Mańkowskiego służyła, 
a zatem go codziennie widywała.

Jaki cel miał pobyt Ludwika Waryńskiego we 
Lwowie, na to dają nam najlepszą odpowiedź listy 
do niego pisaue. I  tak pisze Stanisław Mendelsohn 
dnia 15 października 1878 r. do Ludwika W aryń­
skiego :

„Sprawę w Galicyi trzeba koniecznie postawić 
na naszą nogę.... Twoja chęć planu organizacyi 
w Galicyi, jest świetna, jestem pewny, że ci się 
uda, tem bardziej, że sam piszesz, iż już cokol­
wiek zrobione," — a nazajutrz (16 października 
1878 r.), pisze do niego Kazimierz Dłuski: „obe­
cność twoja przy rozpoczętej robocie, jest we Lwo­
wie koniecznie potrzebną, tembardziej, iż taki pro­
gram, jaki ty  postawiłeś (i podług mnie jedynie 
racyonalny), może być tam tylko przez ciebie wy­
konanym." Nareszcie pisze Dickstein dnia 19 paź­
dziernika 1878 r. do Ludwika Waryńskiego do 
Lwowa: „Jakże idzie u ciebie. Mam niepłonną na­
dzieję, że zrobisz wiele. Tobie nie może się nie 
udać." W dodatku pisze sam Ludwik Waryński 
ze Lwowa do brata swego Stanisława do L ipska: 
„Zyskujemy nowe stosunki i siły, wchodzimy 
w związki federacyjne z innemi kołami, słowem, 
zaczynamy stawać dość poważnie."

Widzicie więc, moi Panowie, już z tych kilku 
urywków, że pobyt Ludwika Waryńskiego we 
Lwowie nie miał innego celu, jak  tylko wprowa 
dzenie w życie owej w programie pod lit. a) wy­
mienionej organizacyi sił ludowych, czyli, inaczej 
mówiąc, organizacyę kół rewolucyjnych.

W zabiegach tych nie stał jednak Ludwik Wa­
ryński osamotniony, a jako komenderujący en chef 
miał przy boku swoim sztab jeneralny, a w tem 
m ają znów najwybitniejsze stanowiska Michał Ko 
turnicki i Józef Biesiadowski.

Pierwszy, to jest Michał Koturnicki przybył, jak 
to już poprzednio wspomniałem, równocześnie z Lu­
dwikiem Waryńskim na dniu 27 września 1878 r. 
do Lwowa.

Będąc we Lwowie, policyi już znany i obawia­
jąc sie powtórnego zetknięcia z organami tejże, 
zameldował się w hotelu europejskim pod fałszy­
wem nazwiskiem Ludwika Michałowskiego, a na­
stępnie z tego samego powodu, mając wzbroniony 
pobyt w obrębie państwa austryackiego, starannie 
się ukrywał.

Mimo tego mamy nietylko ślady, ale nawet prze­
konywające dowody jego dłuższago pobytu we 
Lwowie, który to pobyt, ze względu na jego sta­
nowisko, niejako sekretarza spraw zagranicznych, 
srdyż według listu Kazimierza Hilda do Ludwika 
Waryńskiego dnia 21 października 1878 r. pisa­
nego, zaimował się prowadzeniem korespondencyj 
z facetami za granicą mieszkającymi, oraz prze­
syłkami z zagranicy, nie był stały, lecz eiagłemi 
wycieczkami przerywany. Na każdy sposób by ■ on 
od początku stycznia 1879 r. we Lwowie. Adam 
Bartoszewicz zeznał, że on na dniu 4 grudnia 1878 
zakupił osobiście w księgami jego we Lwowie 
znaczną ilość książek, kazał ie pierwotnie posłać 
pod nazwiskiem Kellera do Krakowa. le*z nastę­
pnie ie sam zabrał. Odtąd robi przejażdżki między 
Lwowem i Krakowem

Według zeznań Andrzeja Szyjewskiego i Wale­
rego Chaberskiego, układa się bowiem osobiście 
w pierwszych dm'ach tego samego miesiąca gru 
dnia z ostatnim o pośrednictwo w przesyłkach ksią 
żek ze Lwowa.

Dnia 14 grudnia widzimy go znów we Lwowie 
zakunuiącego znaczniejszą ilość książek w księ­
gam i Bartoszewicza, które każe już przesłać do 
antykwarynsza Chaberskiego, poczem znów przy­
bywa do Krakowa, gdyż zgłasza się już 17 gru­
dnia do Chaberskiego po owe ze Lwowa nadesłane 
książki, a dnia 23 grudnia 1878 r. płaci znów 
Bartoszewiczowi osobiście prenumeratę za czaso­
pismo Tydzień  nareszcie dnia 11 stycznia 1879 
zakupuie we Lwowie ostatnią przesyłkę książek, 
która dnia 15 stycznia 1879 r. do Chaberskiego 
nadeszła. Odtąd nie zjawia się więcej Koturnicki 
we Lwowie, przynajmniej nie mamy na to dowodu.

Macie wiec, moi panowie, dowody, że on w cza­
sie od 27 września 1878 do 11 stycznia 1879 r. 
(z małemi przerwami w miesiącu grudniu), we 
Lwowie przebywał,'a taki sam dowód znachodzimy 
w liście! Kazimierza Dłuskiego u Biesiadowskiego 
znalezionym z d«tv 27 grudnia 1878, z którego treści 
a w szczególności z ustępu: „Tymczasem wy je­
steście we Lwowie, a my nie wiemy, co się tam 
dzieie,“ widoczne, że adresaci byli w owym czasie 
we Lwowie.

List ten zamiast zwykłego napisu nosi na sobie 
dwie liter M. K., co się oczywiście do Michała 
Koturnickiego odnosi, a na dalsze poparcie tej 
okoliczności, że twierdzenie moje nie jest gołosło- 
wnem, wskazuje także przypisek na tym liście 
znajdujący się, tej osnowy: „Kamiński każe wam 
mówić, że dokument Konstanty Piotrowicz wskutek 
nieprzyjemności na jego mieszkaniu, do niczego 
teraz nie służy," gdyż właśnie ten dokument u 
Michała Koturnickiego znaleziono, a właściwie ja ­

ko przez niego porzucony, z dołu kloaczuego wy­
dobyto.

Z treści listu tego wynika również dowodnie, że 
w owym czasie także Józef Biesiadowski we Lwo­
wie przebywał, a że pobyt jego we Lwowie nie 
miał innego celu, jak  krzewienie propagandy, a 
względnie pozyskiwanie członków do stowarzysze­
nia socyalno-rewolucyjnego, wynika to z własnych 
zeznań Biesiadowskiego, który przyznał, że pro­
wadził poprzód wspólnie z Ludwikiem Waryńskim 
propagandę w Warszawie, tudzież przyznał, że dą­
żnością jego jest osiągnąć przewrót ekonomiczny 
i polityczny w całym świecie. Przeczy on wpraw­
dzie, iżby we Lwowie był, lecz na udowodnienie 
tej okoliczności wystarczy powołać się na zeznania 
świadka Anieli Hess, która nie tylko pobyt Bie­
siadowskiego we Lwowie, ale nadto tę nader ważną 
okoliczność stwierdziła, że on w owym czasie bar­
dzo często bywał u Antoniego Mańkowskiego w to­
warzystwie 4 do 6 młodych ludzi, a że zebrania te 
nie były bez kozery, najlepiej dowodzi ta okoli­
czność, że nawet Mańkowski do takowych przyznać 
się nie chce, a przecież nie można wątpić, żeby tę 
okoliczność przyznał, jeżeliby zebrania te były czy­
sto towarzyskie.

Z któremi to osobistościami Biesiadowski miał 
styczność we Lwowie, pod tym względem dają 
przedewszystkiem wskazówki pisma u Biesiadow­
skiego znalezione.

W notesie jego znachodzimy najpierw zapisek: 
„Ożarowski czytał." Biesiadowski przyznał, że za­
pisek ten z jego własnej pochodzi ręki. Przeczy 
on wprawdzie, iżby Ożarowskiego osobiście znał, 
i twierdzi, że nazwisko to musiał mu Ludwik Wa­
ryński, do którego do Lwowa pod nazwiskiem 
Lipskiego pisywał, albo w liśce lub też ustnie wy­
mienić, lecz wątpię bardzo, iżby kto z was, moi 
panowie tego rodzaju tłómaczenie tego zapisku za 
wiarogodne zeznał.

Znaleziono dąlej u niego kartkę z ręki Kazi­
mierza Krasuskiego pochodzącą, która w sobie pakt 
federacyjny między kołem lwowskim a krakowskim 
zawiera, a ponieważ Biesiadowski sam przyznaje, 
że kartka ta  jest wycinkiem z listu do niego pi­
sanego, przeto niewątpliwą jest rzeczą, że także 
z Kazimierzem Krasuskim w bliższych zostawał 
stosunkach, ponieważ Krasuski ze Lwowa w osta­
tnich latach za granicę się nie wydalał, przeto nie­
wątpliwą jest rzeczą, że Biesiadowski znajomość 
z Krasuskim tylko we Lwowie mógł zrobić, z cze­
go znów niewątpliwie wypływa, że we Lwowie 
bawił.

Gozdecki i Inlender bywali znów, jak  się ze 
śledztwa okazuje, bardzo często w domu u Anto­
niego Mańkowskiego i otóż mamy, moi panowie, 
towarzystwo Biesiadowskiego na zebraniach u An­
toniego Mańkowskiego, a zarazem zastęp oskarżo­
nych, ze Lwowa pochodzących.

Przyaresztowanie Inlaendera i poszukiwania za 
nim spowodowały Ludwika Waryńskiego do opu­
szczenia Lwowa. Zostawiając Koturnickiego i Bie­
siadowskiego we Lwowie, udaje się w towarzystwie 
owej kobiety, z którą w hotelu Europejskim mie­
szkał, do Krakowa.

Już z początku miesiąca listopada 1878 r. m a­
my ślady pobytu jego w Krakowie. Dnia 10 listo­
pada każe się bowiem równocześnie z swoją towa­
rzyszką u Szuberta fotografować, przyczem podał, 
że się Ludwik Bielawski nazywa, jego zaś towa­
rzyszka zwała się Emą Bielawską, ówczesne fo­
tografie jego zostały w kilku egzemplarzach, a mia­
nowicie u Adama Dąbrowskiego i Jana Drozdow­
skiego znalezione, fotografię zaś jego towarzyszki 
znaleziono u Józefa Biesiadowskiego.

Odtąd dają się ślady pobytu jego w Krakowie 
aż do chwili przyaresztowania persekwować. I t a k ;  
zeznała Aniela Raab, że w drugiej połowie listopa­
da 1878 r. odwiedzał codziennie mieszkającego u 
niej Witolda Piekarskiego.

W końcu listopada wyjeżdża na jakiś czas do 
Wiednia (zeznania Mikiewieza), lecz już w począt­
ku grudnia 1878 r. wraca do Krakowa i zamie­
szkuje razem z Leonardem Jabłońskim w domu 
Koziarskiego na Kleparzu (u Magdaleny Markie- 
wiczowej), gdzie właśnie kursa przygotowawcze roz­
poczyna i gdzie się jako Ludwik Trzciński zamel­
dował. Tam miał mieszkanie do 17 lutego 1878 
r. zapłacone, lecz opuszcza takowe przedwcześnie 
i wprowadza się już 3 lutego 1879 r. do Żurow­
skiej na ulicę Floryańską, gdzie też przyareszto- 
wany został.

Zaraz za przybyciem do Krakowa składa sobie 
swój sztab. I  tak widzimy już od początku przy 
jego boku Witolda Piekarskiego, który od dnia 12 
listopada 1878 r. w Krakowie przebywa. Dalej 
ściąga do siebie Wrocisława Truszkowskiego, któ­
ry również w miesiącu listopadzie z Rzeszowa do 
Krakowa przybywa. Nakoniec zjeżdżają w pierwszej 
połowie stycznia 1879 r. Michał Koturnicki i Jó ­
zef Biesiadowski ze Lwowa, na którego spotkanie 
Waryński nawet sam wyjeżdża.

O sposobie przeprowadzenia organizacyi w Kra­
kowie mamy moi Panowie dokładne wiadomości; 
dostarczyło ich nam kilku obwinionych, a w pier­
wszym rzędzie Stanisław Bogucki. Ten zeznał, że 
w domu Koziarskiego na Kleparzu na pierwszem 
piętrze, gdzie właśnie Ludwik Waryński wspólnie 
z Leonardem Jabłońskim mieszkał, znajdowało się 
„koło przygotowawcze". Do tego koła śeiągano 
młodzież różnych stanów i powołania, a przewa­
żnie uczącą się. Tam miewał Ludwik Waryński 
codziennie wykłady, przez które słuchacze mieli 
się obznąjomić z pierwszemi zasadami nowej nauki. 
Celem gruntowniej szego obeznania się z takowemi, 
rozdawano po wykładach broszury socyalistyczne 
do studyowania i urządzono zarazem w tym lokalu 
czytelnię dzienników w tym duchu redagowanych 
w języku ruskim, niemieckim i czeskim.

Po kilku takich lekcyach, gdy kandydat był już 
jako tako objaśniony a zasługiwał na zaufanie, 
prowadzono go do tak zwanego „koła rewolucyj­
nego", i wtedy stał się Członkiem stowarzyszenia. 
Wykłady na zebraniach „koła rewolucyjnego" by­
ły, jak  się Bogucki wyraża, jeszcze bardziej pod­
burzające aniżeli w „kole przygotowawczem", co 
się tem tłumaczy, że każdy członek był już ślubo­
waniem tajemnicy, której złamanie karą śmierci 
było zagrożonem, związany.

Według zeznań Boguckiego miało być w K ra­
kowie 5 kół rewolucyjnych uformowanych, a oprócz 
tego istniało „Koło organizatorów" (tak zwane spe- 
cyalne).

„Koło rewolucyjne", do którego Bogucki nale­
żał, liczyło około 10 osób i odbywało dwa razy 
na miesiąc posiedzenia —■ po lszym i po 15tym 
każdego miesiąca a wkładka miesięczna każdego
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członka wynosiła 20 kr. Każde Koło miało swego 
organizatora, kasyera i bibliotekarza.

W  końcu zeznał Stanisław Bogucki, że znalezio­
ny u Truszkowskiego program i statu t stowarzy­
szenia, „stanowiły podstawę organizacyi“ i takowe 
były na posiedzeniu „Koła rewolucyjnego14 czyta­
ne, a każdy członek według statutu tego ślubowa­
nie składał.

Jeżeli, moi Panowie, porównamy zeznania Bo­
guckiego, w toku śledztwa złożone, z pojedyńcze- 
mi przepisami statu tu , to przekonamy się, że on 
w żadnym punkcie od prawdy nie odstąpił, że za­
tem zeznanie to na zupełną zasługuje wiarę.

I  tak  znajdujemy, moi Panowie, w ogólnym roz­
dziale statutów „Koła organizacyjnego11 w § 2 przy­
toczone, jako obowiązki członków: a) zachowanie 
tajem nicy; b) opłata podatku do kasy stowarzysze­
nia nie mniejszego od 20 ct.

W rozdziale I, o organizacyi Kół mówiącym:
w § 1 postanowienie, iż 5— 15 członków so- 

cyal. rew. stow, stanowią Koło.
W  § 2. Koło zbiera się dwa razy na miesiąc: 

po każdym lszym i lBtym miesiąca.
W  § 4. Każde Koło ma swego organizatora, ka­

syera, bibliotekarza i inne stanowiska.
W  § 14. Członek, który przez zemstę lub wy­

rachowanie staje się szpiegiem albo zdrajcą, ulega 
karze „śmierci11.

Nareszcie w oddziale I I  § 1. Wszyscy organi­
zatorowie Kół stanowią jedno Koło.

Otóż macie, moi Panowie, dowód, nietylko że ze­
znania Boguckiego w śledztwie złożone w najm niej­
szych szczegółach sa zupełnie prawdziwe, ale nad­
to, że organizacya. Kół „ściśle według statu tu  u 
Truszkowskiego znalezionego przeprowadzoną była.11

Takie same wyjaśnienia co do organizacyi dał 
nam także w toku śledztwa Jan  Zieliński. P rze­
czył on wprawdzie, iżby sam był członkiem sto ­
warzyszenia, lecz wszelkie swe wiadomości czerpał, 
jak twierdzi, ze źródła wiarygodnego, bo od Jana  
Kozakiewicza, który się przed nim przyznał, że jest 
członkiem tego stowarzyszenia.

Otóż Zieliński zeznał, że Kozakiewicz rozwinął 
przed nim następnie plan organizacyi:

Stowarzyszenie socyalno-rewolucyjne składa się 
z nieprzeliczonej ilości Kół. Na czele każdego Ko­
ła stoi organizator, a Koło takie składa się n a j­
więcej z 15 osób. Urzędnikami K oła s ą : organiza­
to r, kasyer i bibliotekarz. Członkowie jednego Koła 
nie znają członków drugiego. Organizatorowie Kół 
tworzą Koło organizatorskie, bibliotekarze Kół — 
Koło bibliotekarzy, kasyerzy Kół —  Koło kasyer- 
skie. K oła te odbywają posiedzenia w pewnych o- 
znaczonyeh dniach i noszą nazwę „rewolucyjnych.11

Prócz tego istniało Koło przygotowawcze, do 
którego, ja k  Zieliński zeznał, jego wciągniono. W 
tem Kole obrabiano nowicyuszów, a gdy który o- 
kazał zdolności, wpisywano go do K oła rewolucyj­
nego. Zeby być wpisanym do Koła rewolucyjnego, 
trzeba było mieć trzy głosy za sobą.

Otóż macie, moi Panowie, w zeznaniach Zieliń­
skiego wszystkie ważniejsze postanowienia statutem  
objęte.

Co dalej: Zieliński przyznał, że program  i sta­
tu t stowarzyszenia u Kozakiewicza czytał i stwier­
dził, że jest identyczny z tym, który u Truszkow­
skiego znaleziony został.

Wobec tego, zdaje mi się, byłoby zbytecznem, 
gdybym wam jeszcze więcej dowodów przytaczać 
chciał, chociaż dostarczyli ich nam  także inni ob­
winieni, jak  Jan  Drozdowski itp.

W iele takich Kół rewolucyjnych w Krakowie rze­
czywiście zorganizowano, o tem  trudno z pewno­
ścią orzekać. Raz dlatego, ponieważ liczba człon­
ków Koła nie była ściśle oznaczona, gdyż statut 
tylko minimum 5 i maximum 15 podaje; powtóre 
dlatego, ponieważ członkowie K oła jednego nie mo­
gli znać członków innych Kół. Bogucki podał w 
tym względzie, że Kół rewolucyjnych miało być 5 
a prócz tego szóste Koło organizatorów. To zga­
dza się też z wynikiem śledztwa, na podstawie któ­
rego ak t oskarżenia sześć osób jako przewódców 
czyli organizatorów wymienia, a mianowicie:

Ludwika W aryńskiego, jako głównego organiza­
tora całego stowarzyszenia Truszkowskiego, zaś 
Biesiadowskiego, Koturuickiego, Piekarskiego i S ta­
nisława W aryńskiego, jako organizatorów pojedyń- 
czych Kół.

Czynność organizatorska była między nimi tak 
podzieloną, że sztabowi werbowali nowicyuszów, 
wprowadzali ich do K oła przygotowawczego czyli 
wstępnego, osobiście lub polecali ich na piśmie, 
jak  to kartki dowodzą; tam  ich główny komendant 
Lud. W aryński do Koła rewolucyjnego przysposa­
biał. W miarę przyrostu członków tworzył on no­
we Koła, na których czele swoich sztabowych sta­
wiał.

Z tej to pracy świadczy się L. W aryński przed 
siostrą swoją Halą, pisząc do niej na dniu 1. lu te­
go 1879:

„Jestem w Krakowie juź trzeci m iesiąc; cały ten 
czas zajęty jestem agitacyą, wydawnictwami, prze­
wożeniem, słowem wszystkiemi robotami, jakie wcho­
dzą w zakres działalności rewolucyonisty e tc .; ani 
na chwilę nie przestałem  pracować wprawdzie nie 
młotem, ale piersią i głową. Ustawiczna walka jest 
treścią mojego życia, walka z istniejącym porząd­
kiem —  z nieprzyjaciółmi i przyjaciółmi, nakoniec 
z samym sobą.11

Po omówieniu pierwszego środka, przyczyniające 
go się do rozwoju stowarzyszenia socyalno-rewolu- 
cyjnego, przechodzę, moi Panowie, do omówienia 
dalszych środków, a są niemi według według pro­
gramu

b) ustna i książkowa propaganda;
c) agitacya, t. j. protesta, demonstracye i w o- 

góle czynna walka w duchu zasad stowarzyszenia 
z obecnym porządkiem społecznym.

O propagandzie „ustnej" mamy wprawdzie nie 
wiele, ale dosyć wymownych dowodów wskazują­
cych na to, że propaganda ta  nietylko w lokalno 
ściach na ten cel przeznaczonych celem pozyskania 
nowych członków, a mianowicie na posiedzeniach 
tak  zwanego K oła wstępnego czyli przygotowawcze­
go się odbywała, ale nawet dalej po za obręb tych 
murów i to pod okolicznościami, które wielkie n ie­
bezpieczeństwo sprowadzić są w stanie, sięgała.

Dotycznie propagandy ustnej w Kole wstępnem 
dał nam przedewszystkiem wyjaśnienia Stanisław  
Bogucki zeznając, że tam  Ludwik W aryński zasa­
dy socyalizmu przekonywująco wykładał, ale nadto 
jawnie przeciw osobistej własności i klasom posia­
dającym tudzież przeciw rządowi i panującym wy­
stępował, których usnnięcie w sposób gwałtowny 
jako najważniejszy cel socyalistów przedstawiał.

Takie też wykłady odbywały się po przyareszto- 
waniu Ludwika Waryńskiego w mieszkaniu W itolda 
Piekarskiego i Stanisława W aryńskiego, o których

to pierwszy sam pisze w liście z dnia 23 marca 
1879 do Amalii P iekarskiej: „co dzień wieczorem 
w moim pokoiku szumne rozprawy, takich jak ja 
zapaleńców, a choć z nich ubyło sporo, przecież 
i sporo zostało i przybywa sporo11 — a jakiego ro ­
dzaju ludzie na te wykłady uczęszczali widoczne 
również z tego listu, w którym  W . Piekarski pi- 
sze nżyJ4 z robotnikami, rzemieślnikami, synami 
chłopów, w ogóle dziećmi nędzy11.

0  propagandzie ustnej „po za obrębem kó ł11 
przygotowawczych mamy zeznania kilku świadków.

W  tym względzie zeznał Jan  Nowak, że mu 
Ludwik W aryński prawił o złem gospodarstwie 
w kraju a zwłaszcza w Krakowie, że należałoby 
żydów wypędzić, wolność zaprowadzić, że biedna 
klasa nie powinna nikomu podlegać, że celu tego 
rzemieślnicy dopną jeżeli będą wytrwali i dadzą 
się powodować tym, którzy o nich dbają —  a w szcze­
gólności, jeżeli się będą trzymać między sobą — 
studenci zaś z studentam i, a potem razem w jedno 
się połączą

Jan  Góralik, Antoni Raczyński, Stanisław Ko­
walski i Edw ard Kacz zeznali, w jaki sposób Jan 
Zieliński socyalizm w seminaryum nauczycielskiem 
propagował —  stawiał mianowicie jako konieczność 
zniesienie osobistej własności i równy podział ma­
jątków, że każdego, któryby się z temi zasadami 
nie zgadzał, socyaliści zabiją.

Co gorsza i niebezpieczniejsza, że Zieliński wystą­
pił z swoją propagandą także między chłopami, 
przedstawiał on im, że mają tylko po małym ka­
wałeczku gruntu a „duże* podatki opłacać muszą, 
że te  podatki nietylko są dla nich „krzywdzące", 
ale nadto zupełnie „niepotrzebne", bo tylko do kie­
szeni cesarza wpływają, a zatem czas już, żeby 
się od tych podatków uwolnić, gdyż tak  dalej być 
nie może, żeby chłopi na panów pracowali, — i równy 
podział majątków nastąpić musi.

W  taki to moi panowie sposób sta ra ł się Zie­
liński o rozszerzenie zasad socyalizmu, a że ziarno 
to mogłoby wydać pożądany dla socyalistów owoc,
0 tem przekonywa nas odpowiedź słuchaczy Zie­
lińskiego „tylko panowie rozpocznijcie, a my za­
raz chwycimy za kosy".

W ładysław  Paurowicz tak  samo postępował o czśm 
Stanisław Leśniak i Adam Barwiński zeznali. —

Oto moi panowie co się dało w toku śledztwa 
sprawdzić o propagandzie ustnej.

Daleko ważniejszą rolę odgrywa propaganda książ 
kowa, bo tam gdzie żywe słowo nie doleci, tam 
pismo lub druk się wciśnie, a jakkolwiek żywe sło­
wo chwilowo większe robi wrażenie, to przecież 
wrażenie to łatwiej się zaciera, aniżeli pamięć tego 
co się chociaż raz czytało —  Verba volant, xc> ip ta  
m.‘ nent —- ten pewnik moi panowie ma tu  swoje 
właściwe zastósowanie.

Oskarżeni będąc o tem przekonani, starali się 
też przeważnie na tej drodze działać. Widzimy jak 
skrzętnie zbierają m ater ały, jak pilnie tłomaczą 
wszystkie pisma do propagandy przydatne nie 
mieckich, rosyjskich i francuskich autorów, jak się 
krzątają około wydawnictw, w jakiej ilości nareście 
druki nakładają i rozpowszechniają.

Z wielkiej ilości dzieł i broszur, które oni roz­
szerzyli, odczytywano wam niektóre, a to właśnie 
te, którem i się w propagandzie najczęściej posłu­
giwali.

Można je na dwie kategorye rozdzielić.
Pierwsza kategorya obejmująca broszury, które 

miały przeważnie zadanie obznajomić publiczność 
z zasadami i teoryą socyalizmu.

Do tych należą broszury „W iara socyalistów" 
Blanca i broszura bez ty tu łu , poczynająca się od 
wyrazów „Co jest socyalizm.11

Pierwsza została jak się z jej treści okazuje jesz­
cze z roku 1848 ułożoną; druga jest już płodem 
najnowszych czasów i specyalnie do naszych sto­
sunków zastósowaną, gdyż w niej rozbiera autor 
w szczególności tę  kwestyę, czy socyalizm ma w Ga- 
licyj racyję bytu. W idać przysposobił ją  sobie Lud­
wik W aryński podczas pobytu swego w Lipsku 
w roku 1878, bo nosi d a tę : Lipsk, r. 1878. Jest 
ona podobnie jak  broszura Blanka w formie py­
tań  i odpowiedzi napisaną, ażeby tem łatwiej przy­
stępną była najszerszej publiczności. Nazywano ją 
też „katechizmem."

Odczytania pierwszej p. t. „W iara socyalistów" 
żądałem tylko dlatego, by wam wykazać jak  da­
leko odeszli teraźniejsi socyaliści od swych pierwo­
wzorów. o wiele to co w roku 1848 jako esencya 
radykalizmu na polu socyalnych teoryj uważanem 
było, przez teraźniejszych socyalistów prześcignię- 
tem zostało, o ile zadania ostatnich urosły.

1 tak  żąda Blanc (str. 11) tvlko a) „oświaty mo­
ralnej i umysłowej" dla wszystkich, b) „zagw aranto­
wania prawa do pracy11 ustalenia zasady stowarzy­
szenia, a wszystko za pośrednictwem rządu (str. 13).

Nietyka on ani osobistej własności ani rodzi 
ny. (stronica 30) ani podatków —  przeciwnie wy­
raźnie utrzymuje, że takowe nawet w przyszłym 
ustroju spółecznym istnieć muszą i powinny (str. 
21 i 25).

Cóż widzimy natom iast w podobnym katechizmie 
przez oskarżonych używanym i rozpowszechnianym.

Tu już moi panowie, państwo i rząd w przy­
szłym ustroju socyalnym żadnej nie odgrywają roii, 
a jeżeli o nich mowa, to tylko dlatego, żeby je 
jako nieprzyjaciół klasy pracującej, jako instytucyą, 
która szczęściu i pomyślności klasy tej stoi na za­
wadzie przedstawić; jednem słowem, jeżeli o pań­
stwie i rządzie mowa, to tylko dlatego, żeby prze­
ciw nim podburzać, (str. 3 i 8).

Nie ma też w katechizmie tym miejsca dla 
własności pryw atnej, bo takowa jak  niemniej 
oparty na niej ustrój spółeczny i państwowy, są 
według zdania autora przyczyną istniejącej na świę­
cie niesprawiedliwości, nędzy i ciemiężenia klas pra 
cujacycb.

Otóż moi panowie różnica między socyalizmem 
jak go pojmował w roku 1848 Lud. Blanc, a jak 
go pojmują oskarżeni.

To nieprzyjazne stanowinko jakie oskarżeni wobec 
państwa i rządu zajmują, przejawia się wiele do­
bitniej w broszurach drugiej ka tegory i, do któ­
rej broszury „Precz z socyalistami" Zajmujące opo­
wiadania", „Opowiadania o biedzie" i „ Nieprzejedna­
ne kierunki" należą.

W tej ostatniej broszurze „Nieprzejednane kie­
runki" odsłonili oni zupełnie nietylko ostateczny 
ów cel, t. j. wywołanie krwawej rewolucyi (str. 46)
1 „najradykalniejsze zniszczenie obecnego porządku, 
które jest dla nas najpewniejszą rękojmią i koniecznym 
warunkiem urzeczywistnienia nowego spółecznego 
układu „(str. 45) —  ale także bliższy cel propagandy 
„podkopanie obecnego ustroju" (str. 49).

Broszura ta  wskazuje nam także jaknajwyraźniej 
na środki jakich oni ku osiągnięciu ostatecznego 
celu używaii, jako to organizacyj mas (stron. 41), 
które przez czytanie rozsądnie dobranych książek,

w krótkim  czasie do walki socyalnej przysposobio­
ne być mogą (stron. 42), t. j .  progagandę.

„W  tym kierunku dążyć i na tym polu praco­
wać musimy, spełnijmy nasze zadanie, a zwycięstwo 
socyalnej rewolucyj będzie zapewnione" (stron. 43).

Otóż macie moi panowie całą prawdę, a zarazem 
przekonywające bo autentyczne wyjaśnienie jak  to 
wyszczególnione w programie pod lit. a b i c środki — 
organizacyę sił ludowych ustną książkową propa­
gandę i agitacyą rozumieć należy.

Jeszcze jedna broszura była wam czytana t. j. 
„Socyalizm" Limanowskiego. —  O niej nie wspomi­
nałem w połączeniu z innemi, ponieważ zajmuje 
poniekąd odrębne stanowisko, którego nawet oskar­
żeni nie podzielają. Jeżeli ją  jednak mimo tego do 
propagandy swej używali, to ta  okoliczność może 
tylko dowodzić ich „złej wiary.

Wiadomo wam już moi panowie że socyalizm 
dążąc do zniszczenia wszelkich państwowych urzą­
dzeń i ustalenia stosunków międzynarodowych —  
jest „wrogi idei narodowościowej, a tem  samem 
wszelkiemu patryotyzmowi".

Limanowski znając tutejsze społeczeństwo i wie­
dząc, że w sercu każdego Polaka miłość ojczyzny 
zajmuje pierwsze miejsce, przyszedł do przekona­
nia, że wobec lego propaganda socyalistyczna Po­
lakowi wstrętną być musi i już dlatego samego 
nie może mieć powodzenia.

Ażeby więc tę przeszkodę usunąć, napisał ową 
broszurę, w której stara się przekonać, że patry- 
otyzm i socyalizm nie są z sobą sprzeczne poję­
cia, przeciwnie, że Polska przez socyalizm po­
wstanie.

Owóż jakkolwiek oskarżeni wiedzieli, że argu- 
mentacya ta  jest zupełnie fałszywa, i że się nawet 
z zasadami ich nie zgadza, używali mimo tego tej 
broszury do propagandy, li-tylko w tym celu, żeby 
młodzież patryotyczną na lep złapać i do zguby 
doprowadzić. W  tem moi panowie leży zła wiara.

Zdanie to znajduje poparcie w liście Lud. W a­
ryńskiego do brata Stanisława do Lipska pisanym, 
w którym tak  się o tej broszurze wyraża: „Zrobi 
ona u nas ogromne wrażenie. Podjęta tam  kwestya 
jak o stosunek socyalizmu do patryotyzmu; kwestya, 
którą u nas koniecznie trzeba było podnieść.

Zreasumowawszy to co wam o organizacyj i pro­
pagandzie powiedziałem, przedstawia się nam jasno 
kwestya prawna.

Ustawa stanowi w § 65 k. k. co następuje: 
„Zbrodni zamięszania publicznej spokojności staje 

się winnym, kto publicznie lub przed więcej ludźmi 
albo w drukach, rozszerzanych pismach, obrazach 

wizerunkach
a) pogardę lub nienawiść przeciw Osobie Cesa­

rza, przeciw jednotnemu związkowi cesarstwa, prze­
ciw formie rządu lub administracyi państwa wznie­
cić usiłuje, albo

b) do nieposłuszeństwa, do sprzeciwienia się czyli 
do oporu przeciw ustawom, rozporządzoniom, wy­
rokom lub zarządzeniem sądów lub innych władz 
publicznych, albo do odmówienia podatków lub za 
rządzonych na Cele publiczne opłat wzywa, pobu 
dza lub nakłonić usiłuje.

Tej samej zbrodni staje się winnym, kto
c) związki utworzyć, lub innych do uczestnictwa 

w nich nakłonić usiłuje, lub sam w jakikolwiek- 
bądź sposób w nich udział bierze, które sobie w za­
daniu położyły jeden z celów karygodnych, pod 
lit. a) i b) oznaczonych".

Otóż widzicie moi panowie, że ten § ustawy kar­
nej całkiem odpowiednio w niniejszym wypadku zo­
sta ł zastósowany.

W ostatnim rzędzie dąży stowarzyszenie socy 
alno-rewolucyjne do zupełnego przewrotu ustroju 
państwowego i spółecznego, który jak to program 
mówi, tylko na drodze krwawo-rewolucyjnej osią­
gniętym być może. W  pierwszym zaś rzędzie do 
podkopania podstaw teraźniejszego ustroju państwo­
wego i spółecznego, bo takowe jest środkiem do 
wywołania rewolucyi i osiągnięcia pierwszego celu.

_ Podkopywanie to odbywało się za pomocą orga­
nizacyi przez propagandę ustną i książkową, tu  
dzież związkową.

Podstawy państwowe w Austryi polegają na rządach 
monarchicznych, na rodzinie i osobistej własności. 
Dlatego też używano w propagandzie tej książek, 
w których pobudzano do nienawiści i pogardy prze 
ciw Cesarzowi, rządowi i administracyi państwo­
wej, podburzano przeciw ustawom o własności, ro­
dzinie i podatkach.

To podburzanie do zrewolucyonizowania mas, było 
więc pierwszym celem założonych kół.

A gdy każdy członek stowarzyszenia w ślad sta 
tu tu  organizacyjnego miał obowiązek szerzenia za ­
sad i wyzyskiwania swoich zdolności na korzyść so- 
cyalno-rewolucyjnej idei przeto było też to pod­
kopywanie podstaw państwowych i spółecznych obo­
wiązkiem każdego członka stowarzyszenia z osobna. 
Dlatego tćź przez sam udział w stowarzyszeniu 
takie cele mającem, popełnia się w ślad brzmienia 
ustawy zbrodnię.

Pozwólcie więc teraz, żeby wam co do każdego 
oskarżonego z osobna wszystkie poszlaki jakie co 
udziału tychże w stowarzyszeniu przemawiają wy­
liczył.

Co do Ludwika Waryńskiego, już na tem miejscu 
osobno mówić nie będę ponieważ zajmowałem się 
jego osobą, jako głównym organizatorem w części 
ogólnej mego wywodu.

Przechodzę więc do Stanisława B o g u c k i e g o .  
Zaczynam zaś od niego z tej przyczyny, ponieważ 

on jeden przyznał się w cźasie śledztwa do winy 
i obciążające innych oskarżonych zeznania noczvnii, 
tak, że dopiero na podstawie tych zeznań dalsze 
śledztwo rozwinięte zostało, — gdyż początkowo 
oprócz czterech w dniu 8go lutego 1879 areszto­
wanych, tudzież Wąsowicza, którego w mieszkaniu 
Truszkowskiego przydybano, i Jabłońskiego, który 
przez napisanie listu do Drozdowskiego sam się 
zdradził, i niejako sprawiedliwości w ręce wlazł,— 
władze nie miały więcej żadnego poszlaku, i dopiero 
zeznania tego oskarżonego dostarczyły wątku do 
dalszego śledztwa.

Zeznania Stanisława B o g u c k i e g o  dadzą się na 
trzy części podzielić:

lsza  część dotyczy organizacyj w ogóle;
2ga jego własnej osoby i udziału w tej organi­

zacyi, nakoniec 
3cia współoskarżonych.
O tej pierwszej części jego zeznań wspominałem 

już poprzednio przy sposobności rozwinięcia planu 
organizacyi i sposobu przeprowadzenia takowego 
w Galicyi, a w szczególności w Krakowie. W yka­
załem wtedy, że zeznania jego przed sędzią śled­
czym złożone są nietylko ze wszech m iar wiarygo­
dne, ale nadto do najmniejszych szczegółów zgo­
dne z program em  organizacyi u Truszkowskiego 
znalezionym.

Na tem miejscu zwrócę waszą uwagę Panowie 
jeszcze na tę  okoliczność, że Boguckiemu przedło­

żono program organizacyi u Truszkowskiego zna­
leziony do rekognicyi dopiero wtenczas, gdy on sam 
dobrowolnie i bez wszelkiego nietylko fizycznego, 
ale nawet moralnego przymusu, wszystkie szczegóły 
dotyczące organizacyi stowarzyszenia opisał, z czego 
z koniecznością w ynika, że on w plan tej organi­
zacyi był wtajemniczonym, że zatem zeznania jego 
w śledztwie złożone na własnych spostrzeżeniach 
zgodnych z prawdą polegają.

Rozbierzmy teraz dalsze dwie części jego ze­
znań, a rozbiór ten da nam dalszy dowód, że i 
w tych szczegółach zeznania jego w śledztwie zło­
żone są zupełnie z prawdą zgodne i innemi dowo­
dami poparte.

I  tak  zeznał Bogucki, że w połowie grudnia 1878 
zaprowadził go Dąbrowski na Kleparz do kamie­
nicy Koziarskiego na pierwsze piętro, gdzie zastał 
około 12 osób, między któremi poznał Ludwika 
Wąsowicza, że tam pewien młody człowiek, blon­
dyn, wysoki, około 25 lat, mający, którego „Ludwi­
kiem" nazywano, wykładał o socyaliźmie w sposób 
bardzo przekonywujący. Dalej zeznał Bogucki, że 
zgromadzenia te na Kleparzu odbywały się codzien­
nie wiecżór, że on na nich był 4 lub 5 razy i wi­
dział tam  prócz wspomnionego Ludwika Wąsowi­
cza, także Adama Dąbrowskiego, Wincentego Dro­
zdowskiego alias Truszkowskiego i Leonarda J a ­
błońskiego.

Otóż prawie to samo, bo tylko z małemi zmia­
nami powtórzył Bogucki przy rozprawie. Zeznał 
bowiem, że go pewien kolega, którego nie wymieni, 
zaprowadził do mieszkania prywatnego w domu 
Koziarskiego na pierwszem piętrze, w którym  za­
stał Ludwika W aryńskiego, którego jako gospoda­
rza uważał, i Leonarda Jabłońskiego, co się zu­
pełnie z prawdą zgadza, bo Ludwia W aryński i 
Leon. Jabłoński przyznali wyraźnie, że w miesiącu 
grudniu 1878 mieszkali w owym domu razem. Po­
wiedział dalej Bogucki przy rozprawie, że Ludwik 
W aryński rozwijał wtedy swoje zapatrywania na 
kwestye ekonomiczne, dotykając przcmysłn, handlu, 
rolnictwa i pracy, i że te zapatrywania zgadzały 
się z temi, jakie on na rozprawie wygłosił.

Otóż tożsamo zeznał Bogucki także przed sędzią 
śledczym.

Zachodzi tylko ta  różnica między temi dwoma 
zeznaniami, że w śledztwie tw ierdził, iż go pierw­
szy raz Dąbrowski do tego lokalu wprowadził, przy 
rozprawie zaś nazwiska osoby, k tó ra  go wprowa­
dził wymienić nie chciał, chociaż dodał, że był to 
jego kolega, co właśnie wskazuje na Dąbrow­
skiego.

Dalsza różnica polega także na t e m , że wypu 
ścił nazwiska Wąsowicza i Truszkowskiego, jako 
obecnych na tych zgromadzeniach, co się łatwo da 
wytłumaczyć zmianą frontu , spowodowaną wpły­
wami, jakie na niego już w toku śledztwa wywie­
rano, a k tóre od chwili uwolnienia go z aresztu 
jeszcze bardziej spotęgować się musiały.

Atoli na okoliczność, że Wąsowicz na tych ze­
braniach w mieszkaniu Ludwika W aryńskiego by­
wał, mamy także zeznania Konrada K lazara, który 
nawet w tedy, gdy jako obwiniony był słuchany 
stwierdził, że będąc w połowie stycznia w owein 
mieszkaniu, zastał tam  około 5 osób, między nie 
mi także Ludwika Wąsowicza.

Mamy przeto dalszy dowód, że zeznania Bogu­
ckiego także odnośnie do Wąsowicza były pra 
wdziwe.

Rozbierzmy teraz zeznania Boguckiego w śledz­
twie złożone co się tyczy zebrań w mieszkaniu Schmied- 
hausena.

Pod tym względem podał Bogucki, że był cztery 
razy w mieszkaniu Schmiedhausena i że mu miej 
see to  wskazał Adam Dąbrowski.

Przy rozprawie, twierdził wprawdzie, że tylko 
trzy razy tam  był, natom iast jak  najwyraźniej po­
dał, że Schmiedhausena poprzednio nie znał i że 
go Adam Dąbrowski do Schmiedhausena wprowa 
dził. Mojem zdaniem zeznania przy rozprawie zło 
źone jeszcze bardziej obciążają Adama Dąbrow­
skiego.

Co do osób z któremi się tam zetknął, wymie­
nił Bogucki w śledztwie prócz 1) Adama Dąbrow­
skiego, 2) Jana Kozakiewicza, 3) Konrada Klazara, 
fotografa po czesku mówiącego, 4) szewca Kiliń­
skim zwanego, 5) Mikołajskiego ucznia gimnazyal- 
nego dokładnie opisanego, 6) Wincentego Drozdow­
skiego alias Truszkowskiego, 7* Leonarda Jab łoń ­
skiego, 8) Mikiewicza technika wiedeńskiego dokła­
dnie opisanego, 9) Józefa Biesiadowskiego, 10) 
Ludwika Wąsowicza.

Przy rozprawie zaś powiedział, że widział u 
Schmiedhausena: 1) Konrada Klazara, 2) Mikołaj 
skiego, 3) Mikiewicza, 4) podobną do Paurowicza 
osobę, 5) Adama Dąbrowskiego, a oprócz tego inne 
osoby, których (do 5) nie znał, przyczem właśnie 
dodał, że Drozdowskiego alias Truszkowskiego 
Biesiadowskiego nie znał.

Jeżeli dodamy do tych pięciu, których przy roz­
prawie po nazwisku podał, owych pięciu, których 
niby nie znał, to mamy tę  samą liczbę około 10,
0 której nawet przed komisarzem Kostrzewskim 
wspomniał, twierdząc, że tyle było członków w kole 
rewolucyjnem przy ulicy W iślnej. Że zaś właśnie 
między tymi nieznajomymi znajdował się Drozdow­
ski alias Truszkowski, na to mamy dalszy dowód 
w zeznaniach K lazara, który stwierdził, że Tru­
szkowskiego u Schmiedhausena widywał. Toż samo 
stwierdził Dąbrowski, dodając, że mu Truszkowski 
dał nawet w mieszkaniu Schmiedhausena owe pro­
gramy do przepisania; zaś co do Józefa Biesia­
dowskiego, stwierdził świadek K onstanty Kłodnicki 
że go często widywał wchodzącego do mieszkania 
Jana Schmiedhausena.

Otóż z tego widoczne, że zeznania Boguckiego 
w śledztwie złożone także co do Truszkowskiego i 
Biesiadowskiego były zupełnie z prawdą zgodne.

Jeszcze jedną wzmiankę co do osób uczynię.
Otóż zeznał Bogucki, że na czwartem posiedze 

niu u Schmiedhausena, był także przez krótki czas 
Ludwik W aryński. Tego przy rozprawie nie po­
wtórzył, ale i to jest prawda, bo Konrad Klazar 
zeznał, że Lud. W aryńskiego więcej razy wieczo­
rem w mieszkaniu Schmiedhausena widział.

Co do rozpraw, jakie na zgromadzeniach w mie­
szkaniu Schmiedhausena miejsce miały, nie różnią 
się wcale zeznania Boguckiego przy rozprawie o( 
dawniejszych w śledztwie złożonych, albowiem 
przy rozprawie przyznał, że tam o socyaliźmie
1 o komunie paryskiej rozprawiano, co również K la­
zar potwierdził. Jedynie co do tej okoliczności, iż 
na jednem z tych zebrań odczytał Mikołajski pro 
gram organizacyj, cofnął Bogucki zeznania swoje 
w śledztwie złożone. Lecz nie zdołał usprawiedli­
wić tego odwołania a  okoliczność, że program  ten 
właśnie z ręki Mikołajskiego pochodzi, przemawia 
raczej za wiarygodnością jego zeznań w toku śledz­
twa złożonych, a to tem bardziej, że on podał ta ­
kie szczegóły programu organizacyj dotyczące, które

wskazują, że on z treścią tego program u był do­
skonale obznajmiony, a przecież wiadomości tej 
z innego źródła nie zaczerpał, zwłaszcza że mu 
program dopiero po ukończeniu przesłuchania przez 
sędziego został okazany.

Muszę zresztą zwrócić uwagę Panów na tę nader 
ważną okoliczność, że wszystkie przez Boguckiego 
podane szczegóły co do najmniejszej drobnostki 
w toku dalszego śledztwa sprawdzone i jako zu­
pełnie z prawdą zgodne, stwierdzone zostały.

Zeznania Boguckiego dały  bowiem nietylko po­
wód do w ykrycia kilku tutejszych członków koła 
rewolucyjnego, ale co więcej, w edług opisu osoby 
jrzez niego udzielonej, zdołano naw et odszukać 
w W iedniu Mikiewicza, który tylko na  jedno po­
siedzenie koła rewolucyjnego do K rakow a zjechał. 
Bogucki przytoczył także w śledztwie, że w kole tem 
do którego on należał, był Ludw ik (W aryński) 
organizatorem, D ąbrowski bibliotekarzem, a  Koza- 
riewicz miał być kasyerem.

Te właśnie okoliczności potwierdził w toku śledz­
tw a Zieliński, podając, że wie je  z ust K ozakie­
wicza, co znów za w-arogodnością zeznań poprze- 
dmeh Boguckiego przemawia.

Ja k  się zaś w spóLskarżeni tych zeznań oba­
wiali, najlepszy mamy do sód  w tej okoliczności, 
iż już w toku”śl dztwa używali wszelkich sposo­
bów, żeby Boguckiego do odwołania takowych na­
kłonić, co im się wprawdzie nie wówczas, ale tem 
lepiej teraz udało.

Musicie więc, panowie, wobec tego zupełnie na 
zeznaniach Boguckiego, w toku śledztwa złożonych, 
polegać, a  to nie tylko co do jego osoby, ale także 
co do współoskarżonych.

Przechodzę obecnie do W rościsława Truszkow­
skiego. Ile razy przychodzi mi wymawiać to na­
zwisko, zawsze nasuw a mi się, Panowie, wątpli­
wość, ażali ono jest rzeczywiście prawdziwem, gdyż 
Truszkowski jest jedną z najbardziej zagadkowych 
osobistości.

Potrafił on przez czas trzechletniego pobytu 
w Galicyi się zamaskować, tak  dalece, że nie 
wiemy do tej chwili jego właściwego nazwiska, 
a wszystko to działał z naprzód powziętego na­
mysłu i wyrachowania.

Już pobyt jego we Lwowie, gdzie u introliga­
tora Jurkiew icza terminował, nie m iał ja k  widać 
innego celu, ja k  tylko zaznajom i nia się z stosun­
kam i kraju  i przyg to* an i o, się do przyszłej roii. 
Nie zajmował się, ja k  się zd je  rzemi słem, bo 
się go naw et nie wyuczył, alo czytaniem książek, 
oczywiście treści socyalistycznej, przyczem unikał 
troskliw ie wszelkich powodów dochodzenia jego 
rodowodu i właściwej pi zyezyny opuszczenia kraju, 
bo się naw et przez czas pobytu swego we Lwowie 
nie meldował, dopiero przy opuszczeniu tegoż pro­
sił o kartę  do podróży, przyczem podał fałszywie, 
że z powodu prześladow ania religijnego kraj o- 
puścił.

Że czasu ani zdolności swoich nie zmarnił, 
tego dał nam  dowody nie tylko w poglądach, ja ­
kie w kw estyi socyalnej rozwinął, ale nadto w ro­
zlicznych utworach pisemnych i poezyach.

„Zemsta ludu," k ilka  ulotnych wierszy, między 
temi „W itajcie bracia" i trzy num era Ćgrtytu,, są 
to te dzieła, które w yszły z pióra Truszkowskiego, 
a do których się Truszkow ski przyznaje, prócz 
tego je s t w aktach k ilka podobnych, do których 
się wprawdzie nie przyznaje, ale o których au to r­
stwo słusznie podejrzywać go należy.

Liczą też na  niego wiele przywódcy tej partyi, 
w skład  kom itetu kierującego wchodzący, bo Ka­
zimierz D łuski wspomin jąc  w liście swoim z dnia 
27 grudnia 1878 r. o zam iarze w ydaw ania w  G e­
newie dziennika własnego, nazyw a go najw ażniej­
szą pod tym względem siłą, k tó rą  koniecznie do 
redakcyi wprowadzić trzeba. Nie można bow bm  
wątpić, że on jest tą  osobą, którą D łuski po im ie­
niu A leksander nazywa, gdyż on w łaśnie w tedy 
jeszcze pracował u Źenezykowskiego, jako  czela­
dnik, co w wyrażeniu się, jak ie  w korespondencyi 
używano, belferką zwali.

Przyznał e on się, moi panowie, sam nie tylko do 
najskrajniejszych zasad socyalnych, ale co więcej, 
przyznał jąk  najw yraźniej, że działa w kierunku 
tych zasad wspólnie z rosyjskim i socyalistami, na  co 
też wskazuje korespondencja jego z Karolem B rau­
nem alias Orłowem i Elpidinem. Przyznał dalej, 
że będąc sam wyznaw cą zasad socyalnych, starał 
się w yrabiać to przekonanie u innych, a  tem sa­
mem przyznaj j się jaw nie do propagandy.

Już to s"mo wystarczyłoby, moi panowie, do 
zupełnego dowodu winy jego. Jedynie więc dla 
uchylenia jego tłómaezf nia się, że działalność jego 
była tylko ku  usunięciu rządu rosyjskiego łącznie 
z rosyjskim i socyabstam i skierowaną, przytoczę 
z wielkiej liczby niektóre okoliczności, k tóre temu 
tłómaczeniu w szelką w iarę odejmią.

I  tak  przyjechawszy w  listopadzie 1878 r. do 
K rakow a, zam ieszkał wkrótce po przybyciu swojem 
razem  z Janem  Sebmiedhausenem, co ztąd w y­
pływa, iż on według zeznań W ójcika mi»ł się zaj­
mować malowaniem abecadła d la  Himmelblaua.— 
Himmelblau podał, że robotę tę  poruczył Janow i 
Sehmiedhausenowi, widoczna więc, że ten ostatni 
poruczył ją  Truszkowskiem u razem z nim mie­
szkającemu, a  ten w ziął z tego pochop umieszcze­
nia napisu na drzwiach m ieszkania, iż jest nau­
czycielem rysunków. Zresztą zeznał Konstanty Kło­
dnicki, że w łaśnie Truszkow skiego w idyw ał często 
wchodzącego do tego m ieszkania, gdy przeciwnie 
ani on, ani żona, ani sługa, ani też czeladnicy 
Kłodnickiego nie widzieli P iekarskiego w owem 
mieszkaniu, a  następnie nie tylko wynajm uje dla 
Ludw ika W aryńskiego mieszkanie, ale w tem  mie­
szkaniu codziennie go odwiedza, co stw ierdzają 
zeznania Żurowskiego. J a k  sam przyznaje, chciał 
wstąpić do seminaryum nauczycielskiego, poczynił 
naw et w  tym  celu kroki, a postanowienie to nie 
da się inaczej tłómaczyć, ja k  zamiarem niesienia 
tem skuteczniej propagandy między młodzież, do 
tego zakładu uczęszczającą.

Przy jego to osobie, moi panowie, znaleziono 
program  i statu t organizacyi stow arzyszenia so- 
cyalno-rewolueyjnego, z jego ręki pochodzi dalej 
projekt federacyi dla przygotow ania socyalnej re­
wolucyi, u Ludw ika W aryńskiego znaleziony, on 
wreszcie bywał, jak  to nie tvlko Stanisław  B ogu­
cki i Konrad K lazar zeznał, na zebraniach koła 
rewolu yjnego w m ieszkaniu Jan a  Schmiedhausena.

(C iąg dalszy nastąpi).

K r a k ó w  10 kwietnia.
Wczoraj skończył wywody swoje ostateczne pro­

kuratur rządowy. Dziś wygłosił obronę D r Machal- 
ski. Mowa p. prokuratora zajmie jeszcze przeszło 
20 szpalt w naszym dzienniku.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Antoni KlolvkomU. W drukarni „ CZASU „ pod zarządem Józefa Łalcocińskiego.


